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Parlamentarzyści KRL-D 
u przewodniczącego 
Rady Państwa 


(B) Przewodniczący Rady 
Państwa —- Ilenryk  Jabłon- 
ski przyjął 15 bm. w Belwe- 
derze delegację Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego Ko- 
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, która prze- 
bywa w Polsce na zaprosze- 
nie Prezydium Sejmu. 

w spotkaniu wzięli udział prze- 
wodniczący Sejmowej Romisji 
$praw Zagranicznych — Wincen- 
ty Krasko, wiceminister spraw 
zagranicznych — Jan Czapla eraz 
szeł kancelarii Rady Faństwa — 
Edmund Boratyński. 

Obecny był ambasador KRL-D 
w Polsce — Kim Hi Soun. 
Przewodniczący delegacji par- 
Jamentarzystów RRL-1D), wiceprze- 
 wodnczący Prezydium * Najwyz- 
„ego Zgromadzenia Ludowego 
tego kraju Kang BRiangę Uh 
podzielił się wrażeniami 4 do- 
tychczasowego przebiegu wizyty 
w Polsce deputowanich korean- 
skich podkreślając serdeczną 1 
przyjacielską atmosferę. z jaha 
delegacja spotyka się w naszym 
kraju. 

Podczas różmiowy, 
biegła w przyjaznej atmosferze, 
emowiono szereg spraw związa- 
nych z aktuainym stanem Sta 
sumków miedzy Polską a KRI-D 
eraz perspektywami rozwoju dal- 
szej współpracy między obu kra- 
jami. 


UE. Babiucha 


Tego samego dnia dełega- 
cję przyjął członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — Edward Babiuch. 

Parlamentarzystom KRL-D towa- 
rzyszył ambasador Kim Hi Soun. 
Ze strony polskiej w rozmowie 
uczestniczyli: członek KC PZPR, 
przewodniczący Sejmowej Komi- 


sji Spraw Zagranicznych Wincen- 


ty Krasko i kierownik Biura 
Spraw Sejmowych KC PZPR Że- 
non Wróblewski. 

Spotkanie upłynęło w serdecz- 
nej, przyjacielskiej atmosferze. 


W Wojskowej 
Akademii Technicznej 


Również w sobotę 
"delegacji, zastępca 
ds. politycznych Akademii 


0 Gi Su odwiedził 
Akademię Techniczną 
slawa Dąbrowskiego, 
poznał się z bazą 
oraz warunkami 


I" uczelni. 


KRL-D opuszczają Polskę. 


im. 
gdzie 


życia i 


(PAP) 


129 mld zł w EKO 


(5) Stan wkładow 
ludności w PKO 
, tzerwca br. kwote 
Na rachunkach 
wych znajdowało się 1 
zł, zaś na rachunkach bi 
i rozliczeniowych 4,5 
W czerwcu 


osiągnął 
189,2 


bonów 
wzrosły o 
półroczn br. 


danych premlowyvch 
szczędnościowych 
min zł, a w I 
6 19,2 mid zł. 

Tytułem odsetch i 
siadacze książeczek 
sciowych uzyskali 


premii 
KUBA 


dają się adsetki i 
niężne dopisane do 
oszczędunosciowych oraz 
wartość wylosowanych 3 686 
mochodów i 53 motorowerów. 

(PAP) 


premie 


która prze- 


czlonek 
komendanta 
waj- 
skowej im. Kir Ir Sena — gen. 
Wojskową 
Jaro- 

za 
szkoleniową 
nauki 


parlamentarzyści ' 


pieniężnych 
30 
mid zt. 
oszczędnościo- 
4 mid 
cych 
mid zł. 
wkładv oszczędno- 
ściowe, łącznie z wartością sprze- 

0- 
1 425 


po- 
Oszczędno: 
półroczu 
hr. 2,3 mid zł. Na kwotę tę skła- 
pic- 
książeczek 
równo- 
sA- 


e |lzrost produkcji rolnej i przemysłu spożywczego 
e |sprawnienie gospodarki materiałowej 

e Przygotowania do budowy rafinerii w Gdańsku 
Posiedzenie Prezydium Rządu 


(P) Jak informuje rzecznik prasowy rzadu — 15 lipca br. 
odbyło się posiedzenie Prezydium Rządu. na którym rozpa- 
trzono sprawy przyspieszania. wzrostu produkcji rolnej i prze- 


Sprawy te — jak wiadomo 
— były przed tygodniem 
przedmiotem obrad Biura Po- 
litvcznego £C PZPR. Zgodnie 
z zaleceniami kierownictwa 
partii Prezydium Rządu przy- 


jęło kompleksowv program. 
w którym określa zadania 
zmierzajace do pełniejszego 


wykorzystania rezerw w rol- 
nictwie oraz zwiększenia pro- 
dukcji mięsa i innych artyku- 
łów spożywczych, 

Jednocześnie w uchwale prze- 
widuje się szereg dodatkowych 
środków na rozwoj produkcji rol- 
nej i przemysłu spożywczego. 
uędą one przeznaczone w pierw- 
szym rzęńzie na rozbudowę i u- 
nowocześnienie potencjalu prze- 


mysłu spożywczego w latach 1943—75, 


twórczego w przemyśle spożyw- 
czym, to jest głównie na budo- 
wę nowych obiektów i instalacje 
nowoczesnych linii technołogicz- 
nych, umożliwiających znaczne 
wzbozacenie asortymentu pradu- 
eowanxvch artykułow ŻYWNnościo- 
wych, 

Przewiduje się powiększenie 
zdolnosci przerobowych przedsię- 
biorstw budownictwa rolniczego. 


Zapoznano się następnie z 
tezami programu działania w 
dziedzinie gospodarki mate- 
riałowej i gospodarki zapasa- 
mi opracowanymi przez Fań- 
stwową Padę Gospodarki Ma- 
leriałowej. ' 

Jest ta program kompleksowy. 
którego celem jest szybkie u- 


sprawnienie całej stery obrotu ! 
wykorzystania surowców i ma- 


Minister Stefan Olszowski 
zakończył wizytę w Bułgarii 


SOFIA (PAP) W sobotę członek Biura Politycznego KC 
PZPR. min, spraw zagranicznvch Stefan Olszowski zakończył | 
oficjalną wizytę przyjaźni w Bułgarii. 

W godzinach przedpołudniowych S. Olszowski został przy- 
jętv w siedzibie Radv Państwa I.RB przez I sekretarza KC 


BPK i 
Żiwkowa. 


orzewodniczącego Rady Państwa LRB 


Todora 


Podczas rozmów, które przebiegały w serdecznej atmosferze obecni 
byli ze strony polskiej — członek sejmowej Komisji Spraw Zagra. 


nicznych Edward Duda i ambasador Jerzy Szyszko; 


ze strony buł. 


garskiej — min. Petyr Mładenow | ambasador Georgi Bogdanów, 
W czasie spolkania zostały poruszonę problemy związane z rozwo- 
jem i poglębianiem przyjażni i współpracy między dwoma bratnimi 


krajami socjałistycznymi, 


Następnie S. Olszowski został przvisty przez przewodn:- 
czącego Rady Ministrów LRB. członka Biura Politycznego 


KC BPK. Stanko Todorowa. 


Premier S, Todorow podejmował min. Olszowskiega obiadem, 
W godzinach popołudniowych min. Olszowski opuścił Buł-, 


garię. udając się w drogę powrotną do Polski. 
Na lotnisku sofijskim poiskiego gościa żegnali: min. spraw zagra- 
nicznych Bułgarii, P. Mładenow oraz przedstawiciele szeregu mini- 


sterstw buigarskich. 


Obecny był ambasador J. Szyszko wraż z członkami ambasady. (P) 


Owocne rozmowy 


(P) 15 bm. w godzinach po- 
południowych minister Stefan 
Olszowski powrócił do War- 
szawy. 

Na prośbę naszego specjal- 
nego wysłannika do Sofii, red. 
Jerzego Jaruzelskiego oraz 
PAP i „Dziennika Ludowego”, 
min. S$. Olszowski podsumował 
wynikj swojej trzydniowej wi- 
zyty oficjalnej w Bułgawii: 


Do wszystkich braci i przyjaciół na świecie 
Ambasador DRW wręczył H.. Jablońskiemu 
apel prezydenta Ton Duc Thanga 


(P) Przewodniczący 
Państwa Henryk 
_ .przyjął 15 bm. 
/_ nadzwyczajnego i 
| nego Demokratycznej 
| 


Ambasador DRW 


dent DRW Ton Duc 


A 


porozumień genewsk:ch 


1954 r. 


basadora Le Tranga 
łeczelsiwo polskie 
renność narodu 


pxlkceślił głębokie 


j 
ę 
i 
i 
y 
yj 
8 


ce Polskę z 
narskim 


narodem! 


przyhył do Połzki 


(P) 15 bm. przybył 


le uprzednio przybyłej 
egipskiej. weżmie udział 
. aesjj komitetu kooperacji 
 Mmvsiowej międrx PRL i 
Wicepremiera Merzabana 
dał na 
rów Franciszek 
- Miniaier handlu 

= Edw4źrd Sznaider 
- członkowie delegacji 
„którzy wezmą udział 
"Wach _polsko-egipskich 
|, byli 
skiej. (PAP 


w 


oraz 


w 


Radv 
Jabłoński 
ambasadora 
peinomoc- 
Repu- 
blikj Wietnamu — Le Tranga. 
wręczył 
przewodniczącemu Rady Pań- 
stwa tekst apelu, jaki prezy- 
Thang 
wystosował do społeczeństwa 
wsetnalnskieeo — w związku 
ze zbliżającą się 13 rocznicą 
2 


H Jabłoński zapewnił am- 
o pow- 
szęchńym poparciu przez spo- 
i słusznej 
walki o niepodległość i suwe- 
wietnamskie- 
80 z sitami imperializmu oraz 
więzy 
Przyjążn: ; solidarności iączą- 
wiet- 


Wicepremier Egiptu 


do Poiski 
wicepremier | minister gospodar- 
ki i handlu zagranicznego Arab- 
akiej Republiki Egiptu, Mohamed 
Abdalia Merzaban. który na cze- 
delegacji 
I 
prze- 
ARE. 
powi- 
lotnisku wiceprezes Rady 
Kaim. 
wewnętrznego 
iuni 
polskiej, 
Tozmu- 
Obecni 
fzięnkowie -„djełęgacji egip 


Na, audiencji w Belwederze o0- 


becny był „wiceminister spraw 
zagranicznych Jan Czapla. 
U 

W cizgu ostatnich 18 lat — 
czytany w apelu — imperialiści 
amerykanscy, brutalnie gwalcąć 
porozuinienia genewskie z 1954 r., 
nieustannie dokonywali źama- 
chów na naszą niepodiegłość i 
suwerenność i toczyłi wojnę ko- 


lonialną z nie mającymi preceden- 
Su okrucieństwem w człu prze 
kształcenia południa naszego Kra- 
ju w kolonię nowegu typu i w 
amerykańską oazę wojskuwą. | 
Checnie imperialiści awerykań- 
scy zmobilizowali największe od 
początku tej wojny siły powietrz- 
ne i morskie oraz Stale bombar- 
dują i ostrzeliwują obie  <ircfy 
naszego Kraju. Zaminowując ? 
zablokowując, z pogwałceniem 
prawa międzynaradowezgo, party 
DRW, kraju niepadleglego i sSu- 
werennego, dokonują niszczyciel- 
skich nalotów na gęsto zaludnio- 
ne rejony, na miasta, w tym na 
stolicę Hanoi, burzac amv. UrZA- 
dzenia bydrotechniezne, obiekty 
sospadarcze, szkoły, szpita!e, 
przedszkola i dokonujac zagłady 
naszych radaków. 


BRzad USA — stwierdza Ton 
luc Thang — mówi 0 swym 
„dążeniu do pokoju”. jednakże 
uczynił on wojaę w Wietnamie 


jeszcze bardziej okrutną, niż by- 
ła kiedykolwiek, Oswiadcza on, iż 
zorów jest wycolać wojska Aame- 
rykańskie, jednakże w istocie u- 
trzymuje w Wietnamie południo- 
wym „jednostki stacjonarne'* 
równocześnie zwiększając  liczeb- 
ność wojsk amerykańskich, sta- 
cjonujących ma okrętach VH flo- 
ty i w hazach lotniczych w Syjamie 
w celu dokonywania barbarzyń- 
skich ataków na Wietnam i inne 
kraje Indochin. 

Rzad amervkański utrzymuje, 
"jakobv szanował prawa ludności 
południowowietnamskiej do samo- 
stanowienia, jednakże narzuca jej 
marionetkowa administrację w 
nadziei. że wprawadzi amerykan- 
ski neoko!tonializm na południu 
na:zego kraju. 

Apel odnotowuje bohaterskie 
+%yczyny soludniowowietnamskich 
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Lshimi na tema! stosunków „między 


Celem naszej wizyty i przepro 

wadzonych rozmów hbył dalszy 
rozwój wszechstronnej wspólpra- 
cy między obu naszymi krajami. 
Dokonaliśmy rzeczowego przeglą- 
du całokształtu naszych stosun- 
ków wzajemnych zarówno w 
dziedzinie politycznej jak i gos- 
podarczej, kulturalnej i nauko- 
wo-technicznej. 


Chciałbym podkreślić szczegól- 


nie atmosferę szczerości i ser- 
deczności w jakiej odbyły się 
rozmowy, przy roboczym ich 
charakterze. Chciałbym  przy- 
pomnieć, ze szeroki program 
wszechstronnej współpracy  pol- 


sko-bułgarskiej został nakreślony 
podczas spotkań Edwarda Gierka 
ż Todorem Żiwkowem. 


W tym też duchu dokonaliśmy 
przeglądu szeregu praktycznych 
przedsięwzięć np.. w dziedzinie 
kooperacji przemysłowej, głównie 
w przemyśle stoczniawym, ma- 
szynowym, chemicznym i spo- 
żywczym, jak również sprawy 
związane ze wspólnymi jnwesty- 
cjami, współpracą naukowo-tech- 
niczaną w wybranych dziedzinach, 
wymianą kulturalną, wzajemną 
szerszą informacją 0 obu kra- 
jach w środkach masowego prze- 
kazu oraż z rozwojem turystyki. 

Stwierdziliśmy przy tym, że w 
wielu dziedzinach istnieja zitacz- 
ne, nie wykorzystane możliwości 
dalszej rozbudowy naszych  sto- 
sunków. 5 
Jedna z interesujących i no- 


wych inicjatyw, będących wyni- 
kiem naszych rozmów jest usta- 
lenie by: Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych obu krajów opra- 
cowały perspektywiczny plan 
współdziałania, Uzgodniliśmy 2 
ministrem  Mładenowem takie 


praktyczne przedsięwzięcia na rok 
bieżący j przyszły. Chodzi nam 
m. in, a stałe wzajemne konsul- 
tacje również na szczeblu eks- 
pertów. 

Nie chciałbym powtarzać szcze- 
gółów komunikatu. który podpi- 
saliśmy w Sofii. Praznę jednak 
podkreslić, że we 
omawianych sprawach panowała 
między nami całkowita zyodność 
poglądów. Wizyta, jak sadzę. 
przyczyni się do większej efek- 
tywności naszych wspólnych dzia- 
łan. a zatem slużyć bedzie umac- 
nianiu jedności wspólnoty krajów 
socjalistycznych. 

1. Jaruzełaki 

(Komunikat o rozmowach 


— na str. 3) 


Gerhard Schroeder 
przybył do Pekinu. 


PEKIN (PAP). W sobote przy- 
był do Pekinu przewodniczący 
komuisji spraw zagranicznych 
Bundestagu i były minister spraw 
zagranicznych NRF, Gerhard 
Schroeder. i 


G. Schroeder rozpoczął w Sobo- 
te rozmowy, z przywódcami chip- 


ChRL i NRF. (B) 


=ż 


x. 


wszystkich. 


_omówiło sprawy 


teriałów. Wiele uwagi poświęca 
się w tezach zmuiejszeniu ma- 
teriałochłonności produkcji, u- 
sprawnieniu zaopatrzenia mate- 
riałowo-technicznego, n także u- 
uowoczesnieniu j tozbudowie ba- 
zy magazynowej, sprawom opa" 
kowania, konieneryzacji OVAaż 
koniroli i imspekcji gospodarki 
materiałowej. 

Podjeto laxże decyzje w 
sprawie usprawnienia zaopa- 
trzenia w wyroby hutnictwa 
żelaza i stali w latach 1972— 
15. 

Decyzja zmiecza do zahamowa- 
nia nieuzasadnionego i nadmier- 
nego gromadzenia zapasów hutni- 


czych w różnych  przedsiębior- 
stwach i jeduosikach gospodar: 
czych. 

Na posiedzeniu omówiono 


projekt uchwały Rady Mim 
strów w sprawie czynów spo 
łecznych oraz pomocy pan: 
stwa w ich organizowaniu i 
tealizacji. 

Wychodzi ona naprzeciw wnio 
skom rad narodowych i działaczy 
społecznych z terenu, a mianowi- 
cie rozszerza rozmiary środkow 
na popieranie czynów  społecz- 
nych dopuszczając możliwość wy: 
korzystywania na ten cel wpły- 
wów (unduszu gromadzkiego, 2 
także podwyźszając w uzasadnio- 


nych przypadkach pomoc finan-. 
sówą panstwk w realizacji czy- 
nów społecznyci. 

Rozpatrzono również zalożenia 
dalszega rozwcju i usprawnień 
organizacyjnych przemysłów 
<«zklarskiego i ceramicznego. Ma- 


ja one na celu umożliwienie 
zwiększenia produkcji materiałów 
budowlanych przeznaczonych m. 
in. na hudownictwo mieszkanio- 
we. 


Z kolei Prezydium Rządu 


związane z 
realizacja prac przygotowaw- 
czych budowv rafinerii ropy 
naftowej w Gdańsku. 

Przedsiawione przez GUS kie- 


runki zmpiejszania zakresu oraz 
uporządkowania prac ewidencyj- 


(A) DOKOŃCZENIE NA STR 9 


Delegacja m/s Radom 


z wizytą | 
w braterskim mieście 


-(INFORMACJA WŁASNA) 


(R) 
przerwę przed 
podróżą delegacja 
„Radom* przybyła do Radomia 
w składzie: kapitan E. St. Tar- 
kowski, starszy mechanik Ry- 
szard Soter Bohacz i III mecha- 
nik Jerzy Wakuła, którym towa- 
rzyszyły małżonki. 

Deiegaci obecnej załogi, mieli 
możność po raz pierwszy poznać 
miasto, spotkać się z władzami, 
przedstawicielami społecznego ko- 
mitetu patronackiego. 


Wczoraj rano marynarze byli 
gośćmi załogi kombinatu „Rado- 
skór” 

U przewodniczącego Prez. MRN 

J. Bednarczyka odbyło się spot- 
kanie delegacji mis „Radom* z 
władzami miasta. Goscie zapoz- 
nali się z aktualnymi problema- 
mi miasta, dalszymi perspekty- 
wami rozwoju, ze swej strony 
przekazalł wiadomość o pracy 
statku i życiu |ego załogi. Po 
południu  zwiedzano miasto, a 
następnie ośrodek rzeźbiarski w 
Orońsku. 
Wieczorem w klubie „FRełaks” 
odbyło się rozszerzone spotkanie 
pod przewodnictwem prezesa RSMH 
W. Telnsa, komitetu patrouackie= 
go nad ms „Radom*. Przedsta- 
wiciele zakładów wręczyli mary- 
narzom podarki dla statku. Rów- 
nież „Życie'* przekazała pamiąt- 
kowe medale mybite z okazji 
swego jubileuszu. 


Dziś goście odbędą wycieczkę 
w Góry Świętokrzyskie. Za kilka 
dni ms „Radom wyruszy w 
swój kolejny rejs do portów Af- 
ręki Zachodniej. (n) 


Wykorzystując kilkudniową 
następną morską 
statku mis 


Łe fintorntacje z Irlandji 


Ę CEL 


p) 


Oz >—EŃ > 


(P) Napięcie w Ulsterze nie maleje. W ciągu ostatniej doby 
od kul IRA padło pięciu żołnierzy brytyjskich. Na zdjęciu: pa- 
„trol wojsk. brytyjskich na jednej z ulic Belfastu. CAF — UPI 


Płn. — czytaj.na SUE. 2)30 


(P) Kompania reprezentacyjna Wojska Polskiego odchodzi do rezerwy. Na placu koszaro- 


wym odbyła wczoraj ostatnią swoją defiladę. Odznaczeniami, 
gnali odchodzących ich przełożeni — i żegnali 
Henrvkiem Korotyńskim na czele. Warszawy, która tak bardżo 


przewodniczącym StKFJN 


upodobała sobie tych żołnierzy i ich wojskową postawę. Defilowała także nowa 
reprezentacyjna — równie świetnie się prezentująca, równie znakomicie 
towarzyszyła mężom stanu przyjmującym wizy= 


wykonująca komendy... 


Teraz 


ona będzie 


prządstawiciele 


że- 
Z 


upominkami 
Warszawy, 


nagrodami, 
mieszkańców 


kompania 
„jak jeden mąż* 


ty zagraniczne, teraz ją będziemy oglądali w dniach uroczystości państwowych. 


A żołnierze-rezerwiści 


z dawnej 


kompanii w 


dwie godziny 


później, już w cywilnych 


ubraniach, składali wieńce i podpisy w księdze pamiątkowej ną Grobie Nieznanego Żołnie- 


rza, gdzie przęz dwa lata pełnili 


honorową wartę,.. 


Fot. Z. KWILECKI 


aniłestacja jedności 


lodego pokolenia 


„bycie” rozmawia ze Stanislawem Bohdanowiczem 
— naczelnikiem ZKP, komendaniem zlotu „Łódź. 727 


— ŻZa tydzień Łódź sta- 
nie się miejscem wielkiego 
spotkania najlepszej mło- 
dzieży całego kraju. Zlo- 
ty Młodych Przodowników 
Pracy i Nauki mają już 
swoją bogatą historię 


czy obecny zlot w jakiś 
sposób nawiązuje do _ po- 
przednich? 


— Bez wątpienia. ponieważ 
tego rodzaju zloty stanowią 
już tradycję w polskim ruchu 
młodzieżowym. To zbliżające 
się lipcowe spotkanie repre- 
zentantów mlodego polkole- 
nia będzie między innymi 
nawiązywać nawet do war- 
szawskiego  złotu Młodych 
Przodowników Budowni- 
czych Polski Ludowej, 
sprzed lat dwudziestu. 


Jakkolwiek po nim odhywały słę 

— z okazji różnych ważnych rocz- 
nic i wydarzeń — inne, to jednak 
kontynuację tej tradycji w spo- 
sób systematyczny rozpoczęliśmy 
dopiero w ub. roku w Katowi- 
cach. Obecny zlot łódzki jest 
właściwie odpowiedzią na apel 
I sekretarza naszej partii, zglo- 
szony na zlocie w Katowicach, 
a wzywający młodych do uczcze- 
nia konkretnym wysiłkiem VI 
Zjazdu PZPR j przyjścia z no- 
wvm dorobkiem na kolejny zlot. 
Stanowi zatem świadectwo, że 
młodzież pamięta o tym apelu, 
potwierdzi to zresztą czynami i, 
jas sądzę, wyrazi w  przedsta- 
wionych na zlocie meldunkach o 
swoim dorobku. 


Każdy z poprzednich zlotów 
był okazją do zaprezeniowania 
zapału, młodości, patriotyzmu, 
jedności młodego pokolenia i je- 
go więzi z całym narodem i 
w tym właśnie Scnsie tegoroczny 
złot stanowi fakże nawiązanie do 
tei tradycji i jej kontynuację. 


— Jak przedstawia się 
aktualny stan przygotowań 
do spotkania młodych 


przodowników pracy i nau- 


waj 


ki, którzy będą gośćmi Ło- 
dzi przez kilka dni? 


— Prace  przygotowawczę 
zostały właściwie zakończo- 
ne. Miasteczko zlotowe 


wzniesione wysiłkiem żołnie- 
rzy i młodzieży środowiska 
łódzkiego jest już prawie go- 
towe, przygotowane na przy- 
jęcie delegatów, a nawet 
przyjęte już przez grupy 
kwatermistrzowskie Z po- 
szczególnych województw. 
Trzeba przyznać, że toe mia- 
steczko nainiotowe i cate jego 
wyposażenie wygłąda imponująco 
nie tylko od strony estetycznej, 
ale i użytkowej. Tak więc pod- 
stawowe sprawy związane z za- 
kwaterowaniem 1 wyżywieniem 
uczestników zlatu zastały już za- 
bezpieczone, Trwają jeszcze o0- 
statnie przygotowania do licz- 
nych, składających się: na pro- 
gram złotu imprez, zarówno o 
charakterze politycznym, jak i 
artystycznym. 


! — Może zatem kilka słów 

o samym programie... 

— Już 19 bm. nastąpi o- 
twarcie miastęczka zlotowego 
połączone 2  wciągnięciem 
"flagi, powitaniem delegatów 
"krajowych  .i zagranicznych 
'oraz zaproszonych gości. Na- 
'.tomiast 20 bm. rano odbę- 
dzie się jedna z ważnych u- 
roczystości rozpoczęcie 
realizacji programu złotowe- 
go łącznie z wmurowaniem 
aktu erekcyjnego pod pomnik 
Czynu Rewolucyjnego 1905 
roku, 

Ten 
że zlot 


właśnie moment vyskazuje, 
łódzki w swej treści bę- 
dzie nawiązywał również do tra- 
dycji rewolucyjnych i robotni- 
czych Łodzi. W tym samym dniu 
poszczególne delegacje nudadzą 
się na spotkanie do kilkudzie- 
sięciu zakładów pracy w Łodzł i 


(B) DOKOŃCZENIE NA STR,9 


W stolizy 80 st. x W Hucie Warszawa polewano dachy 


wodą x Silne ulewy na Dolnym Śląsku 


Upalna niedziela 


(Informacja własna) 


(P) 
gów 
cie. W Warszawie, przeż cały 


Zapowiedzi meteorolo- 
sprawdziły się całkowi* 


dzień mieliśmy piękną, sło- 
neczną pogodę, podobnie jak 
na wschodzie kraju. Termo- 
metry wskazywały w połud- 
nie 30 st. Żar lał się z nie- 
ba, było duszno. 


Upal 
tym  wSszysStkini, 


najtrudniej było znieść 
którzy pracowa- 
Nh na dziennych zmianach w Hu- 
cie Warszawa. Tutaj na wydzia- 
le walcowni temperatura sięgała 
6 st... a przy piecach martenow- 
skich 6—0 st. Jak nas poin- 
tormował dyżurny * dyspozytor 
Zdzisław  Konlcezny, mimo tych 
trudnych warunków temno pra- 
cy ani przez chwilę nie słabło i 
płan dzienny został wykonanw. 
Aby ulżyć w pracy zalodze, bez- 
pośrednio na st:nowiska dowozi 
«ie napoje chłodzące z własrej 
wytwórni, wywar z miety, kawę 
itp. Wczoraj palewano też dachy 
wvdziałów woda, a hutmicy częś- 
ciej korzystają z przerw w tzw. 
„chłodnych pomieszczeniach”, 


Wczoraj najwyższe temperatu- 
rv poza Warszawą notowano w 
Lublinie 30 st, w Przemyski 23 
st. Na pozostałym obszarze kra- 
ju: w Kołobrzegu 23 st., w Gdań- 
sku 18 st.. w Zakopanem 23, na 
Rasprowym Wierchu 13, we Wro- 
clawiu 24. na Śnieżce 13. 

Nad całym . niema! ohszarem 
paludniowo-zachodniej Polski prze- 
szły wczoraj silne burze,  po- 
lączone z wyładowaniami atmo- 
sferycznymi, W wyniku zwałtow- 
nej ulewy w ciągu kilku minut 
ulice wielu miast Domego Ślaska 
zamieniły się w rwące potoki 
wody. 

A jakie prognozy. na'dziś? Nie- 
dziela będzie chyba "prawdziwie 


wekeendowa i to w całym kraju. 
„Jedynie w województwach pół- 
nacno-zachodnich t częściowo 
centrałnych zachmurzenie może 
być miejscami większe 1 możli» 
we burze. Temperatura maksy- 
malna od 26 st. na zachodzie do 
31 na wschodzie. tylko na Wy- 
brzeżu ok. 22 st. Wiatry słabe 1 
umiarkowane, wschodnie. 


W "Warszawie zathmurzenie 
nłewielkie | umiarkowane, możli- 
wa burza, temperatura maksv- 
malna ok. 30 st., wiatry słahe u- 
miarkowane, wschodnie, 

W poniedziałek nadal słone- 
cznie t upalnie, tyłka na zacho- 
dzie kraju skłonności do burz. 
W niedzielę tnieniny obchodzą: 
Maria i Benedykt, w poniedzia- 
łek: Bogdan | Aleks, 


(wyr) 


Dary PCK 
dla ludności Bengalii 


(B) 15 bm. opuścił port gdań- 
ski liniowiec Polskich Linii Ocea- 
nicznych ms Traugutt". Wśród 
304 tys. ton drobnicy zableranej 
z Gdańska do portów Zatoki 
Bengalskiej znajduja się również 
dary PCK przeznaczone dia lud- 
ności Bengalii. Są to m. in. Ile- 
ki, aparatura laboratoryjna, 
ce o wartości ok, 500 tys. zł. 


M.s „Traugutt* jest pierwszym 
statkiem, który płynie z Polski 
do uruchomionego w czerwcu 
br. największego portu Bengali; 
— Chitagong. Port ten odwiedzi- 
ły już jednak dwa inne polskie 
statki. które znajdują się w tam- 
tvm rejonie. (PAP) 


ziś 10 stron | 


„wych powierzchni 


Str. 2 


SZA GRANICA 


Całkowita jednomyślność poglądów 
Komunikat o wizycie min. 


SOFIA (PAP) W dniach od 
13 do 15 lipca br. na zapro- 
szenie ministra spraw zagra- 
nicznych LRB, Petyra Młade- 
nowa, przebywał z oficjalną 
wizytą przyjażni w Ludowej 
Republice Bułgarii członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
minister spraw zagranicznych 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej, Stefan Olszowski, 

W czasie pobytu w LRB S. 
Olszowski został przyjęty przez 
I sekretarza KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, prze- 
wodniczącego Rady Państwa 
LRB. Todora Żiwkowa, przez 
członka Biura Politycznego KC 
BPK, prezesa Rady Ministrów 
LRB — Stanko Todorowa oraz 
przez zastepcę członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC 
BPK — Iwana Abadżijewa. 


Potwierdzenie stanowisk 
ZSRR — ARE 


MOSKWA (PAP) Po za- 
kończeniu wizyty w ZSRR 
premiera ARE, Aziza głdki 
opublikowany został komuni- 
kat w którym stwierdza się 
m.1n.: 

Na zaproszenie rządu radzicc- 
kiego 13 £ 14 lipca 1372 roku przo- 
bywał w Związku Radziecidin 
a przyjacielską wizytą robaczą 
premier Arabskiej Republiki 
Egiptu dr Aziz Słdki. 

W czasie pobytu A. Sidkiego 
w Związku Radzieckim odbyly 
stą rozmowy i dyskusje z L. I. 
Breżniewem oraz A. N. Kosygi- 
nem. 

Podczas spotkań 1 
strony ponownie 
niezmienność i zbieżność  sia- 
nowisk, zarówno jeśli chodzi o 
zagadnienia dalszego rozwoju i 
umacniania przyjaznych Sto- 
sunków oraż wszechstronnej 
współpracy między Związkiem 
Radzieckim i Arabską ilepubliką 
Egiptu jak też jeśli chodzi o 
aktualne zagadnienia międzyna- 
rodawe. 

Przy omawianiu problemów 
miądzynarodowych Oraz Stosun- 
ków dwustronnych strony pod- 
Kreśliły swoje zdecydowanie, aby 
rnadal koordynowac wysiłki we 
wspólnej walce przeciwka usi- 
łowaniom imperializmu i reak- 
eji,i o pokój, wolność narodow 
41 postęp społeczny. Szczególną 
uwagę poświęcono niebezpiccznej 
Sytuacji na Bliskim Wschodzie, 
która w wyniku przedłuzającej 
się Imperialistycznej agresji 
Izraela wywołuje rosnące oba- 
wy narodów calego świata. 

Poiępiając zdecydowanie otwar- 
cie ekspansjonistyczną politykę 
Izraela, strony ponownie  po- 
twierdzają swoje zdecydowanie 
walczyć o sprawiedliwe urepulo- 
wanie problemu  bliskowschod- 
niego, ustanowienie trwalego 
pokoju ł bezpłeczeństwa w tym 
rejonie. 

Strona radziecka podzlela po- 
zgląd Egiptu 1 innych państw 
arabskich że w warunkach od- 
mowy Izraela sprawiedliwego po- 
litycznego uregulowania konflik- 
tu bliskowschodniego na bazie 
znanej rezolucji Rady  Bezpic- 
czeństwa państwa arabskie mają 
podstawy do wykorzystania 
wszystkich znajdujących się w 
ich dyspozycji środków dia wyz- 
wołenia zagrablonych przez 1z- 
rael w 1367 roku terytoriów arab- 
skich 1 zagwarantowania słusz- 
nych praw krajów 1 narodów 
arabskich, w tym również arab- 
skiego narodu Palestyny. (A) 


Odbudowa TLilict 
po katastrofalnej powodzi 


MOSKWA (PAP). 
dziennik  „Izwiestia*, w stolicy 
Gruzji Tbilisi trwają intensywne 
prace nad usuwaniem skutków 
katastrofalnej powodzi jaką 
przeżyło to mlasto w ubiegłym 
miesiącu. 

Na Tbilisi runęła wówczas po- 
tężna ulewa, która przybrała roz- 
miary oberwania chmury. W cią 
Gu jednej godziny poziąm opa- 
dów osiągnął aż 140 mm. Sply- 
wająca z gór woda zamieniła 
kręte ulice miasta w rwące po- 
toki, które unosiły wszystko, ca 
znajdowało się na drodze (samo- 
chody osobowe i kioski), obala- 
jąc z nóg przechodniów. Woda 


rozmów 
potwierdziły 


Jak donosi 


zerwała nawet asfaltową  na- 
wierzchnię ulic, żłobiąc głębokie 
wyrwy. Najbardziej ucierpiały 


dzielnice miasta połażone na zbo- 
czach górskich. Woda zalała tam 
nie tylko piwnice i magazyny, 
ale również niższe piętra domów 
mieszkalnych. Tysiące ludzi po- 
zostało bez dachu nad głową. Są 
również śmiertelne ollary, 

Ledwie ulewa przeszła prze? 
miasto, przystąpiano do udzieła- 
nia pierwszej pomocy poszkodo- 
wanym. Władze republikańskie 
przeznaczyły znaczne sumy rm 
Łudowę nowych domów. Prace 
hudowlanę rozpoczęte już naza- 
jutrz po  katastrołalnej ulewiu 
trwają do tej pory przez okrąBłą 
dobę. Pierwszy z pomocą gruziń- 
skiej stolicy pospieszył Taszkient, 
który kilka lat temu po tragicz- 
nym trzęsieniu ziemi otrzylmał 
pomoc od wszystkich republik 
Związku Radzieckiego. 

Pomoc przy odbudowie zabyt- 
kowego Tbilisi zaoliarowało wie- 
le młiast | republik ZSRR. specja 
liści z Moskwy zobowiązań się 
zbudować 10 tys m kwadrato- 
mieszkaniowej, 

(B) 


Kpt. 1. Puchalski 
1.400 mil od Newyort 


(P) Po dłuższym okresie braku 
łączności z kpt Zbigniewem Pu+ 
chalskim płynącym na „Mirene 
dzie"  „Gdynia-Radlo* uzyskała 
połączenie z naszym samotnym 
Żeglarzem, Jego jacht znajduje 
się aktualnie na pozycji 36,30 
Nord — 41,45 West i płynie kur= 
sem 270 st. przy sile wiatru 5—4 
stopni w skali Beauforta. 

według obliczeń samego żegla- 


rza „Miranda'* ma ok. 1.400 — 
1.500 mil do Newport. Kpt. Pur 
chalski ma nadzieję, że przy 


sprzyjających warunkach atmose 
ierycznych, pomyślnych wiatrach 
i prądach uda mu się pokonać .ię 
odległość w 12—13 dniach. 

W dalszym ciągu pomimo starań 
„Gdynia — Radio* oraz polskich 
statków brak łączności z naszą 
żeglarką kpt. Teresą Remiszewską 
piynącą na jachcie „„Komodor'* 


Olszowskiego w Bułgarii 


Ministrowie spraw zagranicznych 
Polski i Buigarii poinformowali 
się wzajemnie o osiągnięciach i 
perspektywach rozwoju siosunków 
dwustronnych oraz 6 niektórych 
aktuainych problemach międzyna- 
rodowych. 

Stwierdzono, że współpraca go- 
spodarcza 1d naukowo-techniczna 
między obu krajami rozwija się 
pomyślnie, zgodnie z komplekso- 
wym programem przyjętym na 
XXVI Sesji RWPG. Obaj ministro- 
Wie ocenili dotychczasowe wyniki 
rozwoju polsko-bulgarskiej współ- 
pracy w dziedzinie polityki, natu: 
ki, kultury i turystyki i rozpa- 
trzyli możliwości jej dalszego po- 
głębiania. 

Ponownie wskazano na koniecz- 
ność stałego umacnlania jedności 
t zwartości wspólnoty socjalisty- 
cznej, potęgi gospodarczej i o0- 
bronnel krajów uczestniczących w 
Układzie Warszawskim i Radzie 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 
Obie strony potępiły wszelkie for- 
my wystąpień  antyradzieckich, 
które obiektywnie służą połityce 
imperializmu i utrudniają walkę 
o pokój i postęp spałeczny. 

Podkreślono, że pokojowa poll- 
tyka krajów socjalistycznych jest 
ważnym czynnikiem odprężenia w 
stosunkach międzynarodowych i u- 
moenienia zasad pokajowega 
współistnienia państw o różnych 
ustrojach społecznych. 


Wymownym tego przykładem zą: 
wejścia w życie układów między 
ZSRR a NRF, PRL a NRF, poro- 
zumienie czterostronne w sprawie 
Berlina Zachodniego, porozumie- 
nie między NRD a NRF i NRD a 
Senatem Berlina Zachodniego, jak 
również rozmowy przywódców 
ZSRR £ USA oraz rozmowy przy- 
wódców PRL i USA. 


Ministrowie podkreślili, że stwo- 
rzone zostały niezbędne podstawy 
do bezzwłocznego rozpoczęcia wie- 
lostronnych rozmów w Helsinkach 
w celu praktycznego przygotowa- 
nia i zwołania w niedalekiej przy. 
szlości europejskiej konferencji 
bezpieczeństwa | współpracy. 

Dając wyraz zaniepokojeniu i 0- 
burzeniu z powodu kontynuowania 
agresji USA przeciw DRW, strony 
wypowiedziały się za natychmia- 
stowym przerwaniem  bombardo- 
wań 1 minowania portów DRW. 
Wyrażono nadzieję, że w rozmo- 
wach paryskich zostanie znalezio- 
eo słuszne polityczne rozwiąza- 
nie. 

Wyrażono również pogląd, że po- 
kój na Bilskim Wschodzie moża 
być osiągnięty tylko na podstawie 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 
listopada 156? r. 

Obie strony podkreśliły korzyś- 
ci, wynikające z konsultacji w 
sprawach stanowiących przedmiot 
obustronnego zainteresowania. Aby 
kontakty te były bardziej syste- 
matyczne i celowe, przyjęto plan 
współpracy między Ministerstwa- 
mi Spraw Zagranicznych PRL i 
LRB na okres 1372—1973. 


Rozmowy toczyły się w przy- 
jacielskiej i serdecznej atmo- 
sferze i ponownie potwierdzi- 
ły całkowitą jednomyślność 
poglądów we wszystkich oma- 
wianych problemach, Min. Ol- 
szowski * zaprosił _ ministra 
spraw zagranicznych  LRB, 
Petyra Mładenowa, do złoże- 
nia przyjacielskiej wizyty w 
Polsce. Zaproszenie została 
przyjęte z zadowoleniem. (P) 


NAZZA 


poz A 


Program wyborczy 
Wywiad R. Barzelu 


BONN (PAP) W wywiadzie dla 
tygodnika „Welt am Sonntag” 


"szef zachodnioniemieckiej opozy- 


cji chadeckiej, Rainer Barżel, za- 
powiedział w sobotę, że w dn. 
19 i 20 sierpnia br. zbierze się w 
Bonn kierownictwo CDU,CSU w 
celu uchwalenia programu wy- 
borczego dla wyborów pariamen= 
tarnych, które odbyć się mają w 
grudniu br. 

Według Barzela, szczyt zachod- 
nioeuropcejskiej „„dziesiątki”, któ: 
ry został zaplanowany na paź- 
dziernik, powinien odbyć się do- 
piero po wyborach prezydenckich 
w St. zjednoczonych. 

Szef opozycji chadeckiej wyra- 
ził również pogląd, że skompii- 
kowany problęm wzajemnej, wy- 
ważonej redukcji sii zbrojnych w 
Europie środkowej nie powinien 
być omawiany na projektowanej 
konferencji bezpieczeństwa euro- 
pejskiego i współpracy, lecz poza 
jej ramami. (P) 


Irańskie zbliżenia 


ZA GRANICZ 


Nawiązanie stosunków. 


dyplomatycznych między | 


Polską i Gujaną 


(P) Rząd Polskiej Rzóczypospo- 
litej Ludowej i rząd Gujany, o- 
Żywione pragnieniem rozwoju 
wzajemnej współpracy zgodnie z 
zasadami i celami Karty Naro- 
dów Zjednoczonych, a także ja- 
ko wyraz ich pragnienia pogłę- 
bienia przyjaznych stosunków 
między ich obu narodami, po- 
stanowiły nawiązać stosunki d;y- 
plomatyczne, na szczeblu amba- 
sad, 7 dniem 10 lipca 1542 roku. 

Umawa została zawarta poprzez 
wymianę not między amhasado- 
rem nadzwyczajnym i pelnoinoc- 
nym PRL dr. Witoldem Juraszem 
1 ministrem stanu do Spraw za- 
granicznych Gujany, jego eksce- 
lencją Shridath Surendrenath 
Ramphal w Georgetown. (PAP) 


kronika dyplomatyczna 


(B) W czwartek, 13 bm., amba- 
sador PRL w Wenezueli, dr Wi- 
told Jurasz, podejmował śniada- 
nłem ministra spraw zagranicz- 
nych Wenezueli, dr  Aristidesa 
Calvaniego. Przedyskutowano 
problemy dalszego rozwoju współ- 
pracy Polski z Wenezuelą. 


ZA GRANICĄ 


ŻEYGILE, 


Ue) 


ł p 


ho 


„Koci 


Paniczna ucieczi 


PARYŻ (PAP). 
szefa delegacji DRW na czte- 
rostronne rozmowy paryskie, 
członek Biura Politycznego 
Partii Pracujących Wietnamu 
Le Duc Tho przybył w sobo- 
te do stolicy Francji. 

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy Le Doc Tho po- 
twierdził gotowość DRW da 
przedyskutowania "wszelkich 
nowych propozycji rządu 
USA, jeśli zmierzać one będą 
do znalezienia słusznego roz- 
wiązania problemu wietnam- 
skiego. (B) 


Spotkanie w Moskwie 


MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje, że w Moskwie odbyło się 
Spotkanie Sekretarza KC KPZR 
Konstantina Katuszewa z Le Duce 
1ho. W czasie spotkania, które 
upłynęła w duchu braterskiej 
przyjaźni i solidarności, omówio- 
no problemy będące przedmiotem 
wzajemnego zainteresowania. (B) 


Pogłoski — zdementowane 


Pik Kadafi nadal przywódcą Libii 


KAIR (PAP W związku z 
niedawnymi pogłoskami o rze- 
komym ustąpieniu libijskiego 
przywódcy plk.  Kadafiego, 
MENA donosi w sobotę, że we- 
dług oświadczenia szefa biura 
propagandy w Libii, płk Ka- 
dafii jest „nadal przywódcą 


Banki Europy zach. 
ratują wadutę USA 


NOWY JORK (PAP). Zaostrze- 
nie się w końcu ubiegłęgo tygo- 
dnia kryzysu walutowo-finanso- 
wego w Europie zachodniej wy- 
wołało nową falę zaniepokojenia 
w amerykańskich kołach rządo- 
wych i finansowych. 


Według informacji londyńskiego 
korespondenta „New Work Time- 
sa' jednego tylko dnia — 18 lip- 
ca — centralne banki kilku kra- 
jów Europy zachodniej -mmuszone 
były kupić 1,5 mld dol., aby u- 
trzymać kurs walutowy USA na 
poziomie ustalonym  porozumie- 
niem zawartym w Waszyngtonie 
w grudniu ub. roku przez 10 naj- 
bogatszych krajów  kapitalistycz- 
nych. 

Amerykańscy obserwatorzy eko- 
nomiczni podkreślają, iż dolar zo- 
stał uratowany od katastrofy je- 
dynie dzięki wielkim zakupom pie- 
niądza amerykańskiego przez ban- 
ki NRF, Francji, Belgii, Szwajca- 
rił i Holandii, które sztucznie pod-= 
trzymywały kurs dolara. nawet 
wbrew własnym narodowym inte- 
resom finansowym. 


Według doniesień napływających 
z Paryża, bank Francji musiał ku- 
pić w piątek 150 min dol. *by 
utrzymać kurs walutowy USA na 
ustalonym poziomie. Dzienniki 
francuskie z rosnącym zaniepo- 
kojeniem śledzą nowe objawy kry- 
zysu międzynarodowego systemu 
walutowego. Francja podejmuje 
pewne kroki, mające na celu obro- 
nę gospodarczych i handlowych 
interesów kraju w obliczu szko- 
aliwych konsekwencj i kryzysu 
walutowego. Bank Francji posta- 
nowił zwiększyć rezerwy waluto- 
we, co ma — jak podkreśla „Le 
Monde” — „neutralizować inflacy |- 
ne skutki napływu obcych kapita- 
łów”. 

Kurs dolara USA spada także 
nieustannie na zachodnioniemiec- 
kich giełdach walutowych, mimo 
działalności interwencyjnej podej- 
mowanej przez Bank Federalny 
NRF. W piątek na giełdzie wa- 
lutowej wę Frankfurcie kurs do- 
łara spadł do najniższego pozio- 
mu krytycznego, a Bank Federal- 
ny musiał kupić 800 min dol., by 
zapobiec dalszemu spadkowi, (Ę) 


PERSEPOLIS 


(Od naszego specjalnego wysłannika, 
HENRYKA CHĄDZYŃSKIEGO) 


P ODCZAS przeszło godzin- 
nego lotu odrzutowcem z Te- 
heranu do Szyrazu widoki 
przez okno bardziej przypomi- 
nają krajobraz księżycowy 
aniżeli naszą planetę. Rzadko 
wśród nagich skał górskich, 
lub martwej piaszczystej pu- 
styni można dostrzec skrawek 
złeleni i oczywiście siedzibę 
ludzką. Czasem tylko widać 
wyraźnie jakieś jaśniejsze li- 
nie, które ciągną się kilome- 
trami. To kanaty — podziem- 
ne kanały, którymi doprowa- 
dza się wodę na znaczne od- 
ległości. Niekiedy można do- 
strzec większe plamy jezior 
pokrytych solą, która wybija 
się też na brzeg. 

Na tle tej martwoty pejza- 
żu zielona oaza Szyrazu sta- 
nowi zaskakujący kontrast. 
Wierzyć się nie chce, że po 
tych kilometrach pustyni na- 
tykamy się na miasto, które- 
go jedną z największych 
wspaniałości są cudowne o- 
grody. Ogrody i słowiki — 
to chyba jedno, co nie zmie- 
niło się tam od wieków, mi- 
mo kataklizmów i burz dzie- 
jowych. Nie przypadkowo 
Szyraz jest stolicą starej per- 
skiej poezji Hafiza i Saadie- 
go. Grobowce tych najwięk- 
szych wieszczów dawnej Persjj 
są otoczone opieką. 

Na płytach grobowców 
przewodnik kładzie magneto- 


ion kasetowy z nagraniem 
poezji.  Brzmią melodyjne 
strofy, lekki wietrzyk przy- 
nosi całą symfonię zapachów 
z pobliskich ogrodów, a je- 
den z gospodarzy mówi pół- 
głosem, że to właśnie język 
polski był pierwszym języ- 
kierm europejskim, na który 
przełożono poezję tych poe- 
tów. 

Lecz Szyraz — stolica prowincji 
Fars, kolebka cywilizacji perskiej 
jest dziś miastem zdecydowanie 
sennym, Ożywiły go na krótko 
uroczystości jubileuszowe  2,5-tY- 
siąclecia Iranu, Których punkt 
kulminacyjny rozgrywał się w 
pobliskim Persepolis. Szyraz zy- 
skał dzięki temu szereg obiek- 
tów i ciągów komunikacyjnych, 
a przede wszystkim wspaniały 
hotel niczym pałac z bajki, któ- 
rego hasen 1 ogród jak gdyby 
wciskają się w skamieniałe ta- 
rasy pustyni. 

Turyści podziwiają resztki daw. 
nej wspaniałości. Miasto zostało 
starte całkowicie z powierzchni 
ziemi raz przez najazd Mongo- 
łów Tamerlana a potem, kiedy 
w XVIII wieku znowu jako sto- 
lica zaczynało rywalizację z Isfa- 
hanem, dwa trzęsienia ziemi 
przekreśliły jego świetność, Po- 
zostały tylko Kolorowe majoliki 
meczetów i nicliczne zabytki. 


T URYŚCI spieszą jednak 
głównie do Persepolis, stol - 
cy starożytnego imperium per- 
skiego. Dziś dojeżdża się tam 
dwupasmową autostradą od- 
daną ż okazji jubileuszu pań- 
stwa, podobnie jak miasto 
namiotów i wiele pomiesz- 


rewolucji libijskiej”. Sytuacją 
w kraju — jak głosi to o- 
świadczenie — jest spokojna 


i normalna, a wszelkie pogło- 
ski o zmianach politycznych 
pozbawione są podstaw. Libia 
nadal utrzymuje regularne 


kontakty ze światem zewnę- 
trznym, 


Również z Bejrutu nadeszły wia- 
domości dementujące pogłoski © 
odejściu Kadafiego, Według jed. 
nego z dzienników  bejruckich 
AE AES, konsułtacje na te- 

utworzenia nowe i 
libijskiego. ż aa e 

Z Chartumu donoszą, że jeden 
z ministrów sudańskich major Abu 
El Kassen udaje się do Trypolisu, 
aby zaznajomić się z sytuacją ną 
miejscu, Ambasador Libii w Su- 
danie kontaktował się w sobotę 
ze stolicą swego kraju, następnie 
zapewnił innych dyplomatów a- 


rabskich, że sytuacja jest t 5 
malna. (P) jaj "Twyj 


Próba zniesławienia 


PARYŻ, LONDYN (PAP). Przez 
kilka ostatnich dni utrzymywały 
się pogłoski o rzekomym zama- 
chu stanu w Libii, Kairski dzien- 
nik „AI Ahram** zdementował w 
sobotę te doniesienia i stwierdził 
wręcz, że informacje o uwviezie- 
niu płk Kadafiego zostały sfa- 
brykowane. Dziennik kairskł do- 
daje, że pogloski pochodzą ze 
źródeł marokanskich i są „„,świa- 
dómą próbą zniesławienia rewo- 
lucji libijskiej*. 

„AI Abram'* zwraca uwagę, że 
Maroko podjęło tego rodzaju ak- 
cję w pierwszą rocznicę ataku 
kadetów i grupy oficerów na pa- 
łac w Skirat, gdzie omal nie do- 
szło do Śmierci króla Hasana. 
Jak wiadomo, Libia poparła wów- 
czas nieudaną próbę zamachu 
stanu w Maroku a pułkownik 
Kadafi publicznie wyraził zado- 
wolenie z utworzenia „„Warokań- 
skiej Republiki Arabskiej”, która 
zresztą istniała tylko kilka go- 
dzin. 

Bliskowschodnia agencja praso- 
wa MENA podaje, że w SobOiE 
przybył do stolicy Libii — Trv- 
polisu jeden z doradców  prezy- 
denta Sadata, Aszraf MarawAn. 
W _Trypollsie znajduje się też od 
kilku godzin sekretarz Łigi A- 
rabskiej, Mahmud Riad, 

Libański dzienmk „AI Nahar" 
zamieszcza depeszę swego spec- 
jalnego wysłannika w Trvpolisie 
który twierdzi, że przed kilkoma 
dniami miało dojść do Kryzysu w 
stosunkach między pułkownikiem 
Kadafim a pozostałymi członka- 
ml Rady Rewolucyjnej na tle 
składu nowego rządu. Jak juz 
podawaliśmy, inisję utworzenia 
nowego gabinetu otrzymał mjr 
Dżalud. „AI Nahar” pisze, że 
kryzys rządowy w Llibił został 
już zakończony. (B) 


czeń recepcyjnych. Ruiny ze- 
społów pałacowych, wydarte 
pustyni, stanowią tylko skro- 
mny ślad dawnej przeszłości, 
ale na tyle imponujący, by 
można było wyobrazić sobie 
ogrom świetności i piękno bu- 
dowli, które Aleksander Wielki 
zniszczył — jak głosi legenda — 
za namową greckiej kochan- 
ki, by pomścić zburzone przez 
Persów Ateny. Jak twierdzą 
historycy, 20 tys. mułów i 
kilka tysięcy wielbłądów rtrze- 
ba było użyć do wywiezienia 
skarbów. 


Dziś została ogromna ko- 
lumnada, cudowne  płasko- 
rzeźby i trudno uzmysłowić 
sobie, że gigantyczne budow- 
le były kryte dachem, bo 
przecież wzniesiono je wów. 
czas, gdy nie było dźwigów 
ani spychaczy. Ciekawe, że 
Dariusz Wielki nie budował 
tego pałacu przy pomocy nie- 
wolników, ale kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi zaangażowanych 
przy budowie otrzymywało za 
swą pracę zapłatę i to zróż- 
nicowaną. Tysiące tablic zna- 
lezionych przez archeologów 
w Persepolis zawierają m. in. 
szereg niezwykle ciekawych 
danych na temat organizacji 
pracy a także zróżnicowania 
wynagrodzenia. Okazuje się 
np. że nie było wówczas w 
tym kraju dyskryminacji ko- 
bie, bo wykwalifikowana 
pracownica zarabiała znacz. 
nie więcej aniżeli prosty ro- 
botnik na budowie. 

Dariusz 
ktory  ęgki” orkanizewa ATM, 
stwo. Rozstawna poczta DORZNE 
w zadziwiającym nas dzię tem- 
pie przekazywać wiadomości 
znad granicy indyjskiej, Olbrzy. 
mie budowie miały hyć symbo. 


lem władzy, miaty bud 
; ić je 
dziw, lęk, szacunek i Dosłuszzóć 
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j Quang Tri 


© © £L4 2 
wejsk sujgońskich 

NOWY 'JORK,, HANOI 
(PAP). Około 800 żołnierzy ar- 
mii  sajgońskiej próbowało 
wydostać się w sobotę z o0- 
krążenia w rejonie południo- 
wowietnamskiego miasta 
Quang Tri. Byli to pozostali 
przy życiu żołnierze desantu 
zrzuconego z amerykańskich 
helikopterów na tyły sił wsz- 
woleńczych. Dziesiątki saj- 
gończyków znalazło śmierć na 
polach ryżowych w okolicach 
miasta. 

Ogarnięci paniką żołnierze 
sajgońscy pragną za wszelką 
cenę ratować się z okrążenia 
na helikopterach amerykań- 
skich. 


Lotnicy usiłują wprowadzić po- 
rządek do ewakuacji, ale nie po- 
maga nawet użycie gazów IZA- 
wiących. Sajgończycy czepiają 
się maszyn, które przeciążone nie 
mogą startować. Jak pisze dzien- 
nik „New Vork Daiły News”, 
dwa wielkie heikoptery wywróci- 
ły się przy próbie startu. 

Artyleria przeciwlotnicza 
wyzwolłeńczych zestrzeliła w pią- 
rejonie Quang Tri, naie- 
żącvm do tzw. frontu północnega 
helikonter, na którym znajdował 
się szef sztabu sajzońskiej dywi- 
zii spadochronowej. płk Nguven 
Trong Bao i kilku jego pomocni- 
ków. 

Na południe od miasta Quang 
Tri patrioci nada! atakują główne 
siły sajgońskie, które w liczbie 
20 tys. ludzi wkroczyły do tej 
prowincji. Żołnierza sajgpońscy 
zajmują stanowiska w umocnie- 
niach ziemnych i bunkrach. 


7Zła pogoda i niski pułap chmur 
ograniczyły nieco akcje lotnictwa 


sił 


amerykańskiego w prowincji 
Guang Tri. 
Oddziały wyzwoleńcze ostrzeli- 


wują stanowiska wojsk sajgoń- 
skich w Hue — trzecim co do 
wielkości mieście Wietnamu po- 
łudniowego. Patrioci używają ra- 
kiet i artylerii. Zacięte walki to- 
czą się na zachód od Hue. Siły 
wyzwoleńcze wzmagają tam na- 
cisk mimo zmasowanych nalotów 


amerykańskich. Z dwóch tysięcy 
ton bomb zrzuconych w piątek 
przez samoloty „B-52* na Wiet- 


nam południowy, blisko połowa 
przypadła na rejon Hue. (P) 


(R) 


GRANICA: 


a | Wobovem rozpoczyna. przygotowania do kanp 
Murzynka — przewodniczącą partii demokra 


NOWY JORK (PAP). Jed- 
ną z ostatnich decyzji kon- 
demokratycz- 
nej było powołanie Murzyn- 


ki ze stanu Utah, pani Jean 
stanowisko 
przewodniczącej partii, po u- 
stąpieniu Lawrence O'Briena. 


Senator McGovern zalecał, aby 
wiceprzewodniczącyn został Pier- 

prasowy 
prezydenta 
Uczestnicy 
to 
stanowisko Murzyna ze stanu No- 
wy Jork, Basila Pettersona. Agen- 
cja Reutera zwraca uwagę. że po 
senatora MecGoverna 
i kobiety 
coraz więk- 
demokratycz- 


ferencji partii 


Westwood na 


re Salinger, sekretarz 
zmarlego tragicznie 
Johna  Kennedy*ego, 
konwencji wybrali jednak na 


zwycięstwie 
Murzyni, ludzie młodzi 
zaczynają odgrywać 
szą rolę w partii 
nej. 

Ww sobotę nad ranem 


Waszyngtonu, 
łek odleci 
stanu Południowa 
dwa tygodnie 


Dakota. 


szymi współpracownikami 
Hartem i Frankiem 


czą. 


Uważa się, że nie popełni on 


błędu Richarda Nixona z 1360 ro- 
we 
Skoncen- 
natomiast na pozyskae 
największych 
dać 


ku i nie będzie występował 
wszystkich 50 stanach. 
truje się 
niu wyborców w 
stanach, które moglyby mu 
370 głosów kołegłum elcktarskie- 
go. niezbędnych do ndniesienia 
zwycięstwa w 
borach prezydenckich. Wśród sta- 
nów wymienia się oczywiście 
Nowy Jork i Kalifornię. 
Obserwatorzy polityczni zwra- 
caja uwagę na nie najlepsze sto- 
sunki senatora  McGoverna z 
przywódcami związków zawodo- 
wych. Przewodniczący Qgólno- 
krajowego Stowarzyszenia Pra- 
cowników Państwowych Lyons 
ośwładczył wręcz, że hędzie u- 
dzielał „„aktytwnego poparcia pre- 
zydentowi Nixonowi. Lyons skry- 
tykował program polityczny kan- 


dvdata demokratów nazywał: 
ga skrajnym i nierealnym. Zwią- 
zek, na którego czele stoi Lyors 
zrzesza 200 tysięcy ludzi, a w 
tym 32 tysiące oficerów policji. 
(P) 
Connally 
.« . 

popiera Nixona 
WASZYNGTON (PAP). Były se- 
kretarz stanu d's skarbu USA, 


John Connally, konferował z pre- 


Katolicy opuszczają Irlandię Pln. 
o tys. uchodźców przybyło do Dublina 


LONDYN (PAP) W związku 
z pogorszeniem się sytuacji w 
Irlandii Północnej coraz więcej 
katolików, przeważnie, kobiet 
i dzieci, opuszcza Ulster i szu- 
ka schronienia w Republice Ir- 
landii, Ten exodus przybrał na 
sile w sobotę. W tym dniu ok. 
5 tys. osób wyjechało z Belfa- 
stu do Dublina. Uchodźców 
lokuje się w szkołach, hotelach 
a nawet klasztorach. Wkrótce 
trzema specjalnymi pociągami 
przybyć ma jeszcze 1.500 osób. 
Władze republikańskie objęły 
opiekę nad uchodźcami. 

Ostatnia na terytorium Ulsteru 
w pobliżu granicy z Republiką ir- 
łandzką poniósł śmierć saper, któ. 
ry chciał unieszkodliwić znalezia- 
ną tam w ukryciu bombę, Jest to 
szósty tego rodzaju wypadek. 

W Belfaście na głównych uli- 
cach centrum rozstawiomo co 50 
metrów posterunki wojskowe, trwa 
bowiem akcja strzelców wyboro- 
Wych IRA. Podobna sytuacja pa- 
nuje Ww Londonderry. Oblicza się, 
że ogółna liczba śmiertelnych ofiar 
w Irlandii Północnej, od chwili 
rozpoczęcia się rozruchów w Ul- 
Sterze, wynosi 433, 

Zamachy bombowe spowodowały 
też duże straty materialne, M. in. 
w Londonderry wynoszą one około 
miliona funtów szterlingów. 

W _ parlamencie brytyjskim Kit. 
kudziesięciu polityków ostro kry- 
tykuje politykę rządu wobec Ir- 
landii Północnej. Występują oui 
przeciwko wszelkim rozmowom z 


stwo. Pozostała tablica z napi- 


sem; „Jam jest Dariusz Wielki, 
król królów, król obszarów za- 
mieszkanych przez wszystkie ra- 
Sy, Kró!ł tej całej wielkiej krainy, 


syn  Hystaspesa  Archamenida, 
Pers | syn Persa...* 
Zwietrzałe dziś skały, Iśnily 


kiedyś wypolerowaną czernią. Sto 
kolumn dawnej hali daje przed- 
smak skali tej budowli, Resztki 
bram, których strzegły lwv 1 gry- 
fy o ludzkich twarzach oraz pła- 
Skorzeźżby, pozwalają ocenić 
kunszt artystów, Na płaskorzeż- 
bach wizerunki rycerzy, dwo- 
rzan, sceny koronacjł, scenv hol- 
dów składanych przez wasal. 


7 JĘDNEJ strony tej rozleg- 


łej platformy ruin pała- 
cowych widać u podnóża 
Gór Miłosierdzia wspaniałe 


grobowce, a z drugiej — jak 
gdyby u stóp tych reliktów 
przeszłości — miasto namio- 
tów , zbudowane po to, by 
przyjąć liczne grono dostoj- 
nych gości, podczas uroczy- 
stości jubileuszowych w paź- 
dzierniku ub.r. Francuski ar- 
chitekt pejzażu założył roz- 
ległe ogrody z fontannami i 
nakreślił linie drzew pinio- 
wych. Ale miasto namiotowe 
otaczą nie tylko ozdobna zie- 
leń, lecz również zasieki z dru- 
tów kolczastych. Obiektu pil- 
nują żołnierze. 

Zwiedzałem namioty miesz- 
kalme m. in. ten, w którym 
mieszkał prezydent Tito, i 
jeszcze inny przeznaczony dla 
greckiego króla Konstantyna. 
Każdy taki okrągły namiot 
składa się z dwóch sypialni 
1 marmurowych łazienek, po- 
mieszczeń dla osób towarzy- 
szących. Na podłogach per- 
skię dywany, stylowe meble. 
a wśród trzech telefonów je- 
den umożliwiał natychmia. 
stową bezpośrednią łączność 


dostojnego gościa ze 
RCI swym 


przywódcami ,„„tymczasowego skrzy- 
dla* IRA i mówią, że rząd postę- 
puje zbyt lagodnie wobec ekstre- 
mistów, Jednakże czynniki rządo- 
we są zdecydowane popierać na- 
dał ministra — rezydenta Irlandii 
Północnej Whaitelaw'a w jego pró- 
Zw TAC, sią ż IKRA. (P) 


(P) Armia brytyjska uczestni- 
cząca=" w wojnie domowej w. 
Ulsterze posługuje się mowocze- 
snym sprzęten i techniką wo- 
jenną przy zwalczaniu bojowni- 
ków Irłandzkiej Armii Repubii- 
kańskiej IRA, Ostatnio Brytyjczy- 
cy zaczynają przechodzić  rów- 
nież na nowoczesny sprzęt elck- 
troniczny do zwalczania party- 


zantów. M. in. stosują oni elek- 
treniczne wykrywacze  materia- 
łów wybuchowych. 


Aparaty te nazywają się „gelly 
sniffers'' czyli wykrywaczami ni- 
trogliceryny. Posiadają one spe- 
cjalny detektor, który reaguje 
na pary nitrogliceryny wydoby- 
wające się z materiałów wybu- 
chowych. z innvch zdobyczy 
współczesnej techniki przystoso- 
wanych do wałk ulicznych w 
Ulsterze są tzw. handetektors — 
ręczne rejestratory, których już 
wcześniej używano na lotniskach 
w celu ujawnienia ewentualnych 
porywaczy samołotów, Urządzenia 
te bowiem sygnalizują posłada- 
nie większych przedmiotów meta- 


lowych. np. pistoletów, rarn- 
tów itd. > Sag 
Brytyjscy zwolennicy radykal- 


nego rozwiązania problemu  pół- 
nocnoirlandzkiego nawołują do 
wykorzystania w szerszym zakresie 
współczesnych środków 
cznych. (HJ) 


O 


Dziś wszystko tu posypane 


środkami  przeciwmolowymi, 
przykryte plastykowymi po- 
krowcami. Pusty jest także 
gigantyczny namiot z wnę- 


trzem z aksamitu i atłasu, z 
kryształowymi żyrandolami, 
w Którym 30 kucharzy z pary- 
skiego Maxima oraz dwustu, 
również trancuskich, kelne- 
rów obsługiwało gości. Po- 
dobno całe to miasteczko ma 
być wykorzystane do celów 
„turystycznych. Być może bar- 
dzo bogaci turyści z Arizony 
lub znad Renu zapłacą spo- 
ro, by pochwalić się nocle- 
giem w łóżku, w którym spał 
władca Maroka lub żona 
prezydenta USA. Natomiast 
już teraz widać, że zagospo- 
darowano niektóre obiekty 
turystyczne zbudowane po 
drugiej stronie autostrady. 


Zwiedzałem Persepolis wraz 
r polską delegacją rządową 
z wicepremierem  Kazimie- 
rzem Olszewskim. W progra- 
mie, po Persepolis przewi- 
dziano nazajutrz odlot do 
Isfahanu gdzie głównym ce- 
lem były nie zabytki króla 
Abbasa, ale wielki kombinat 
hutniczy zbudowany dzięki 
dostawom radzieckim. Prze- 
skok od historii do współ- 
czesności, Warto jednak pod- 
kreślić gościnność i serdecz- 
ność, wykraczającą znącznie 
poza obowiązek protokołu, z 
jaką podejmowano naszą de- 
legacje. Na lotnisku w Szy- 
razie gubernator prowincji 
Fars Manouher  Pirouz 
wręczył wicepremierowi na 
pożegnanie album z fotogra- 
fiami wykonanymi zaledavie 
parę godzin wcześniej gdy na- 
szą delegacja zwiedzała ruiny 
Persepolis. 


* 
kandydat 
demokratów przybył z Miami do 
skad w poniedzia- 
do swego rodzinnego 
Przez 
MeGovern będzie 
przygotowywał ze swymi najbliż= 
Gary 
Mankiewi- 
czem swą kampanię przedwybor= 


listopadowych wy- 


techni- 
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zydentem Richardem 
doradcą prezydenta d/s bezpiec 
stwa narodowego, Henry Kis 
gerem. 


w krótkim oświadczentu ty 
dziennikarzy, złożonym po spr. 
kaniu, Connally, należący do pz. 
tii demokratycznej, zapowiedzią 
że uczyni „Wszystko, co w 
mocy”, aby przyczynić się do pi 
nownego wyboru Nixona, M4 
czył też, że będzie usiłował 
kłonić przeciwników  McGovtn; 
z partii demokratycznej do popie 
rania kandydatury Nixona, 

Zdaniem  Connally'ego pogla: 
4icGoverna są „zbyt tzqjatijł 
styczne i zbyt radykalne”, 0 


Współpraca gospodar 
Polska — NRE 


BONN (PAP). W Bonn zak 
czyła rozmowy przebywająca 4 


9 lipca w NRF polska delegar; 
gospodarcza z zastępcą przere 
niczącegoe Komisji + Plłanowat 


przy Radzie Ministrów, Honrykis 
Kisielem. Delegacja omówili 
przedstawicielami sfer (inaNsOW 
gospodarczych i rządowych r 
biemy współpracy gospodarczej; 
ratyfikacji układu © podstaw 
normalizacji stosunków  międ 
PRI a NRF. 
Delegacja została przyjęta pr. 
podsekretarzy Stanu w minis 
„stwie gospodarki i finansów 
sta Wolfa Mominsena i w bońs 
| MSZ — Sigismunda von Brain 


Delegacja zwiedziła różne pra 
siębiorstwa przemysłowe | p 
prowadziła rozmowy z premier: 
iub ich zastępcami w rządach kę 
jowych Hesji, Bawarii i Na 
Północnej. Westfalii oraz z z 
damł koncernów zachodnio 
mieckich, a także prezesem Ba 
ku Federalnego, Kariem Klu: 
nem. 

Rozmowy przebiegały w szczm 
życzliwej atmosferze i pozwali; 
przypuszczać, że w najbliższyć 
latach zostaną wzmocnione wię 
ekonomiczne łączące Polskę | NM 


ię 


W 1979 r. — wspólny start. 
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Siewastianow połączył 
„Sajuza” i „Apollo 


MOSKWA (PAP). Wspólny 
statków „Sojuz* i „Apollo 18 
przedsięwzięciem bardzo  skot 
pikowanym oświadczył m 
dzlecki kosmonauta Witali Sk 
wastianow w wywiadzie apublik 
wanym na łamach dziennik 
„Gudok”. Przede wszystkim wy 
maga on rozwiązania takich pr 
biemów, jak skonstruowam 
wspólnych środków zbliżania | 
łączenia statków. Nikt nie wątq 
że konstruktorzy USA 1 Zw, M 
dzieckiego poradzą sobie z tyt 
problemami. Niemnie]l  będzięm 
z niecierpliwością oczekiwał m 
„ku 1975 — powiedział Kkosmona 
ta. 

Przypominam sobie, że pądcza 


obiadu u Neiła Armstronga mi 
wiliśmy o tym, że dobrze byh 
by, żeby kosmonauci radzie 


i amerykańscy  polecieh s 
nie. Nasze miarzenie jest bis 
spełnienia oświadczył S 
stlanow, b 
Kosmonauta  poinformowa 
podczas pobytu w  Houstol 
amerykańskim ośrodku pilot 
nych lotów kosmicznych = 
konvwał połączenia  ,,Sojua 
statku ..Apsllo*', podczas ćwe 
symulujących tę operacię, 5 
nowisko treningowe niewiele E 
ni się — powiedział kosmonia 
— od znanego nam z. Miaste 
ka Gwiezdnego pod Moskwą. 
Kosmonauta podkreśiił, - 
trudno w pełni ocenić znacza 
radziecko-amerykańskiego — pr: 
zumienia o współpracy w baż 
niu i wykorzystywaniu przeszż 
ni kosmicznej. Mówił także op 
myślnym rozwoju współprat 
krajów socjalistycznych w kuć 


"m 


wie sputników z seriż „Inter 

smos'* oraz o wspólnych prz 

sięwzięciach _ uczonych radze 
kich i jch kolegów z Frangl 
Indii. (P) rj 

1100 zdjęć | 

[H 
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„Mariner 9” sfotografow 
powierzchnię Mar$a 


NOWY JORK (PAP). AF: 
kańska sonda kosmiczna „it 
ner-9'' krążąca od 13 Hstopadźi 
bieglego roku wokół Marsaij 
tografowała już sto procent 
wierzchni tej pianety. Jak i 
świadczył rzecznik  laboratońt 
napędu odrzutowego w Pasać 
nie (Kalifornia), gdzie znajći 
się ośrodek kontroli lotu „M 
nera'", od momentu wejściś 
orhitę amerykańska sonda Wi 
nała 7100 zdjęć. 

Kiedy „wiariner” rozpocz 
zdjęcia, na Marsie szalały plas 
we burze pokrywając nieprzet 
nionymi obłokami pyłu pra 
całą powierzchnię planety. P 
koniec roku 1371 burze jed 
ucichły i od tej pory do ośl 
ka w Pasadenie _nadchodi 
zdjęcia wyjątkowej jakości 
zujące niezwykle interesuj 
szczegóły rzeźby powierz 
Marsa. 

Rzecznik ośrodka oświadc 
że kamery „,„Marinera” zost 
wyłączane aż do października: 
Sonda zostanie przygotówaniić 
przeprowadzenia eksperyment 
który ma być praktycz 
sprawdzeniem teorii względno£ 
Einsteina. Na początku wrześli 
kiedy Ziemia 1 Mars znajdą 8 
po przeciwnych stronach Stońe 
aparatura  ,,Marinera% zostań! 
wykorzystana do _ stwierdzeni 
czy rzeczywiście bieg fal elet 
tromagnetyvcznych zostaje zakl* 
cony w silnvm polu grawitacy" 
nym. jakie istnieje wokół ai 

Bj 


Misja „Pioniera-10” 


Amerykańska sonda kosmicna 
„Pionier-10”, podążająca w kle 
runku Jowisza, rozpoczęła w ** 
botę najniebezpleczniejszy oke 
podróży. „Pionier-10' wszedł mir 
nowicie w obszar między omas 
MRrsa i Jowisza. gdzie w prz 
starzeni unosza się miliony Ar% 
nych ciał niebieskich, 7 
asterotidami. Pas asteroldó 
ciąga się na ok. 350 milionó! 


łometrów. „,Pionier-10'* bedzićt 
trzebował ok. 7 miesiecy © 
przebycie tej strefy. Przez GF 


czas bedzie istniało poważne M*_ 

bezpieczeństwo zderzenia się ! 

którymś z drobnych odłamki" 
0) 


| 
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tylko 
"dostrzegania ogniw historii w 


tych, którzy w bieżącej poli- 


" Mia, do którego przymierza 


_bohaterswo i kundlizm. wy- 
-śilek budujący i chciejstwo. 
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hciałem napisać o książ- 
Ce Po przeczytaniu wi- 

dzę, że trzeba pisać o 
człowieku. Ale jak tu pisać o 
nim. gdy nie ma się rów- 
nrch szans. O książce — co 
innego. Recenzent może wy- 
tknąć jej braki. względnie 
poklepać po plecach. Ale 
Wańkowicza poklepać po ple- 
cach się nie da. W każdym 
ramie mnie nie przystoi. Wy- 
tknąć mu zaś braki — na- 


zbyt łatwo. Zależy z jakiego 


punktu widzenia się to zro- 
b. Objął swym twórczym 
życiem tyle skrzyżowań i za- 
krętów naszej historii, że nie 
wszystkie mógł brać płynnie. 
Ba. nawet nie chciał! Ale 
rozliczanie go z przeszłości 
byłoby nonsensem. Wartość 
Wańkowicza wynika w dużej 
mierze właśnie z sejsmogra- 
ficznego zapisu jego życia. 
Zapisu w sensie dosłownym. 
„Przez cztery * klimaty. 
1912—1972” (Państwowy In- 
stytut Wydawniczy) zawiera 
publicystykę Wańkowicza z 
okresu przeszło półwiecza. 
Tzn. to co autor wybrał z 
niej. Należy bowiem chyba 
założyć, że kierował się klu- 
czem swych dzisiejszych o0- 
cen i możliwości, że pragnął 
"dać przegląd swych kształ- 
jących się (permanentnie) 
postaw politycznych. Przy 
czym mówiąc o „dzisiejszych 
ocenach” nie mam na myśli 
łatwego ukłonu pod adresem 
tego co jest. Wańkowicz afir- 
muje dzisiejszą polską rzeczy- 
wistość częściej ostrą kryty- 
ką niż formalną aprobatą. 

p Sądzę, że pragnął przekazać 
to,co dziś wydaje mu się 
najważniejsze, i to nie tylko 
w jego publicystyce. 


Polakach lotografowanych 

przez Wańkowicza w róż- 
nych czasach, z różnych stron, 
w różnych pozach. Często na 
zdjęciu widać również auto- 
"ra. Wielu z nas odnajduje 
także siebie, nie wnosząc pre- 
tensji, że niekiedy to ioto- 
montaż, 

Fotografie wertowane jedna 
za drugą nabierają cech fil- 
mu. Dlatego jest w tej su- 
mie Wańkowiczowskiej publi- 
cystyki tyle dynamizmu. 

_ Rejeswował przez przeszło 
pół wieku — i rejestruje na- 


Je to książka o Polsce i 


"dal — historię wielką i ma- 


łąą Ma ten duży dar, dany 
niektórym  piszącym, 


trakcie ich stawania się. Nie 


musi odczekiwać porządkują- 


cej miary czasu, by ogarnąć 
zarysy wydarzeń. Należy do 


tyce widzą instrument kształ- 
towania dziejów. 

Dlatego polityka — ta w 
najszerszym słowa znaczeniu 
pasjonuje go. Ona jest 
materią, z której tworzy. Nie 
przypatruje się jej przy tym 
z boku. Nie. Raz po raz da- 
je w nią nura. Z różnym 
skutkiem. Ale zawsze ładuje 
się w działaniu jak akumu- 
latar samochodowy w jeździe. 

W ciągu długiego życia wy- 
powiadał także sądy, z któ- 
rymi nie sposób się zgodzić. 
Ale odważnie je cytuje i ob- 
staje przy nich. Nie podej- 
mujemy polemiki. Ważniejsze 
jest dostrzeżenie w nich hi- 
slorycznego już świadectwa 
postaw, Poza tym Wańkowicz 
polemizuje sam z sobą. Zmu- 
sza go do tego jego własna 
inteligencja obserwująca prze- 
miany Polski i świata. Ta 
nieustająca autodyskusja nie 
rodzi jednak gorzkiego prze- 
świadczenia o względności 
spraw i rzeczy. Przeciwnie. 
Filozofia relatywizmu wydaje 
śię na tle Wańkowicza 
jak by tu rzec — ot, po pro- 
stu nię polska, 


fu dochodzimy do sedna. 
Globtroter, znawca  róż- 
nych obyczajów, koneser 
rozmaitych stylów życia ma 
tylko jeden punkt odniesie- 


wszystko co widzi, słyszy. 
pojmuje — Polskę. I to stwa- 
Tza szeroki wspólny mianow- 
nik między jego szczenięcy- 
mi latami, które upłynęły w 
warunkach Polski  feudal- 
nej a jego decyzją powrotu 
1 osiedlenia się w Polsce 
zmierzającej do socjalizmu. I 
> stwarza wspólny mianow- 
„Mik między nim a nami iden- 
yfikującymi racje narodowe 
z racjami nowego ustroju. 
_ Polska jako punkt odnie- 
sienia nie wystarczyłaby jed- 
nak, gdyby nie Wańkowiczow- 
skie widzenie jej. Nie jest 
tło Polska wzięta z chmur. 
umajony obraz na ołtarzu, 
egzaltowana sublimacja. Jest 
to po prostu Polska rzeczy” 
wista, w której koegzystują 


ofiarność i sobkostwo. Nie- 
Wielu w dziejach literatury 
„SB Polska takich swoich 
 Prtrecistów. Tak ją miłują- 
tych. a zarazem tak bystro 
dostrzegających co w niej 
Piękne, -a co ułomne i tak 
wyraziście malujących jedno 
1 drugie R 


RYSZARD WOJNA 


W tym portrecie rozpozna- 
jemy się jak w lustrze. Nie 
odkrywa on nam nie znanych 
prawd. Jest w nim wielka 
porcja wiedzy o nas. Wiedzy, 


którą w różnych ilościach 
prawie każdy z nas nosi w 
sobie. Zasługą pisarza jest 


tylko jej zagęszczenie, a przez 
to —- nasilenie tego co naj- 
ważniejsze. . 

Środkiem przekazania jest 
mistrzostwo władania języ- 
kiem. Ono jest nierozdzielną 
częścią Wańkowiczowskiego 
obrazu Polski. Próba dziele- 
nia na treść i formę byłaby 
w jego przypadku równozna- 
czna z naruszeniem zarówno 
tego co widzi, jak i jak wi- 
dzi. 

Język Wańkowicza jest pol- 
ski nie tylko leksykałnie. Jest 
on polski swoją wewnętrzną 
logiką, znajomością jego ko- 
rzeni. Że obchodzi się z nim 
niekiedy jak watażka? Czyni 
to wtedy, gdy chce wyrazić 
się jeszcze celniej. A słowa 
siedzą w jego pisaniu jak 
śruby na swoich gwintach. 
tworząc i trzymając konstruk- 
cję. 

Tyle ogólnie na marginesie 
tej książki. A teraz dwie ref- 
leksje. 


ierwsza refleksja: zasta- 

nawiam się, czy Wańko- 

wicz nie zamazuje grani- 
cy między tvm co szlachec- 
kie a co ziemiańskie. Sprawa 
zaś dotyczy samej istoty na- 
szego narodu. 

W artykule publikowanym 
w 1962 r. — „Źródła polskiej 
anarchii” — pisał: „Trzecia 
trudność to ta, że rządzocy 
(Polską Ludową przyp. 
R. W.) również wyszli ze 
środowiska nadpsutego po- 
szlacheckim spadkiem”. I na 
dowód przytacza  pijatyxę 
zorganizowaną dla dwustu 
zaproszonych gości z okazji 
poświęcenia pomnika Kajki. 

Rzęcz w tym, że wszyscy 
jesteśmy spadkobiercami ko- 
lejnych faz rozwojowych na- 
szego narodu, Egzemplifika- 
cja tego za pomocą argu- 
mentów o zabarwieniu tvlko 


negatywnym byłaby  jedno- 
stronna. 
Współczesna mentalność 


polska, podobnie jak kultura, 
kontynuuje niektóre ciągi się- 
gające czasów Polski szla- 
checkiej. I nie ma w tvm 
nic dziwnego. U początków 
naszej świadomości narodo- 
wej była szlachta. Ona naj- 
pierw była narodem, przed 
innymi stanami. W jej ło- 


Projekt: Zakłady Domów Wytwarzanych Fabrycznie „Domont*, 
przykład polski, powierzchnia 67 m kw. prefabrykowany, ma= 


teriały drewnopochodne. 


Nauka 
języków obcych: 


ŚWIADECTWO CZŁOWIEKA MIĘD 


nie wytworzyły się pierwsze 
elementy świadomości naro- 
dowej. Ona pierwsza — i to 
zrozumiałe przy braku siłne- 
go mieszczaństwa miała 
poczucie własności swego 
państwa, nie rządząc zresztą 
nim dobrze. 

Ona też najboleśniej odczu- 
ła jego upadek. Pisząc ..ona* 
nie mam na myśli każdego 
pojedynczego szląchcica. Wie- 
lu przystosowało się do za- 
borców i urządziło wcale nie- 
źle. Chodzi mi o dominujący 
kierunek działania tych. któ- 
rym odebrano ich państwo. 
Wśród różnych motywacji pa- 
triotrzmu ta nie była wcale 
błaha. 

Czołową siłą w dążeniu do 
niepodległości były przez ca- 
ły XIX wiek stopniowo mie- 
szczaniejące i po części chło- 
piejące warstwy średniej 
i drobnej szlachty. Jej wal- 
ka znalazła swoje odzwier- 
ciedlenie w literaturze. którą 
nazwaliśmy wielką. To ona 
stworzyła wzorce postaw na- 
rodowych dła innych klas. To 
ona. wielka literatura szła- 
checka kształtowała następnie 
budzącą się świadomość na- 
rodową innvch warstw i leg- 
ła u podstaw nowoczesnego 
narodu polskiego. 

Dlatego przez spadek po- 
szlachecki, w przeciwieństwie 
do spadku po ziemiaństwie. 
nie nalęży rozumieć —- przy 
rozpatrywaniu dziejów naro- 
du — tvlko tvch elementów. 
które byłv rezultatem układów 
społeczno-ekonomicznych. ale 
także ową trudną do zdefi- 
niowania substancję zawiera- 
jącą w sobie geny naszej 
współczesności. 

Kultura Polski Ludowej nie 
może się wstydzić swego szla- 
checkiego rodowodu choćby z 
tej prostej racji, że innego 
nie posiada. I nie wyraża się 
on tylko w wadach narodo- 
wego charakteru. Wańkowicz 
wie o tvm, ale lepiej się czu- 
je w skórze enfant terrible 
obarczonego tyloma grzecha- 
mi ziemiaństwa polskiego. 


ruga refleksja: wydając 

książki w socjalistycznej 

Polsce Wańkowicz nie 
ma zamiaru występować w 
roli Mirabeau. Mysłę, że dzi- 
siejsze funkcje swego pisar- 
stwa widzi on bynajmniej nie 
przez przekorę, w trosce o 
zachowanie obrazu niedawnej 
przeszłości. A to daje pod- 
stawę do pytania: — Ile wno- 
szą Wańkowicze dziś, w wa- 
runkach socjalizmu, w kon- 


tynuację naszego narodu? 


ZYGMUNT BRONIAREK 


ZYEPOKI 


Tuż po wojnie ostrość kon- 
fliktu rewolucyjnego nie da- 
wała możności takiego sta- 
wiania pytań. Wańkowicze a 
priori byli po drugiej stro- 
nie barykady. Dodajmy, że 
niektórzy z tej i z tamtej 
strony chcieli w socjaliżźmie 
widzieć cezurę, kóra przery- 
wa kontynuację życia narodu. 
Jedni chcieli tę kontynuację 
przenieść nad Tamizę, albo 
gdzie indziej. Drudzy chcieli 
kształtować naród od nowa, 
wedle wydumanych wzorców, 
jakby nie ulepiła go już w 
nieodwracalnym kształcie ty- 
siącletnia historia. (Można by 


podyskutować nad słowem 
„nieodwracalny. Podobno 
charakter Anglików zmienił 


się po Cromwellu..). Dziś 
Wańkowicze świadczą o kon- 
tynuacji narodu. 


Nie był to proces łatwv i 
prosty. Wańkowicz jest jed- 
nym z tych Polaków, który 
nie przeżył radości zwycię- 
stwa w tym kształcie w jakim 
się ono dła Polski dokonało. 
To nie zarzut. To wvznacz- 
nik postaw polskich AD ł945, 
postaw, które potem ewoluo- 
wały. Ci, którzy kierując się 
bądź życzeniami bądź realiz- 
mem przyjęli w środku woj- 
ny tezę, że wyzwolenie przyj- 
dzie do Polski ze wschodu i 
którzy z tej tezy uczynili fun- 
doment kontynuacji Rzeczy- 
pospolitej. nie stanowili wte- 
dy w społeczeństwie polskim 
większości. Wańkowicza z ko- 
lei od tej większości różniło 
to. że nie akceptując (przede 
wszystkim emocjonalnie) 
zmian ustrojowych  związa- 
nych z tym kształtem zwy- 
cięstwa. nie miał złudzeń co 
do rzeczywistości świata w 
ogóle, a polityki mocarstw 
zachodnich 'w szczególności. 
I to mu ułatwiło znalezienie 
drogi do tej Polski jaką ona 
jest. 


Na socjalizm go nie nawró- 
cimv, ale tkwiąca w nim 
świadomość, iż na jego życie 
przypadły „międzyepoka” oraz 
niepokój budzony  pytania- 
mi, jakie ona niesie świad- 
czy, że choć idzie teraz z bo- 
ku nie został w tyle. 


Z im dalszej patrzymy per- 
spektywv, tvm wyraźniej wi- 
dać, że II Rzeczpospolita by- 
ła w większym stopniu zamk- 
nięciem okresu z XVIII i 
XIX wieku niż otwarciem 
nowego. Rzeczywiście nowy 
historycznie okres został o- 
twarty Rzeczpospolitą Ludo- 
wą. 


Nie jest bynajmniej para- 
doksem, że dowodzi tego 
Wańkowicz. 


yskusja na temat nauki 
D języków obcych. prowa- 

dzona na łamach „Życia 
Warszawy” —i nie tylko, bo 
i .Polityka” również zamieści- 
ła na ten temat interesujące 
artykuły, a i w innych pis- 
mach sprawa ta pojawia się z 
regularnością przysłowiowego 
potwora z Loch Ness — skła- 
nia mnie do sformułowania w 
tej sprawie kilku uwag. Uwag 
absolutnego amatora, samou- 
ka. w gruncie rzeczy 0ut-si- 
dera, bo z wyjątkiem nauki 
języka angielskiego u nieod- 
żałowanej pani prof. Eugenii 
Kownackiej w gimnazjum im. 
Władysława IV przed wojną 
nigdy w sposób choćby 
pseudonaukowy nie zajmo- 
wałem się tvm zagadnieniem. 
Nie powiem, żeby sprawa me- 
todvki nauczania języków ob- 
cych była dla mnie „.WSJO 
rawno'*), ale ponieważ po 
prostu życie zmusiło mnie do 
uczenia się języków obcych, 
nie miałem nigdy czasu, żeby 
nadać tej swojej nauce choć- 
by pozory prawdziwej nauko- 
wośch 


Dlatego wybaczcie, Czytel- 
nicy „Życia Warszawy”, że 
będę mówił o sprawach czysto 
praktycznych. 

© Po pierwsze, nikt nie 
nauczy się języka obcego, je- 
żeli się go nie uczy. Nic niko- 
mu nie pomogą najbardziej 
nowoczesne metody, najbar- 
dziej wyszukane podręczniki, 
najbardziej wprowadzeni w 
materię nauczyciele, jeżeli nie 
przysiądzie on sam fałdów. 


© Po drugie — język obcy 
wymaga w pierwszym okresie 
nauki codziennej! Żadne 
„dwa razy w tygodniu”, albo 
i „trzy razy w tygodniu” nie 
rozwiązują zagadnienia. To 
tak, jak z filmami erotyczny- 
mi w Paryżu, które tutejsza i 
bardzo pruderyjna cenzura 
tńie (paradoks, ale to praw- 
da): tylko rozpalają, ale nig- 
dy nie zaspokajają. Dwie, a 
najlepiej trzy godziny dzien- 
nie, a rezultaty przejdą naj- 
śmielsze oczekiwania.  Co- 
dziennie, to znaczy również w 
niedziele! W tym wypadku 
jak w słynnym filmie z Ray 
Millandem, każdy koniec ty- 


godnia nie wykorzystany na 
naukę języków obcych — to 
„Stracony week-end”. 

© Po trzecie — ten. kto u- 
czy się języków obcych, musi 
lubić nie tylko te języki, ale 
musi lubić uczyć się ich. To 
znaczy — musi lubić przedzie- 
rać się przez gąszcz języka 
obcego, musi lubić nie omija- 
nie trudności, ale szukanie ich. 
Jeżeli we francuskim trudny 
jest subjonctif — to właśnie 
nawet przesadzaj z jego uży- 
waniem, nawet narażaj się na 
śmieszność, ale staraj się o 
stosowanie formy trudniejszej 
a nie łatwiejszej. Jeżeli tak 
ciężko nauczyć się na pamięć 
i powtarzać bezbłędnie słowa 
z „My Fair Lady”: 

„To-night old man you did 
1t. you did it, you did it 
You said that you would do hh 
and indeed vou did. 

IT thouzht that you would rue 
it, I doubted vou'd do it 
But now I must admit it that 
succeed you did” 


— to właśnie ucz się ich, pow- 
tarzaj je jak papuga, aż do 
pełnego, nawet bezmyślnego 
ich opanowania. 

Na targach paryskich spot- 
kałem magistra Marka Choy= 


o przeczytaniu w naszych 
P czasopismach i dzienni- 

kach niektórych ostatnio 
publikowanych tam artyku- 
łów na temat domków jedno- 
rodzinnych, czytelnik może wy” 
ciągnąć błędne wnioski, że 
stanowią one niemal ideał w 
porównaniu z domami wielo- 
rodzinnymi. 

Sięgnijmy po fakty do prze- 
szłości. Przez wiele lat po- 
wojennych utrzymywały się 
u nas dwa rodzaje budow- 
nictwa. Przeważało budow- 
nictwo instytucyjne: państwo- 
we, zakładów pracy i spół- 
dzielcze (obecnie głównie to 
ostatnie) w postaci domów 
wielorodzinnych. popularnie 
ale nieściśle zwane „budow- 
nictwem blokowvm*. Było też 
budownictwo indywidualne, 
prywatne — na ogół w po- 
staci "domów _ jednorodzin- 
nych. niekiedy piętrowych. z 
możliwością podziału. a za- 
tem pomieszczenia dwóch sa- 
modzielnych rodzin. 

Do budownictwa indywi- 
dualnego należałoby zaliczyć 
w Warszawie domki lub na- 
wet dość luksusowe wille 
jedno- lub dwurodzinne, wy- 
budowane po wojnie na nie- 
licznvch wolnvch działkach 
pośród analogicznej. istnieją- 
cej już zabudowv na Forcie 


Mokotowskim. na  Sadvbie, 
Saskiej Kępie, Żoliborzu. a 
nawet — jeśli komuś dopisał 
łut szczęścia — obok placu 
Unii Lubelskiej (przy ul. 
Słonecznej). 


Odmienna sprawa to dom- 
ki jednorodzinne w okolicach 
podmiejskich, Bvło to prze- 
ważnie tzw. bieda - budow- 
nictwo (analogiczne do „bie- 
da - szybów”) nieforemne, 
jakby w połowie tylko zrea- 
lizowane i czekające na uzy- 
skanie brakującej części w 
dalekiej przyszłości, chałupy 
o  jednospadowvm,  pulpito- 
wym dachu. Rzadko dopro- 
wadzano do nich wodę, Przy- 
łączano je natomiast do sieci 


elektrycznej. Gorzej było z 
pobliskimi ulicami, które 
przeważnie nie miały na- 


wierzchni, Z rozmowy z mie- 
szkańcami tych domków wy- 
nikało, że stanowiły one zło 
konieczne. Czesio wzdychano 
w nich do mieszkań innych: 
w pobliżu przystanku tram- 
wajowego lub autobusowego. 
w tzw. blokach, mieszkań 
z bieżącą wodą i klozetem 
(jeśli już nie z łazienką), z 
„kaloryferami* i wreszcie: z 
niezbyt ' odległym sklepem 
spożywczym i przedszkolem. 

Budowaliśmv w niedawnej 
przeszłości nawet domy 0 
mieszkaniach  ..substandardo- 
wych*, ze wspólnymi kloze- 
tami i natryskami na dłu- 
gim korytarzu. W zeszłym 
roku wykończano jeszcze, co 
prawda już nieliczne. domy 
o ciemnvch wnękach kuchen- 
nych. Nadał budujemy spo- 
ro mieszkań M-2, M-3, a na- 


MOJE AMATORSKIE TRZY GROSZE 


nowskiego z Polimex-Cekopu. 
Zaczęliśmy mówić o nauce 
języków obcych w językach 
obcych. Widać było od razu, 
że się w nich lubuje, że je 
kocha. że jest gotów skoczyc 
w najgłębszą głębię lingwis- 
tyczną, bo mu się ona podoba. 
Taki powinien być stosunek 
do nauki jezyków obcych, a 
nie — przed każdą lekcją — 
okrzyk przerażenia: „O Boże, 
znowu ta wstrętna angielska 
składnia”. 


© Po czwarte — nic nie 
zastapi nauki czynnej. Umysł 
ludzki, poza nielicznymi wy- 
jątkami, jest leniwv: dużo 
łatwiej słucha się niż czyta, 
czyta niż pisze, a już najłat- 
wiej — ogląda się. Stąd — ta 
niezmierna potęga telewizji. I 
stąd — tylu ludzi. którzy u- 
czyli się języka obcego, a któ- 
rzy powiadają: „Gdy czytam, 
rozumiem. Gdy słucham, ro- 
zumiem. Najtrudniej — z 
mówieniem”. 


Naturalnie, że tak! Może z 
wyjątkiem angielskiego, który 
jest językiem specjalnie trud- 
nym właśnie do rozumienia, 
liczy on bowiem niewiele sa- 
mogłosek czy spółgłosek, które 
miałyby dokładne odpowied- 


ŻY KONIEGZN 


LEONARD TOMASZEWSKI 


wet M-4 z oknami wycho- 
dzącymi tylko na jedną stro- 


nę. Jeśli tą stroną jest za- 
chód — to mieszkania są 
nielitościwie przegrzewane 


przez słońce. bez możliwości 
przewietrzania ich na prze- 
strzał, a ponadto wentylacyj- 
ne kanały istnieją tylko w 
kuchni i łazience z W-C. 
Takie mieszkania niewąt- 
pliwie były złe i rzeczywiś- 
cie lepsze od nich są i będą 
mieszkania nawet w  naj- 
skromniejszym małvm dom- 
ku. Czy jednak koniecznie 
ma to być domek jednoro- 
dzinny? 
iestęcznik „Architektura 
przynosi w nr. 3 z 181 r. 
interesujące rozwiązania 
domków Jednorodzinnych 
o powierzchni użytkowej 83—100 m 
kw., a nawet 12—150 m kw. Na 


powierzchni 106 m kw. 
istotnie można zrealizować miesz- 


ponad 


kanie o prawidłowym ukladzie. 
Ale tak ohszerny domek jedno- 
rodzinny nałeży porównywać z 


równowartościowym mieszkaniem 
w domu wielorodzinnym o pa- 
wierzchni podobnej lub niewiele 
mniejszej, Można je przecież rów- 
nież rozwiązać w sposób prawi- 
dlowy, wraz z tak pożądanym 
przewietrzeniem na przestrzał i 
bez przegrzewania pokojów, Oczy- 
wiście, mawet mieszkanie o ta- 
kiej powierzchni nie zapewnia do- 
brych warunków zdrowotnych — 
o ile będzie ono narażone na 
halas uliczny luh zostanie usy- 
tnowane na piąlej kondygnacjł 
hez windy. 


Minęły już czasy, kiedv są- 
dzono, że w naszym ustroju 
teren nic nie kosztuje, i że 
inwestor może żądać przy- 
dzielenia go sobie nieodpłat- 
nie i bez ponoszenia kosztów 
uzbrojenia. Dziś wiemy. że 
teren i u nas ma określoną 
wartość, a zwłaszcza teren 
uzżbrojonv. będący .towarem 
deficytowym'*. Wobec tego w 
wielu rozwijających się mia- 
stach lokalizacja domków 
jednorodzinnych jest możli- 
wa wyłącznie na obszarach. 
które z całą pewnością nie 
będą potrzebne do innvch ce- 
lów. Są to przeważnie tere- 
nv znajdujące się na dalszych 


peryferiach miast lub poza 
"ich granicami, 
Dlatego też nie zawsze jest 


słuszny postułat 7. Szeligi (,Po- 
lityka* nr 16/42) o „umożliwieniu 
przyszłym właścicielom domków 
kupowania dzlałek budowiany,h 
od państwa” oraz 0 „zobowiąza- 
niu władz terenowych (..) do 
uzbrajania terenów, do inwesto- 
wania gospodarki komunalnej, 
placówek usługowych” itp. Mia- 
sta gospodarują nikłymi kwota- 
mi na uzbrojenie terenów. Po- 
dział tych kwot pomiędzy łudow- 
niciwo domków jednorodzinnych 
a budownictwo pozostałe. wyma- 
ga wielkiej osttożności. ; 

W naszych dynamicznie 
zmieniających się warunkach 
rozwoju gospodarczego trud- 
no stawiać ścisłe prognozy co 
do stopnia uprzemysłowienia 
i rozrostu tervtorialnego po- 
szczególnych miast lub na- 
wet terenów bezpośrednio do 
nich przyległych. Wobec te- 
go szczególnie niebezpieczne 
jest wyzbywanie się rezerw 
terenowych. przewidzianych 
na inne cele i zezwalanie na 
choćby „prowizoryczną* ich 
zabudowę domkami jednoro- 
dzinnymi. 

Nawet formalne umowy, 
przewidujące — zaniiast kup- 
na terenu — jedynie prawo 
jego użytkowania pod zabu- 
dowę na okres 30—40 lat, 
przypuszczalnie nie zapobieg- 
ną przyszłym trudnościom 
przy zwolnieniu tych  tere- 
nów. zagospodarowanych już 
i użytkowanych np. przez 
dwa pokolenia. Olbrzymie 
trudności techniczne i gospo- 
darcze powstają właśnie przy 
planowaniu przebudowy tych 
wielkich miast, które posia- 


dają dzielnice zabudowane 
przeważnie domkami jedno- 
rodzinnymi. W okresie po- 
wojennym powstały więc. 


głównie na pervferiach tych 
miast, nowe dzielnice, o ża- 
budowie wysokiej, z których 


niki w języku polskim. Toteż 
nawet w Stanach Zjednoczo- 
nych powstał swego czasi 
ruch, którego inspiratorzy do- 
magali się dubbingowania fil- 
mów angielskich na... amery- 
kański. Ale w ogromnej więk- 
szości wypadków łatwiej jest 


rzeczywiście rozumieć niż 
mówić, 
Po to, bv przezwyciężyć 


wrodzone lenistwo umysłowe, 
trzeba się wiele uczyć na pa- 
mięć jak roli w teatrze i wie- 
le tłumaczyć z polskiego na 
obcy nie odwrotnie. Na 
głos. Od pomysłowości uczą- 
cego się zależy, jakie teksty 
wybierać. bv przydawały się 
od razu do normalnej. ,„życio- 
wej” rozmowy. Ale na przy- 
szłość wszelkie teksty nowo- 
czesne są przydatne: artykuły 
z gazet. wyjątki z powieści, w 
których wiele dialogów 
świetne są kryminały, prze- 
mówienia meżów stanu. któ- 
rzy przemawiać umieli czy 
umieją: de Gaulle'a. Joh- 
na Kennedy'ego. Pompidou. 
Brandta. A nieacenione są — 
jeżeli ktoś ma słuch — pio- 
senki. Jak na przykład: 


„Sans 8tre cartatne que ł'on 
taime que Ion t'aime 
Que I'on t'aime awiant que toi 
meme, itd. (Dalida), 


Znajomość języka obcego 
nigdy nie zastąpi inteligencji. 
ani umiejętności samodzielne- 
go myślenia. Ale jest to 
wspaniały instrument, bardzo 


trzeba przeciskać się wąski- 
mi ulicami do śródmieścia 
przez gąszcz drobnej. prze- 
ważnie jednorodzinnej zabu- 
dowy. 

Zdaniem architektów Bu- 
dapesztu, Bukaresztu czy in- 
nych miast mających takie 
rozległe dzielnice, należy Li- 
czyć się z faktem, że prze- 
budowa całego tego pierście- 
nia dookoła centrum z daw- 
ną zabudową możliwa  bę- 
dzie w ciągu 30—40 lat. 


ostęp techniki budowlanej 
i rozwój nowych materia- 
łów upoważnia do zało- 
żenia, że przy masowej ty- 
pizacji i stosowaniu ograni- 
czonej liczby typów  prela- 
brykatów domy jednoro- 


| dzinne (zarówno wolno sto- 


jące, jak szeregowe lub in- 
ne) mogą być realizowane 
stosunkowo tanio, jeśli będą 
zbiorowo, montowane w te- 
renie i uzbrajane w instala- 
cje, zwłaszcza z dopuszcze- 
niem własnej robocizny, np. 
przy wykonaniu wykopów, 
fundamentów i piwnic. Jest 
jednak rzeczą oczywistą, że w 
podobnym stopniu usprawnie- 
nie i potanienie budowy może 
dotyczyć również domów kil- 
kumieszkaniowych, 
Niewątpliwie po wykonaniu 
budynków prototypowych za- 
budowy jednorodzinnej opła- 
ci się uruchomić produkcję 
prefabrykowanych domków 
przez wyspecjalizowane wy- 


twórnie, 
rtykuł Z. Szeligi („Pollilyka” 
wizję przyszłości: miasta o 
rozclągniętej na dzlesiątki ki- 


nr 1572) roztaczał „„kuszącą” 
jometrów zabudowie jednorędzin- 


| nej | wskulek tego obsługiwane w 


przeważającej części przez indywi- 
dualne samochody. A więc w ustro- 
ju socjalistycznym i w warunkach 
umożliwiających prowadzenie ge- 
spodarki planowej roztaczamy wi- 
zję, która stała się koszmarną rze* 


| czywistością w państwach kapitali- 


stycznych, gdzie tego rodzaju dziel- 
nice miejskie, stanowiące przykład 
niegospodarności I błędów, dopro= 
wadziły do takiego stanu, z któ 
rego trudno znaleźć wyjście na» 
wet w bogatych krajach. 


Ujemne stronv takiego roz- 


woju terytorialnego miast 
wskutek zabudowy  jednoro- 
dzinnej, rodzącej tendencję 


do poruszania się po takich 
miastach indywidualnym sa- 
mochodem (również z do- 
jazdem do pracv i z powro- 
tem do domu) — wyczerpu- 
jąco wykazali urbaniści. a 
zwłaszcza fachowcy w dzie- 
dzinie komunikacji, m. in. 
Buchanan w Anglii, Lehner 
w NRF. Ujemne cechy prze- 
rostu agłomeracji Paryża i 
Londvnu, dławiących się 
wśród wielomilionowego za- 
ludnienia nie kończących się 
osiedli pierścienia ..suburbii*, 
podkreślają Jean Fourastie i 
J. K. Galbraith. 

Włóczyłem się po Stanach 
Zjednoczonych, oglądałem tam 
wiele rzeczy interesujących a 
nawet wspaniałych, ale kosz- 
marne wrażenie pozostawił 
na mnie dojazd do centrum 
Chicago czy [Los Angeles 
przez dzielnice małych dom- 
ków, ciągnących się nieprzer- 
wanie na długości kilkunastu 
a nieraz kilkudziesięciu kilo- 
metrów, 

O chęci posiadania miesz- 
kania w domku jednorodzin- 
nvm decydują zarówno 
względy racjonalne, uzasad- 
nione logicznie, jak i wzglę- 
dy uczuciowe. 

Pierwsze dotyczą  możli- 
wości uzyskania mieszkania 
w  spokojniejszym otoczeniu 
i większego, a zatem lepiej 
dostosowanego do różnorod- 
nych i zmiennych w czasie 
potrzeb, Drugie związane są 


r4 


Dokończenie 
nna Btr. 


wysoko liczący się na rynku 
międzynarodowym i na ogół 
nieźle nłatny. Specjalnie ko- 
rzystna jest w tej chwili 
kombinacja doskonałej, ale 
powtarzam, doskonałej rów- 
noczesnej znajomości języka 
rosyjskiego, angielskiego 1 
jeszcze któregoś zachodniego. 
Bo, niestety, jeden obcy ję- 
zyk, to już dziś za mało. Po- 
patrzcie choćbv na Francu- 
zów, którzy przecież od uro- 
dzenia dysponują językiem 
międzynarodowym. a którzy 
obecnie mają wiele trudności 
na arenie światowej, bo nie 
znają ani angielskiego ani nie- 


mieckiego, a w ogóle — na 
ogół — są anty-talentami do 
nauki języków obcych. 

Polacy — nie wiem, czy 


słusznie, czy nie — z tych ta- 
lentów na Zachodzie słyną. 
Więc niech te opinie podtrzy- 
mują. rozpotwszechniaja i u- 
macniają. Żeby nie było tak, 
jak w owej anegdocie, w któ- 
rej panienka po skończeniu 
matury i zdaniu egzaminu z 
jezyka ansielskiego, zgłasza 
sie na WSJO. 

Pyta ją pani profesor: 

— Do xvou speak English? 

— Co. proszę? 

— Pytam, czy pani mówi po 
angielsku. 

— A oczywiście! 


*) Wyższe Studium Jezyków Ob. 
cych; doskonałe i podobno dlatee 
go już nie istnieje. 
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SŁOWO- 
TWÓRCY 


STANISŁAW GRZELECKI 


asz język jest na tyle 
N reuiniety i wykształco- 

ny, że owe kilkadziesiat 
tysięcy słów, które "zawiera, 
wystarczają do wypowiedzenia 
każdej myśli, nawet tej zrodzo- 
nej w największym trudzie. 
Język jest tworem żywym, 
toteż zmienia się, odrzuca sło- 
wa umarłe, przyjmuje w sie- 
bie nowe. Jest rzeczą jasną, 
że pasażerowie współczesnych 
odrzutowców muszą mówić 
innym językiem niż mówili 
pasażerowie konnych dylizan-, 
sów, a piękny opis lotu nad 
Bałtykiem w „Urodzie życia” 


Zeromskiego sprawia dziś 
wrażenie pisanego językiem 


niemal księdza Jakuba Wu)- 
ka. (Myślę, że trzeba tu wy- 
jaśnić, iż ksiadz Wujek w 
szesnastym wieku  przełczył 
na język polski Biblię). 

Kiedy się słucha rodaków. 
odnost się wrażenie, że w 
czesnemu Polakowi wyst gl 
na co dzień jakieś tysiąc — 
tysiąc pięćset słów z ojczystej 
mowy. Odliczywszy parę pro- 
cent na przekleństwa, kilka- 
naście procent na slogany o- 
raz pewną liczbę haseł po- 
tocznych, jak chleb, złoty, 
kremplina (a może kręplina?), 
otrzymujemy spory procent 
słów-wytrychów, oraz słów- 
parawanów. Jedne służa do 
otwierania trudnych spraw, 
inne — do ukrywania niepo- 
radności. 

Ostatnio 
robi stare 
czać, 


osobliwa 
słowo: 


karierę 
zabezpie- 


Traci ono swe pierwotne 
znaczenie, kiedy to służyło do 


oeznajmiania. że zapewniono 
bezpieczeństwo ludziom czy 
rzeczom. ziś  „zabezpiecza” 


sie to, co dawniej się po pros- 
tu zapewniało, a nawet i to, 
co dawniej sie przygotlowy- 
ało. za co brała sie odpo- 
wiedzialność. to. eo się kiedyś 
po prostu podejmowało, cc 
się zwyczajnie robiło. 


„Zabezpiecza” sie wiec juz 
nie tylko pieniadze przed 
kradzieżą, dom przed włama- 
niem, wieś przed powodzią, 
rodzącą, przed zakażeniem. 
Zabezpiecza się  „powzięcie 
właściwych  decyzjtć”, „ryt- 
miczne wykonanie planów”, 
„prawidłowość wykorzystania 


AWANTURA NAD. WISŁA |=NERGIA 


RYSZARDA KAZIMIERSKA 


tego w „Sztandarze Lu- 

du” napisała dziennikar- 
ka o pewnej niezbyt ładnej 
kazimierskiej historii, która 
doprowadziła do zmiany na 
stolcu przewodniczącego Miej- 
skiej Rady Narodowej. Chor 
dziło o mieszkanie. 


W tes przestępnym, 29 lu- 


W Kazimierzu nad Wisłą budo- 
wało się niewiele. Kilka dobu- 
dówek i plomb — oto dorobek 
gospodarki mieszkaniowej  ostat- 
nich lat. A potrzeby były i są. 
Ponad sto rodzin czeka na przyzź- 
woity dach nad głową. Dlatego też, 
kiedy budowa nowego domu 
wznoszonego z funduszów rady 
narodowej zbliżała się ku kańco- 
wi, bacznie przyglądano się kemu 
rada przydziełi mieszkania. 21 10- 
kali w „Arce Noego” (tak nazwa- 
no budowle zaprojektowaną przez 


inż. Lacherta przy nl. Nadwiślań- 
skiej) rozdzielono. 1 — zaczęło 
się. Poplynęły skargi do Puław, 
Lublina, Warszawy.  „„Przewodni- 


azący przydzielił sobie taakie mie- 
szkanie..."* „„Zrohił sobie kominek, 
przebudował ścianki działowe,*... 
„Dla przewodniczączgo założono 
specjalną instalację elektryczną”. 
„Upatrzył on sobie mieszkanie 
największe", „Kierownikowi apte- 
ki oddał klucze do trzypokojowe- 
ga mieszkania, chociaż nie było 
w tej sprawie ostatecznej decyzji, 
ani przydziału” Itd. itp. 

Dziennikarz rzecz opisał, tak 
konkludując:  „Saimowoła, rażące 
nieprawidłowości przy załatwianiu 
swoich spraw bytowych — to 
sprawy, które nie mogą ujść 6- 
pinii społecznej, przewodniczący 
Prezydium MRN w Kazimierzu 
został odwołany ze stanowiska”... 


W Kazimierzu zawrzało. Jak 
to został odwołany, skoro nie 
było sesji Rady Narodowej? 
Kto go odwołał? i 


DWIE SESJE 


Zwołano sesję. Atmosfera 


była gorąca. 

Sekretarz Komitetu Powia- 
towego w Puławach powie po- 
tem dziennikarzowi: 


— Micjska Rada Narodowa wy- 
kazała niewłaściwe stanowisko. 
Całe nieporozumienie wvwołał ar- 
tyvkuł w „Sztandarze Ludu*. 
Dziennikarka napisała, że D. z0- 
stał odwołany, a on był ódwoła- 
ny przez egzekutywę. a nie przez 
sesję. W związku z tvm wybuchła 
awantura... 


Były przewodniczący D. tak 
w czerwcu wspomina ową se- 
sję: 


— Tylko jeden głos hvl za przy- 
jęciem mojej rezvgnacji. No tak, 
ja złożyłem rezygnację po rozmo- 
wie w Komitecie Powiatowym. A- 
ie 25—928 radnych nie chciało asie 
zgodzić. Zawsze byłem posłuszny 
radzte — powiedziałem więc: jeśli 
sobie teso Życzy, zostanę. Potem 
za ta dostałem naganę % ostrze- 
żeniem. Za brak skromności. 


Nowy przewodniczący, by- 
stry trzydziestolatek, skomen- 


nizowaliśmy — wspomina — 
ilu ściągnęłiśmy ludzi, ile o- 
sób zainteresowaliśmy Kaz.- 
mieszem' Za jego kadencji 
zrodził się projekt zagospoda- 
rowania Kazimierza. Nieda- 
leko rynku wielkie centrum 
handlowo-usługowe, nad Wi- 
słą autostrada — obwodnica. 
tunel psd klasztorem. na zko- 
czach gó: pensjonaty i sana- 
toria, w:elki hotel nad Wisłą. 
kolonia spółdzielczych domów 
dwupiętrowych, domki jedno- 
rodzinne. Za jego kadencji 
wytyczono narciarskie trasy. 
Marzyły mu się jeszcze skocz- 
nia, przystanie kajakowe itd. 
itd. Więc chyba wierzył, że 
można tu coś zrobić. No, ale 
pośliznął się na tym mieszka- 
niu w „Arce Noego”. też za 
jego kadencji wybudowanej. 
Nie wiem czy na chwałę, czy 
na infamię. bo zdaniem nie- 
których koneserów. arka ta 
jest rzadkim  paskudztwem, 
szpecącym urox renesansowe- 
go i barokowego Kazimierza. 


Były przewodniczący D. po- 
wiada: 

Najpierw Min. Kultury i Min. 
Budownictwa zaakceptowały plan 


centrum. teraz komuś znowu się 
nie podoha i chcą utrącić... 


Oglądałam projekt. Nie dzi- 
wię się tym, co go chcą utrą- 
cić. 


DWIE RACJE 


Od 1 czerwca Kazimierz ma 
nowego konserwatora. Magi- 
ster Jerzy Żurawski, dotych- 
czasowy wicedyrektor mu- 
zeum w Łańcucie. otrzymał 
uprawnienia konserwatora 
wojewódzkiego. W Kazimierzu 
powitano go jak męża opatrz- 
nościowego. Zablokował decy- 
zję o budowie centrum han- 
alowo-usługowego oraz inne 
projekty „unowocześniania” 
zrodzone za kadencji D. Ma 
inne plany ocalenia Kazimie- 
rza. Chciałby tu przenieść róż- 
ne zabytki drewnianego bu- 
downictwa, dworki rozproszo- 
ne po Lubelszczyźnie, zacho- 
wując ich zewnętrzny wystrój. 
Wnętrza zaś można bv przy- 
stosować do mieszkania. Ma 
zamiar odbudować i zagospo- 
darować z sensem  kazimie- 
rzowskie zabytki, z których 
wiele jeszcze leży w gruzach, 
bądź stoi  popękanych, pod- 
stemplowanych. 


Nowy przewodniczący. eks- 
gimznajalista kazimierzowski 
absolwent warszawskiej SGPiS 
(mgr), z dwuletnim stażem 
pracy jako inspektor Wydz. 


zawalidrogą, przez niego ulicy 


nie można wytyczyć. Ludzie 
chcą kanalizacji; robi się z 
oporami. Chcą gazu; też są kło- 
poty. Nie ma nawet porząd- 
nego szaletu, bo konserwato- 
rzy mówią: ma być w stylu 
renesansowym. A to kosztuje 
4 razy więcej. Nie ma więc 
pieniędzy, nie ma szaletu, a 
wycieczki chodzą po bramach. 
Domki jednorodzinne typowe 
mają być za wzgórzami, a w 
środku stylowe budyneczki z 
gontami. Ale nie ma tych 
gontów, a nie wiadomo, czy 
konserwator zgodzi się na 
gonty eternitowe. Nie można 
wybudować posterunku mili- 
cji (to co mają. urąga ele- 
mentarnym warunkom przy- 
zwoitości), bo też musi być w 
stylu kazimierzowskim. a na 
to brak funduszów, To samo 
z przychodnią. 

Narzekają, i mają w tym 
swoje racje. Oni chcieliby już 
dziś stworzyć przyzwoite wa- 
runki życia ludziom w Kazi- 
mierzu mieszkającym, a także 
przybyszom, których przycią- 
ga nie spotykany gdzie indziej 
urok pięknego miasteczka 
wśród wąwozów i gór opląta- 
nych gęstwą krzewów ji kwit- 
nących sadów. Co prawda — 
urok ten w lecie brzydko 
pachnie. 

Chcieliby więc, nie widząc 
środków i możliwości, propo- 
nują swoją wizję cywilizacyj- 
nej sztampv. Tvch, którzy 
chcieliby ocalić Kazimierz ja- 
ko zabytek krajobrazu i 
architektury. nazywają spe- 
cjalistami od balsamowania. 
Mówią: miasto nie może być 
zmumifikowanym skansenem. 
Musi żyć. Inaczej się rozsy- 
pie. 

Może są to racje współcze- 
snego barbarzyńcy. ale — czy 
tylko taka jest alternatywa: 
albo ocalenie Kazimierza za 
cenę warunków życia ludzi w 
nim mieszkających i tych, 
którzy chcielibv tu przyjeż- 
dżać. by nie ty ge podziwiać 
urok. krajobrazu” 4 architektyt- 
ry. ale zjeść, przespać się i od- 
począć, — albo oszpecenie 
ohydnvmi gmaszyskami, gi- 
gantycznymi pawilonami. Ter- 


g0. 


czenie 
rolnictwa. 


zapasów 


Wiejskie horyzonty horyzonty 


stosunku do wsi i rołni- 
w ctwa bywa dosyć pow- 

szechnie wysuwany za- 
rzut. że za mało się tam zu- 
żywa energii. Nie chodzi tuo 
zbyt małe zużycie energii lu- 
dzkiej. gdyż wprost przeciw- 
nie. wylewane są krokodyle 
łzy nad zbyt ciężką pracą rol- 
nika. Nie chodzi też o zbyt ma- 
ło „energii” zawartej w pa- 
szy dla koni roboczych. Na- 
węt odwrotnie. nasze pocz- 
ciwe konie urastają do wy- 
miarów diabolicznych i nie- 
raz ich istnieniem tłumaczy 
się wręcz braki zaopatrzenia 
w mięso i artykuły mleczne. 
Zapomina się jednak o tym, 
że gdyby ich dzisiaj zabrak- 


ło.to byśmy z pewnością mie- 


li mniej nie tylko tych pro- 
duktów ale i chleba, gdyż 
traktorvzacja w skali jedne- 
go ciągnika na 100 ha grun- 
tów chłopskich, którą posia- 
damy nie umożliwiłaby w 
żadnym razie uzyskania na- 
wet dzisiejszej produkcji. 
Chodzi mi tym razem © 
zbyt małe zużycie przez wieś 
i rolnictwo energii zawartej 
w paliwach stałych. płynnych 
i gazowych. a pośrednio i 
przede wszystkim w prądzie 
elektrycznym. W owym chó- 
rze niezadowolonych poczes- 


ne miejsce zajmują — ener- 
getycy. 
Gdy chodzi 0 zbyt małe 


zużycie energii przeź wieś i 
rolnictwo to można mówić 
o dwóch różnych sprawach. 
Jedna to — wysokość zuży- 
cia energii, druga to —struk- 
tura tego zużycia, a więc 
proporcje między różnymi 
źródłami energii. 

W sprawie pierwszej pow- 
staje pytanie, co jest dużo a 
co jest mało? Jedyną pomo- 
cą w tej ocenie może być po- 
równanie z krajami znajdu- 
jącymi się na podobnym po- 
ziomie rozwoju gospodarcze- 
Jeśli więc tak, to należy 
stwierdzić, że istotnie zużycie 
jest niskie. Czy jednak w 


przeszłości zależało komuś na 


tym. by to zużycie skutecznie 


zwiększać? 


W rolnictwie istniała prze- 
cież tylko wiązana sprzedaż 
węgla. uzależniona od zakon- 
traktowania określonych pro- 
duktów. Na szczęście, dzięki 
rozsądnej decyzji naszych 
władz, zniesiono to ograni- 
sprzedaży węgla dla 
Ponieważ jednak 
rolnicy nie rozkupili od razu 
węgla znajdujących 
się w składnicach, spotkałem 


RYSZARD MANTEUFFEL 


i silników spalinowych, jest 
też w zużyciu paliwa nie- 
wielki. Łączy się to jeszcze 
ze stosunkowo niską motory- 
zacją gospodarstw indywi- 
dualnych, która dopiero, ostat- 
nio, dzięki decyzjom władz 
zaczyna się poważnie liczyć. 
Pozostaje więc energia elek- 
tryczna, o którą głównie tu 
chodzi. 

I tu muszę poruszyć spra- 
wę drugą: strukturę zużycia 
energii w rolnictwie według 
różnych źródeł. 


NV r. 1370 struktura zużycia e- 
nergii na wsi 1 w rolnictwie 
przedstawiała się następująco: 
paliwo stałe 86,1 proc., paliwo 
ARE 9,1 proc., paliwo gazowe 

2,3 PLO: wreszcie energią elek- 
tryczna 2,5 proc. Dodaję jeszcze, 
że zużycie energii przez wieś 1 
rolnictwo, wynosi 2,2 proc, cał- 
kowitego zużycia energii elek- 
trycznej w kraju. Należy więc 
się zgodzić z tym, że może to 
wywoływać uczucie niepokoju. 

By znaleźć przyczyny tego zja- 
wiska podam suche fakty. 

W większości gospodarstw rol= 
niczych brak przyłączeń trójfa- 
zowych, inaczej mówiąc, mają 
one prąd na światło a nie na si- 
łę. w SUSE stanie sieci elek- 
trycznej do 25 procent wsi przy- 
łączeń takich w ogóle dokonać 
nie można. 

Następują częste 
prądu w godzinaci! szczytu Oraz 
nie mniej częste awarie. Przy- 
czyną tego jest słabość sieci oraz 
brak w niech dwustronnego zasi- 
iania. Powoduje to brak pewno- 
ści, Że prace korzystające z tej 
formy energii będą mogły być 
wykonane we właściwym czasłe. 
Straty ponoszone przez rolników 
w postaci bądź pogarszania się 


wyłączania 


jakości produkiów 1 uszkodze- 
nia zwierząt (np. przez niewydo- 
jenie krów), bądź całkowitego 
zniszczenia produkcji (np. wylęg 
młodego drobiu), bądź zwiększe- 
nia kosztów produkcji (up. 
przerwy w młocece) — działają od- 
Straszająco. 

Dochodzi jeszcze ograniczanie 
ilości dostarczanej energii w/g 


taryfy nocnej i trudności w uzy- 
skaniu limitów na nią. 

Wreszcie wysoki koszt energii 
elektrycznej, 


ELEKTRYFIKACJA 
I RYZYKO 


Dla całości obrazu należy 
dodać, że rolnik ponosi koszt 
dołączenia swego gospodar- 
stwa do linii wysokiego na- 
pięcia, nie mówiąc już o ko- 
szcie zelektryfikowania sa- 
mego gospodarstwa. Do tego 
dochodzą wysokie ceny urzą- 
dzeń elektrycznych. Wynosi 
to ogółem przynajmniej kil- 
Kkadziesiąt tysięcy złotych. 
Jeśli więc założyć, że rolnik 
indywidualny reprezentuje 
jeszcze w jakimś stopniu wy- 


lawane przez inne urządzer 
pracujące na węglu, bądi 
przez własne jego ręce ci 
też ręce jego żony? 


Według energetyków Wamot. 
nienie sieci elektrycznej na ws 
jej modernizacja, a tym samy 
zapewnienie niezawodności w ky. 
rzystaniu z energii elektrycznej 
ma być wykonane w okresie ki. 
kunastu lat kosztem około 
mid zł. No ale obk 
rolnicy tymczasem? Można się e 
bawiać by nie starali się jak naj. 
prędzej wyjść z rolnictwa. Ą c 
będzie według przewidywań, dal. 
szym tego następstwem? O 
ne, niewspółmiernie wyższe 
szty społeczne, które kraj y 
będzie musiał ponieść, by zapew 
nić obywatcłom wyżywienie, 
tym uciekinierom 
pranę i środki de życia, 


__NIE W ODERWANIU. 


Zagadnienia enerzel | 
wsi nie można traktować v 


towych. Dostawą energii 
mują się przedsiębiorstwi 


lepsze wyniki finansowe. U 
rządzenia energetyczne p 


które dbają 
akumulację. 
sobie rzepkę skrobie. 


Każda instytucja wypełni 
swój plan i w wyniku te 
rolnicy znajdują się w w 
runkach, które nie wszystki 
odpowiadają i coraz wi 
chłopskiej ziemi przecho 
do Państwowego 


Ziemi. Jego zagospodarowan eH 
kosztuje ogromne sumy, 
jeszcze większe pieiętu 


trzeba wydać na budcaa 
domów mieszkalnych i zak 
dów pracy dla tych, co rezyg. 
nują z pracy w rolnic brit. 
Nie byłoby jeszcze tak Ź 
gdyby nie to. że zwykłe 
coodchodzą, są to najłepsi, 
każdym razie najbardziej a 
tywni. Należy się więc lic 
z tym. że odbije się to n 
gatywnie na poziomie pn 
dukcji rolniczej. Na dodat 
środki trwałe porzucan 
gospodarstw marnują się be: 
produktywnie. 


i M apadć: 


Jeśli Kraj chce utrzymywe 
stosunkowo niskie ceny art: 
kułów rolniczych to rolni 
two musi być subsydiowant 


mierający już typ owego „ho- 
mo oeconomicus”, to trudno 
się dziwić, że nie kwapi się 


Finansowego w Puławach. © 
którym powiedzieli mi w Ko- 


fachowców”, nawet „stan go- 
towości maszyn”. a niedawno 


tuje ów rokosz kazimierski i- 


się z komentarzem ze strony 
naczej: 


tium non datur?... V j i Ręą A > 
Vydaje mi energetyki, że widocznie rol- 


a 


usłuszałem uw wywiadzie te- 
lewizyjnym wupowiedź dzia- 
łacza terenotweqo. który mó- 
wił o „zabezpieczeniu żniw” 
w jedo powiecie. 

Słówa rodza się z potrzeby. 
Znaczenie. które im się na- 
daje, informuje o stanie świa- 
domeści mówiącego. Zmienio- 


ne znaczenie starego słowa: 
zabezpieczyć bywa bardzo 
czesto wyrazem pragnienia 


ażeby nie tyle „zabezpieczyć 
wykonanie” 


tle zabeznieczyć stebie przed | 


odpowiedzialnościa za sposób 
wykonania tego zadania. 


Można sobie wyobrazić me- 
chanizm powstania owego 
zjawiska  jezukowego. Ktoś 
kiedyś chciał zapewnić zain» 
teresowanych, że wykonał 
swoje obowiązki, zrobił to, ce 
do niego należu. Nie był jed- 
nak pewny siebie, bał sie TU- 
zyka, bał sie odpowiedzial- 
ności. Myślał przede usz YySt- 
kim o tym jak sie zabezpie- 
czuć przed skutkami 


niepo- 
wodzenia. Wiec sie przejezy- 
czył Zamiast powiedzieć po 
Drosfu: 


wyremontujemy ma- 
szuny znitcne do końca mie 
stąca.. powiedział: zabe:pie- 
CZYMY remont maszun.. Innsś 
w lot podchwuycili te wugod- 
ną. poreczna formułę i — 
boszła ona w kraj. „Zabezpie- 
cza” kto może t co może. 
Kiedy sie .zabezpiecza” daje 
ste do zrozumienia, że się 
mauśli (szeroko, uwzalednia 
różne okoliczności. kiedy się 
ravewnia, obiecuje się naj- 
wyżej, że się po prostu zrobi. 


Charakterustyczne 
że słowa zabezpieczyć w o: 
wym szczególnum znaczeniu 
nie używają ci. którzy istotnie 
biora na siebie odpowiedzial 
ność ra podejmowane zżada- 
nia. Za plany, ża ryzyko, ze 
robote. Doskonale obywaja 


jest to. 


się bez tego słowa ponieważ 


— widocznie — nie 6 tym 


mrślą przede wszystkim jale 


zabezoieczyć siebie przed 
skutkami  odnowiedżialności 
ale o tum. iak najlepiej zro 


bić to. co 


rąworn, 
to *rzeba 
waż 
ksósych 


powiedzieć, 
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jakiegoś zadania, || 


zrebić trzebo. Nie 
hatrrebne im sa słowa — pa- 
ton'eważ mówią to. 
ponie- 
nie należą de tych, u 
„słowo myślom kła- 


— Broniąc przewodniczącego, nie 


bronili jego, ale swojej godności. 
Kazimierzanie sa dumni, godni, 
obrażliwi... 


Trafił w sedno. Rożmawia- 
łam potem z kilkoma obrwa- 
telami Kazimierza nad Wisłą. 
Pod adresem byłego przewod- 
niczącego wysuwali sporo za- 
strzeżeń. Mówili o nim: Scep- 
tvk. Nie wierzył, że może tu 
cokolwiek zrobić. ale dbał o 
swoje własne interesiki. Nie- 


| którzy mówil: też o tym. że 
pomiatał ludźmi: 
„Kiedy przyszedłem — siedział 
rozpariy, a mnie trzymał na sto- 
jaco, „da tu mówie, a ten nie 
słucha i wychodzi". „Ten komi- 


nek i mieszkanie były kropla. któ- 
ra przepełnhila kielich, nie źałuje. 
mv ga. ale tu chadziło o szarcu- 
nek dla rady, a jej autorvtet"... 


Powinnam napisać: ..szybka 
naprawiono błąd”. Ale czy 
naprawdę naprawiono? 

Były rozmowy wyjaśniające. 
Zwołano drugą sesję. Wynik 
głosowania: za odwołaniem 
przewodniczącego — 12 gło- 
sów. Ośmiu radnych wstrzy- 
mało się. Potem odbyła sie 
intronizacja nowego mera Ka- 
zimierza. Czy nowy będzie do- 
bry? 

Przewodniczący MRN Woj- 
ciech Wodecki mówi: 


— Tu nawet anioł nie byłby do- 

brv. Kazimierzanie są zdezusto- 
wani. Nie mają gdzie co kupić. 
mieszkają w  ruderach. Budżet 
Kazimierza skromniutki. Na re- 
monty zabytkowych obiektów 
kultury — kazimierskich kKamie- 
niczek jest w kasie miasta parę 
tysiecy złotych. a trzeba by sto 
kilkadziesiąt tysięcy rocznie. 


NIE MA KAZIMIERZ 
SZCZĘŚCIA. 


Nie ma Kazimierz szcześ- 
cia do przewodniczących i do 
planów. 

Przed D.. który w marcu 
odszedł. przez 11 lat królował 
znany pijaczyna. który tanko- 
wał gdzie popadło i z kim 
popadło. Trzymał się stołka. 
ale nie był to ójciec dla Ka- 
zimierza troskliwy. 


D. chciał coś robić, ale jak 
mówi .inni mu nie pozwalali”, 
bo .co kto nowy tu przyj- 
dzie. to go utrącą”, „tu rządzi 
prywata, właściciele willi i 
mecenasi chcieliby Kazimierz 
zachować zakonserwowany w 
dawnej postaci, bo takim lu- 
bią go oglądać. Może stąd ten 
sceptycyzm, który mu zatrzu- 
cali. Ale D. próbował prżeła- 
mać opory. „lle narad zotga- 


mitecie Powiatowym. to czła- 
wiek myślący. małomówny. 
dobiera słów: mówi o poczy- 
naniach konserwatora: 


—Chyha większość kazimierzanń 
życzy sobie, żeby planv p. Żuraw- 
skiego zostały zrealizowane. On 
chre 1 maże. Może is zrobić w 
ciagu 15—20 lat. Ma dostać odpa- 
wiednie środki, 

Ale już słychać głosy 
„dojutrków”:  konserwatorzy 
chcieliby zachować Kazimierz 
renesansowv. Kazimierz baro- 


kowy. Kazimierz z lat trzy- 


dziestych. Krzywy płotek mo- 
jest urokliwy. 


że i ale jest 


GRUSZE 
i WIĄZY 


ieszkańcy sąsiedniego, 
=. młodszego 6 półwiecze 

osiedla „Praga IV* trak- 

tują chałupinkę jak hbaś- 
niową rezydencję krasnoludków. 
„To 
jest tzw. domek felczera. Mieszka 
staruszka i 
mnóstwó dzieci. Stał tu, jak da- 
Skrom- 
niutka to pamięć — i zawódna 
Cóż miożą wiedzieć 
którzy sprowadzili sią w 
*te okolice przed kliku zaledwie 


Mówią 6 niej z sympatią: 
tam  bardzó miła 
leko sięgamy pamięcią”, 


informacja, 
ludzie, 


laty...* 


dopiero nie e nim Mie 
już go w 
Maleńkie 
schyłońe, 
jeszcze na pustym 
polu głównie dzięki nierucha- 
władz dzielnicowych, 
lat nie 
te- 
Drewniany  do- 
mek przemykał się przez hi- 


wiedzą, śdy 
ógóle nie ma! 
to było, do ziemi 
tkwiące 


wości 
które przez wiele 
potrafiły zagospodarować 
go terenu. 


się, że mgr Żurawski zaofe- 
ruje chyba to trzecie wyjście. 
Inaczej — łatwo można prze- 
widzieć awantury nad Wisłą 
ciąg dalszy. Bo coś mi się zda- 
je. że poprzedni przewodni 
czący „poleciał” nie tylko za 
przydzielenie sobie mieszka- 
nia (ostatecznie musiał gdzieś 
się podziać, a poprzednio zaj- 
mowane lokum w domku Si 
cińskiego — dawnego konser- 
watora — musiał zwolnić dla 
nowego konserwatora), ale i 
za swoje widzenie Kazimierza, 


storię Pragi jakimś psim swę- 
dem. Według teoretycznych 
rozważań powinien spłonąć 
już w roku 1915. ponieważ 
sąsiadował zarówno z kosza- 
rami, jak i z torem strate- 
gicznej kolei obwodowej. Je- 
żeli ocalał, to niechybnie cze- 
kała go rozbiórka w latach 
międzywojennych, gdy rozbu- 


dowywały się obiekty waj- 
skowe 36 pułku. Ale ji to 
A dzięki 
u 
Zabłockiego, który wydał od. 
roczenie wdowie po właści- 
Cwietkowie. 
szefie służby weterynaryjnej 
bywszego Drugiego Orenhur- 
skiego Pułku Kozaków. Po- 
tem rok 1939 — jakim pra- 
to-to wytrzymało na 
przedpolach obleżonej War- 


przetrwał, podobno 
wiełkoduszności 


cielu. majorze 


wem 


nicy węgla nie potrzebują. 

Gazyfikacja przewodowa 
na wsiach prawie nie istnie- 
je. a jej wprowadzanie jest 
problematyczne, gdyż zwią- 
zane jest to z bardzo kosz- 
townymi inwestycjami. Poza 
tym nie mamy w kraju nad- 
miaru gazu ziemnego, a więc 
właściwie — po co? Dostar- 
czanie gazu płynnego w but- 
lach jest też bardzo utrudnio- 
ne. 


ILE I JAKIEJ ENERGII 


Udział paliwa ciekłego, pra- 
wie wyłącznie do ciągników 


szawy? I rok 1944 — znowu 
na głownym kierunku walk 
i znowu pod opieką tego 
czegoś, co jedni nazywają 
przypadkiem, inni zaś — 
opatrznością. z 


Był to jeden z przykładów 
złośliwej drwiny. z jaką hi- 
storia często traktowała 
Warszawę. Zwalone wielkie, 
nowoczesne domy — ji ocala- 
łe chałupinki. Wywrócone da 
£óry asfaltem, wielokroć 
przeorane szerokie arterie — 


i nie tknięte wąskie uliczki z 


kamienia polnego. Zniszczo- 
ne piękno stuleci — i za- 
chowana żałosna tandeta 


peryferyjnych bieda- -domków. 

Chałupka stała rzeczywi- 
ście na peryferiach — tych 
najgorszych, ho jeszcze nie 
podmiejskich, nie zielonych, 
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on do szybkiego podnoszenia 
poziomu elektryfikacji swego 
gospodarstwa. Jeśli bowiem 
krowy wskutek wywołanych 
nieregularnym dojem chorób 
wymion przestaną mu dawać 
mleko, świnie nie mające na 


czas parowanych kartofli 
będą słabo przyrastaty na 
wadze, a pomoc Sąsiedzka 


przy młocce będzie utrudnio- 
na — bo będą stałe przerwy 
w dostawie prądu. to w imię 
czego ma on tvle płacić? Pła- 


cić za doprowadzenie trójfa- 


zowego prądu do swego gos- 
podarstwa oraz zą maszyny, 
które będą musiałw być dub- 


Fot. Ryszard Przedworski 


płaskich i polnych, lecz sza- 


roceglastych, wciśniętych 
między tereny wojskowe i 
nasyp kolei. Dziś już tak 


przyzwyczailiśmy się do tra- 
sy Starzyńskiego, że trudno 
wyobrazić sobie, jak to wy- 
glądało przed kilkunastu la- 
ty. Od ulicy 11 Listopada — 


dawnej Esplanady — aż do 
torów kolejki wąskotorowej 
Warszawa — Jabłonna na 


tyłach ogrodu zoologicznego 
rozpierały się magazyny, ba- 
raki, budyneczki zamieszka- 
ne przez mnóstwo ludzi, lecz 
wolne od numerów hipotecz- 
nych i policyjnych. Nie cho- 
dził tu nikt, kto nie musiał. 
Zresztą — po co? 

Po wybudowaniu 


troche z tych dawnych 
strojów 1 


trasy 
na- 
obyczajów  pozo- 


formie subsydiowanie to. 
padnie najtaniej. Otóż. 
wiam pytanie: subsyvdiowam 
szybka i pełna elektryfikac! 
rolnictwa. czy przyspieszott 
adejście z rolnictwa? Sądzą 
że pierwsze rozwiązanie b: 
łobyv tańsze. kę | 
3 
W możliwie jak  naikróts 
czasie powinna hyć o emerfi 
niezawodność dostawy  enet 
przez wzmocnienie sieci, CJ 
jt 


również przez zasilanie dwuś 
ne, 
Elektryfikacja wsi nie 


od całości polityki zospodź 
czej kraju. 


stało na stokach nasypu. J 


to nadal ulubione miejsce 
spotkań towarzyskich pr 
butelce i kartach. Wetera 


kolejowego szabru spogląd 
ją stąd z tęsknotą i żalem 
migające wagony. w kt 
rych za plombami przem) 
tyle ciekawego  towaru.. 
letnie wieczory radiowóz 
licyjny jedzie tędy wolniu 
ko, a służbowe oczy uważt 
przepatrują każdy  skrawć 
zarośli. 

Naprzeciwko zamyka St 
już następna klamra pełnej 
przemyślanej zabudowy, tk 
różniącej się od bezładneft 
stawiania bloków jak uszy 
cie garnituru z kamizelką 
porządnego krawca od KĄ 


Miejsce, gdzie stała 
chałupinka, 


wdój m 
jest tera OB 


nym bielizną — 
drogi dojazdowej i 
gów przyszłego zespołu ką* 
pielowo - wypoczynkowego. 
Mieszkańcy osiedli _ sąsiede 
nich będą mieli tuż pod be: 
kiem baseny i plaże wielko 
ści niemal całego terenu 
sportowego Legii na Czernia- 
kowie. 4 
Praga było dotychczas 
również pod tym względem 
bardzo uboga. Przez wiele 
lat mówiono: „Przecież mof4 
chodzić nad Wisłę”. Dopiero 
teraz przeciera się świadóe 
mośŚć, że sport i wypoczynkk 
to nieodłączna część ŻY 
dla ludzi, którzy nie c 
już tarzać się miedzy buter 
kami po peryferyjnych w 
krotach — iak ich poprze: 
nicy. p 
Nad brzegami basenów po” 
„zostaną drzewa.  Grusze 
wiązy, które sześćdziesiąt lat 


temu posadził major Cwiete 
kow. 


s,” PGE ZMR YW W mA 


RAK NE TEE. WLESZ O 


AT HIP "ENER EDEAPODKISENCE 


PZW "NM W HE. "R POWY YE WLESZZE 


za AŻEW 
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. stwierdza, 
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Warszawy wyruszamy w 
Zsebotę po południu do 

Wrocławia; nocleg w ho- 
telu 1 nazajutrz rano wyjazd 
w kierunku granicy, do Zgo- 
rzelca. Trasa długa, w sumie 
kilkaset kilometrów. I pierw- 
sze stwierdzenie: szosy mają 
świetne nawierzchnie. są po- 
rządnie utrzymane i starannie 
oznakowane. Skąd więc ów 
utrzymujący się jeszcze tu i 
ówdzie mit o fatalnych pol: 
skich drogach ? 

Zresztą podobnych mitów 
malszłoby się więcej. A jeśli 
nie mitów, to fałszywych. wy- 
obrażeń wynikających albo z 
niewiedzy. albo z jednostron- 
nego oświetlenia spraw. 

Kiedy oświadczyłam znajo- 
mym. że korzystając z otwar- 
cia granicy między PRL a 
NRD chcę wyskoczyć na nie- 
dzielę do Drezna, żebv zwie- 
dzić słynną galerię obrazów. 
powiedzieli mi. że gospodarze 
będą mnie tam chyba oglądać 
ze świecą. Bo wiadomo. że na- 
si rodacy w czasie wypraw 


Nowa książka 
Francoise Sagan 


ła miłośników tworczości 
' Francoise Sagan, jej nowa 
ksiażka „Des Bleus a I Ame 
(„Posiniaczona dusza”) hę- 
Arie zaskoczeniem. Ukazała Ssię* 
na francuskich półkach księgar- 
skich w końcu czerwca 1 zyska- 
ła znakomite recenzje. Liczy 200 
stron, podczas gdy Żadna z do- 
tychczas przez nia napisanych 
nie przekroczyła 120. 
Dla swych czytełników Sagan 
dest Istotą ekscentryczna. wiecz- 
mie młoda i beztroska. Wszyscy 
pamiętaja ja jako amatorkę szyb* 
klej jazdy samochodem, alkoho- 
lu i młodych adoratorów. 


W swej nowej książce FranCQois 

Kagan przekreśla ten wizerunek, 
przyznając, że w wieku 37 lat 
„pogodziła się ze światem”. Na- 
zywa $pa książkę powieścią-ese- 
jem I choć wprowadza do niej 
dwie postaci z innych ksiażek, 
14% użyła ich jedynie 
jako pretekstu, by: mówić o sobie 
samej, W istocie porusza w swej 
powieści wiele problemów, ws* 
stępuje ostro przeciwko narkoty- 
kom, a także... ruchowi femini- 
stycznemu, twierdzac. że w npis- 
mach kobiecych mężczyźni trak- 
towani są niezasłużenie ostro, Ja- 
ko matka 11-letniego syna, Sa- 
ganka jest wspaniałomyślna w 
stosunku do młodego pokolenia, 
ale równocześnie ostro potępia 
wszelkie akty gwałtu, dokonywa= 
me przez młodych; twierdzi, że 
tym „warlałom jest po prostu 
niezbędna pomoc starszych, mąd- 
rzejszych 1 doświadczonych.”* 


OPOWIADANIE 


ZIELONA 
TRĄBKA 


TADEUSZ ŁOPALEWSKI 


ic nie zapowiadało tej 
dziwnej wady, co wyszła 
na jaw w siódmym roku 
życia naszego jedynaka Flenia. 

Możebyśmy nie zwrócili na 
nią uwagi, gdyby nie Fela, 
która z wycieczki zagranicz- 
nej przywiozła mu trąbkę z 
zielonego plastyku. Chłopiec 
wydawał się zadowolony Zz 
prezentu i Fela też była rada, 
że sprawiła mu przyjemność. 

— Instrument ma, jak wi- 
dzisz, pięć ruchomych klapek 
— objaśniała. — To są tak 

zwane wentyle. Każdy po na- 

ciśnięciu wydaje inny ton tak, 
iż można wygrać na tym ja- 
kąś łatwiejszą melodię, na 

Przykład „Włazł kotek”. — 
Lecz kiedy malec dmąc w 
trąbkę zamierzał odejść, przy- 
trzymała go lekko za ramię: 
— A „dzięku,;” cioci nie po- 
wiesz? 

Spojrzał na nią zdziwiony, 
potem zwrócił oczy na nas, 
„swych rodziców, jakby pyv- 
tał: „Czego ona chce ode 
mnie?””. Wówczas matka go 
pouczyła: — Wypada, Heniu, 
abyś ładnie podziękował cioci 
za upominek. 

Ja zaś dodałem bardziej sta- 
nówczo: 

— Podziękuj, słyszysz? 

— Nie umiem — odparł i 
odmaszerował do kuchni, skąd 
zległ się naraz przeraźliwy 
fygnał jak klakson straży Og- 
niowej padzącej do pożaru. 
Chcieliśmy biec zobaczyć. co 
tle tam stało, ale Fela pow- 
strzymała: 


KULTURA G SZTUKA 


NIEDZ 


CI 
MW 


LA W DR 


BEATA SOWIŃSKA 


turystycznych do NRD zwie- 


dzają nie tyle muzea i galerie, 
co sklepy i domv towarowe. 


— Czy to nie przesada? — za- 


pytałam. ale w głębi duszy 
zaczęły mnie dręczyć wątpli- 
wości. Dopiero gdy urzędnicz- 
ka;z biura podróży NRD przy 
ul. Kruczej poinformowawszy 
mnie o godzinach otwarcia 
galerii dodała „tu już dzisiaj, 
przed panią, sporo osób o ta 
pytalo”. odzyskałam  równo- 
wagę ducha. Ale tylko na parę 
chwil. Bo potem zrodziło się 
we mnie podejrzenie: a może 
to tacy sami wariaci, jak ja? 
(czytaj: wyjątki potwierdzają- 
ce regulę?). 

Więc. mimo wszystko. je- 
chałam do Drezna z niepoko- 
jem w sercu. I może dlatego, 
gdv znaleźżliśmv się u celu 
podróży, zaskoczenie było tak 
wielkie. Oto bowiem na ol- 
brzymim placu przed Drezdeń- 
ską Galerią stały — prawie 
jeden przy drugim — polskie 
autokary. Naliczyłam ich sie- 
demnaście. Z Katowic i z 
Wrocławia. z Gdańska i Bia- 
łegostoku. z Warszawy i z Poz- 
nania. z Opoła i spod Wrześ- 
ni.. Powie ktoś: no, dobrze, 
ale to były wycieczki zbioro- 
we, a więc sterowane, z okre- 
ślonym programem. Zapewne. 
gdvby jednak ten program 
uczestników nie interesował, 
nikt bv ich nie zmusił do bra- 
nia udziału w wycieczkach! 
Zresztą obok autokarów bvła 
cała masa samochodów pry- 
watnych z polską rejestracją. 

Toteż poczułam się nagle 
swojsko, prawie jak w domu. 
Tvm bardziej że w Galerii 
słyszało się głównie język pol- 
ski. W niektórych salach udzie- 
lano nawet głośnych wyjaśnień 
po polsku. Jednvm słowem — 
turystyczna inwazja rodaków. 
Starszych i młodszych. z jed- 
nakowyvm zainteresowaniem 
oglądających zbiory sztuki. 
Trzeba zresztą przyznać. że 
gospodarze przygotowali się na 
przyjęcie gości zza miedzy. Po- 
starano się o katalogi w ję- 
zyku polskim. przeszkolono 
odpowiednio personel Galerii. 
tak. że nawet ci. którzy nie 
znają jezyka niemieckiego. 
mogą się tu porozumieć. 

Zdarzają się i sytuacje zabawne. 
Jak choćby ta. której byłam świad- 
kiem. Do starszego pana stojącego 
samotnie u wejścia do jednej 
z sal Galerii, zwróciła się jakaś 
młoda dziewczyna i zapytała pó 

niemiecku. gdzie znajdują się ob- 

razy Remhrandta. Pan odpowie- 
dział w tym samvm języku. Dziew- 
czyna bąkneła „danke”, na co pa- 
dło naiczystszym polskim akcen- 
tem: proszę bardzo. — To dlacze- 
ko pan ad razu nie powiedział. że 
jest Polakiem? — zawołała dziew- 
czyna. po czvm obole wvbuchnęłi 
śmiechem, Widziałam ich potem 


raz jeszcze, już we dwoje. w sali 
malarstwa niderlandzkiego, 


aleria Drezdeńska to jed- 
na z największych i naj- 
słvnniejszych kolekcji 
malarstwa europejskiego. Tu 


— Ma zadęcie co się zowie, 
tylko żeby mnie podziękować, 
zabrakło mu oddechu. Wziął 
trąbkę jakby mu się należała 
i teraz używa sobie! 

— Nie rozumiem, co mu się 
dzisiaj stało zafrasowała 
się moja żona Zawsze 
dziękował za wszystko. 

-—— Rozpieszczacie go! Dzieci 
należy uczyć grzeczności od 
pieluszek, bo później mogą 
narobić rodzicom wstydu. 

— To mu przejdzie. 

— Albo może już przeszło 
— wtrąciłem. Po czym uchy- 
liwszy drzwi do kuchni, zawo- 
łałem: 

— Heniu. chodź tu na chwił- 
kę! — A gdv wszedł. nie o- 
dejmując od ust instrumentu, 
zaproponowałem _przyjażnie: 
-- Może teraz powiesz cioci 
„dziekuję”? 

Utkwił wzrok w suficie, 
jakby namyślał się nad tą 
propozycją, następnie potrząs- 
nął głową w milczeniu i za- 


"trąbiwszy krótko wyszedł z 


pokoju. Fela ściągnęła wargi 
w kwaśnym uśmiechu, pewna 
chciała znów powiedzieć coś 
uszczypliwego. moja żona jed- 
nak zręcznie ją uprzedziła: 

— A swoją drogą, Fełciu, 
mogłaś sprezentować mu coś 
lepszego niż ta imitacja ze 
sztucznego tworzywa! "Trzy- 
mać to w ustach to bardzo 
niehigieniczne. Mam tylko na- 
dzieję, że prędko mu się znu- 
dzi ta twoja zabawka! — za- 
kończyła, dając do zrozumie- 
nia, że chłopiec w gruncie 
rzeczy nie ma za co dzięko- 
wać. Wtedy Fela obraziła się 
na nas i wyszła, chłodno się 
bożegnawszy. Henio trąbił da- 
lej na całego, a ja przysłuchu- 
jąc się tej kakofonii spytałem: 

— Czy nie zauważyłaś, ko- 
chanie. że on dzisiaj w ogóle 
unika słowa „dziękuję”? Przy 
Feli nie chciałem tego poru- 
szać, a przecież jest w tym 
coś zastanawiającego. 

— Możliwe, że napadła go 
ta fantazja przyznała z 
wahaniem. — Wiesz, jak to 
bywa w wieku przejściowym. 

— Siódmy rok Henia to nie 
wiek przejściowy. 


właśnie zobaczyć można m.in. 


arcydzieło Rembrandta — Au- 
toportret z Saskią na kola- 
nach, czy Saskię z czerwonym 
kwiatem; Grosz czynszowy i 
Portret damy w bieli — Tyc- 
jana; słynną Madonnę Syk- 
styńską — Rafaela; cudowny 
obraz Vermeera van Delf — 
świetlistą Dziewczynę czyta- 
jacą przy otwartym oknie list. 
(Widziałam przed kilku laty 
w Paryżu zbiorowy pokaz prac 
tego wspaniałego malarza — 
chyba żaden z wystawionych 
tam jego obrazów nie wywie- 


rał takiego wrażenia. jak wła- | 


śnie ten, z Galeri; Drezdeń- 
skiej). wybitne dzieła Ruben- 
sa (ze słynną Betsabe przy 
wodotrysku) Correggia i Ve- 
ronese'a, van Dycka, Durera 
i Watteau (urokliwa 7Towa- 
rzyska rozmowa na wolnym 
powietrzu); dzieła starych zna- 
jomych z hiszpańskiego Pra- 
do: wspaniałe płótno Velaz- 
queza (Portret męski, za- 
pewne Juana Mateo. głów- 
nego łowczego królewskiego), 
młodzieńcza Św. Agnieszka 
de Ribery: delikatna Madonna 
Murilla: drezdeńskie widoki 
miasta utrwalone przez Bellot- 
ta. czy — jeden z najbardziej 
ulubionych obrazów Drezdeń- 
skiej Galerii Dziewczyna 
z filiżanką czekolady — szwaj- 
carskiego malarza. Liotarda. 
(Słyszę. jak przewodnik mówi: 
„proszę państwa. ta filiżanka 
jest z miśnieńskiej porcelany”). 
Hm. widocznie to jeszcze jeden 
powód. dla którego drezden- 
czycy tak lubią ów obraz... 
Wymieniłam niektóre tvlko 
dzieła. a przecież jest ich 
znacznie więcej. Spacer po 
salach Galerii to pasjonująca 
wyprawa w świat sztuki. wi- 
zualny wykład z dziejów roz- 
woju i przemian świadomości 
twórczej. lekcja poglądowa 
„2 historii malarstwa. Nie tyl- 
ko zresztą malarstwa. Zgro- 
madzono tu bowiem również 
— ponoć największe w świe- 
cie — zbiory porcelany, a 
także kolekcję _ gobelinów, 
zbiór cyny itd, 
sobnym przeżyciem este- 
tycznym jestsam Źwin- 
ger— ów wspaniały póź- 
nobarokowy zespół architek- 
toniczny wzniesiony przez 
Póppelmanna w początkach 
XVIII wieku na miejscu 
dawnego placu  turniejowe- 
go. Turystów z Polski przy- 
ciąga tu dodatkowy  ele- 
ment natury emocjonalnej. 
Od południa Zwinger spięty 
jest Bramą Koronną, na któ- 
rej widnieją polska korona 
królewska i polskie orły. Po 
zewnetrznej stronie Bramv 
również duży herb polski z 
Orłem i Pogonią. oraz herb 
saksoński ze skrzyżowanymi 
książęcymi mieczami. Tak oto 
kłania nam się historia — za- 
łożycielem Zwingeru 


— Miałam na myśli wiek 
dwudziesty z jego obyczaja- 
mi. Tyle rzeczy się zmieniło. 
więc i mowa się zmienia, a 
niektóre wyrazy wychodzą z 
użycia. Wszelako uczyńmy 
próbę raz jeszcze. Może przy 
ciotce się krępował? — Heniu. 


ucisz się tam nareszcie i 
chodź tutaj. 
-— Czego? —- mruknął, pa- 


trząc tym razem w ziemię. 

— No, jeżeli mamusię ko- 
chasz. to powiesz ..dziękuję”! 

— Kiedy zapomniałem! 

— Przypomnij sobie. bardzo 
cię proszę. ] tatuś chciałby 
usłyszeć, prawda? 

A więc pomogę ci: dzię... 
dzię... 

— Dzięcioł! — wykrzyknał 
ze złością. I wyniósł się z po- 
koju, trąbiąc i tupiąc jak 
kompania żołnierzy przy 
dźwiękach marsza. 

Sprawa wyglądała poważ- 
niej niż sie z początku wyda- 
wało. Nie ulegało już wątpli- 
wości, że w umyśle chłopca 
powstał jakiś uraz, jakiś zator 
etymologiczny. 

— Trzeba dziecko natych- 
miast ratować! zawołała 
moja żona. — Istneją porad- 
nie zdrowia psrchicznegó. Za-* 
prowadzę tam Henia. niech go 
zbadają. 

Poszła z nim następnego 
dnia, lecz wróciła nie mniej 
przygnębiona. Gdy spożywszy 
obiad wyprawiliśmy synka na 
podwórze. opowiedziała mi 
jak było w poradni. 

—. Dvyżurująca pani psycho- 
log przeprowadziła z Heniem 
test na inteligencję. Ogólny 
wynik był początkowo pozy- 
tywny. „Nie widzę powodu do 
niepokoju”, oświadczyła. 
Następnie jednak po badaniu 
specjalnym nie podtrzymała 
swej diagnozy. Okazało się 
bowiem. że dla Henia nie ist- 
nieje nie tylko słowo „dzięku- 
je”. ale także przepraszam”. 
Wtedy zaczęła doradzać trepa- 
nację czaszki. nie czekać aż w 
mózgu Henia powstaną ko- 
mórki zastępcze. które wypeł- 
nią lukę w jego słownictwie. 
Na operację sie nie zgodziłam 
— i to wszystko! 


był 
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wszak August II Mocny, król 
polski i elektor saski. 

Z Dreznem łączyły nas 
zresztą w historii związki nie 
tylko polityczne. lecz także 
kulturalne datujące się od 
czasów saskich (że wspomnę 
choćby przedstawienia  drez- 
deńskiej opery nadwornej w 
Polsce, czy udział polskich 
muzyków w kapeli elektora 
saskiego), A w wieku  dzie- 
więtnastym? Przebywał. jak 
wiadomo. dłuższy czas w 
Dreźnie Słowacki, przebywał 
również Miekiewicz, który tu 
właśnie napisał Dziadów 
część III i Redutę Ordona. W 
okresie późniejszym mieszkał 
i tworzył w Dreźnie  Kra- 
szewski. (W r. 1960 w daw- 
nvm domku Kraszewskiego 
powstało muzeum jego imie- 
nia). 

A skoro już zabrnęliśmy w hi- 
storię, słów kilka o dziejach 
Zwingeru. W początkach XVI 
wieku Drezna hyło potężną 
twierdzą. W miejscu, gdzie obec- 
nie usytuowany jest zwinger, 
znajdował się tzw. bastion Luna. 
W roku 1709 August Mocny pole- 
cd wznieść tu oranżerię dla egzo- 
tycznych roślin, drzew cytruso- 
wych, wawrzynówych itp. (Do 
dziś jeszcze istnieje naszkicowa- 
ny odręcznie przez króła projekt 
owej budowy). W  ostateczitym 
zresztą efekcie dzieło odbiegła 
hardzo poważnie od tego szkicu; 
ze skromnego w założeniach o0- 
grodu powstał jeden z najwspa- 
nialszych w Europie obiektów 
przeznaczony na uroczystości 
dworskie i przedstawienia na 
wolnym powietrzu. 

I mała ciekawostka: w czasie 
budowy krół miał zatarg z wła- 
dzami wojskowymi Drezna. ŻZa- 
protestowały one przeciw przecię- 
ciu obronnego wału Zwingeriu. 
Król nie wycofał się, poszedł 
jednak na pewne ustępstwo: nad 
fosą ochraniającą Zwinger prze- 
rzucono most nie kamienny, lecz 
drewniany, abv można go hyło 
szybko zniszczyć przed nadciąga- 
jącym wrogiem. 

Ale wróćmy do  teraźniej- 
szości. Jest niedziela, późne 
południe. Po Zwingerze krą- 
żą tłumy ludzi. Pełno ich pod 
Bramą  Koronną i na dzie- 
dzińcu. podziwiają piękne o- 


grodowe kwiaty i strzeliste 
fontanny. przystają pod wspa- 
niałymi rzeźbami Permosera 
ozdabiającymi pawilony, 


zwiedzają nimfeum z grotą i 


Irena 
Tetelowska 


roku 1369, w katastrofie 


ibyczki 
lotniczej pod Zawoją, zgi- 
nęła dyrektorka. Ośrod- 


ka Badań Prasoznat- 


czych w Krakowie, Irena Tete- 
lowska. Jej działalność naukowa 
w zakresie prasoznawsiwa zawie- 
ra się w wielu publikacjach i roz- 
prawach, ogłaszanych na łamaeh 
czasopism. Niektóre z nich uka- 
zały się właśnie nakładem Ośrod- 
ka Badań Prasoznawczych w Kra- 
kowie w Bibliotece Wiedzy o Pra- 
się w książce pt. „Szkice o pra- 
sie* (pod redakcją Pawła Dubiela 
i Walerego Pisarka). Kia nie znał 
autorki, może znaleźć jej charak- 
terystykę. We wstępie czytamy, 


Byki 


Jako głowa domu i ojciec 
miałem obowiązek wziąć na 
siebie główny ciężar tego bo- 
lesnego faktu, że dziecko na- 
sze cofa się do stanu niemo- 
wlęctwa. A zaczęło się to od 
zapominania wyrazów, któ- 
rych nauczyło się najpóźniej. 
Usłyszawszy me objaśnienie 
żona jęknęła: 

— To okropne! Co będzie 
dalej?! 

Dalej było tak: Henio prze- 
stał mówić także ..proszę”, 
„słucham, „do widzenia”, 
„dzień dobry” i „dobranoc”. 
Mowa jego stawała się coraz 
Jakoniczniejsza: „Ty! Co?! No! 
Daj. Wont!”, a zanosiło sie, że 
w końcu jedvnvm środkiem 
porozumienia się z nami będzie 
rozmowa na migi. I okaże się, 
że jesteśmy rodzicami kretv- 
na! 

Ze zmartwienia wpadliśmy 
w bezsenność i nieraz prawie 
do świtu deliberowaliśmy nad 
ratunkiem chłopca, nad jego 
przyszłością, podczas gdy on 
sam najspokojniej spał obok 
na kanapce. Na stołeczku z u- 
braniem jak zwykle leżała je- 
go zielona trąbka. 

Aż przyszło mi na myśl, że 
to od niej wszystko zło sie za- 
częło! Gdyby Fela nie obda- 
rzyła go tą tandetną zabawką, 
psychika Henia nie doznała- 
bv szoku. Drobna przyczyna 
miewa często tragiczne skut- 
ki. -niedopałkiem papierosa 
wywołuje się pożar lasu. Mo- 
że więc usunę źródło kolok- 
wialnych zaburzeń chłopca. 
gdy zabiorę mu trąbkę? War- 
to spróbować! Wstałem z łóż- 
ka jak najciszej, otworzyłem 
okno i wyrzuciłem ją precz, 

połamawszy przedtem na drob- 
ne kawałki. 

— Coś ty zrobił” — przera- 
ziła się żona. 

— "To się okaże, jak Henio 
się zbudzi — odrzekłem. wra- 
cajac pod kołdrę. Obserwowa- 
liśmv go bez zmrużenia oka. 
aż zrobiło się jasno i za ścia- 
na odezwało się radio. dud- 
niąc na cały dom dziennikiem 
porannym Chłopiec poruszył 
sie. ziewnął nie unosząc po- 
wiek i wyciągnął ręke po 
swój instrumencik, aby jak 
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kaskadą. Wygląda tu wszyst- 
ko tak, jak przed laty, utrwa- 
lone na obrazach Belotta. A 
przecież Zwinger w  końco- 
wych miesiącach wojny po 
nałocie alianckich sił lotni- 
czych został "w poważnym 
stopniu zniszczony. Dziś po 
owych zniszczeniach nie ma 
już śladu — odrestaurowanie 
tego zabytku należy do naj- 
większych osiągnięć kultural- 
nych NRD. 

Pora wracać., Zbierają się 
również do odjazdu inni pol- 
scy turvści. Na parkingu za- 
czyna się ruch, samochody, i 
autokary ruszają w drogę po- 
wrotną, w stronę Zgorzelca, 
ku otwartej granicy... 

a marginesie — refleksja: 

.rozpowszechniła się u 

nas opinia, że turyśtycz- 
ne wyprawy do NRD mają 
jedynie charakter handlowy. 
Doświadczenie drezdeńskie 
wyraźnie temu przeczy. No. 
dobrze — powie sceptvk — 
ale to działo się-w niedzielę, 
a więc w dniu. kiedy sklepy 
są zamknięte. Zgoda. Jednak- 
że podobnie liczne rzesze pol- 
skich turrstów widziałam w 
dzień powszedni. w ponie- 
działek w słynnvm berliń- 
skim Pergamonie. I jak mi 
mówili pracownicy tego mu- 
zeum, nie było to bynajmniej 
zjawisko wyjątkowe. Także 
w dzień powszedni spotkałam 
wielu polskich turystów w 
Poczdamie, w styłow”m pała- 
cu San Souci. 

Czy to ma oznaczać, że wv- 
prawy tvpu handlowego na- 
szych rodaków nie interesują? 
Nic podobnego. Odwiedzają 
oni również berliński „cedet” 
i nawet dokonują tam zaku- 
pów, podobnie zresztą. jak 
nasi goście zza LŁabv w da- 
mach towarowych „Cen- 
trum'. I jedni i drudzy praw- 
dopodobnie uważają. że rze- 
czy nabyte za granicą są mo- 
że nie tyle ładniejsze od 
własnych. ile po prostu — in- 
ne. Kupują zatem to i owo. 


Wyciągając jednak wnioski 
generalne należałoby chvba 
stwierdzić, iż owa turystyczna 
wymiana — to ruch  wielo- 
płaszczyznowy i — dodajmy 
— wielostronnie  owocującyv. 
A w owym ruchu — zainte- 


resowanią kulturalne odgry- 
wają poważną rolę. 


że „Irena Tetelowska była szcze- 
gólnie predcstynawana do tego. 
hy w polskim prasoznawstwie 
$tać się jedną z najważniejszych 


postaci: miała za sobą studia pa- : 


lonistyczne, dziennikarskie i sa- 
cjologiczne, kilkuletnią praktykę 
dziennikarską oraz doświadczenie 
w zakresie nauczania dziennikar- 
stwa... umysł skłonny raczej da 
svntezv niż analizy jednostko- 
wych faktów...  polemiczność...” 
itd. 

Rozprawy, zawarte w tym to- 
mie, potwierdzają wspomnianą 
opinię. Zarówno uwagi na temat 
teorii prasoznawczych. jak i roz- 
ważania, poświęcone analizie za- 
wartości prasy przedstawiaja Te- 
tclowską jako umysł precyzyjny, 
Jako naukowca o dużej indvwi- 
dualności. Jej uwagi na temat 
runkcji społecznych gazety czy 
rozważania w związku z wynika- 
ml badań nad odhiorem prasy za- 
wierają wiele wniosków, do dziś 
aktualnych. Osobne miejsce zaj- 
muje esej o sensacji prasowej — 


zwykle strażackim sygnałem 
odpowiedzieć na głośnik są- 
siada. Nie znalazłszy trąbki, 
siadł na posłaniu i rozglądał 
sie po sypialni. Matka uć- 
miechnęła sie do niego czuiue: 

— Dzień dobry, syneczku. — 
A gdy nic na to nie odpowie- 
dział szepnęła mi z wyrzutem: 
— Widzisz? Tylko mu przy- 
krość sprawiłeś! 

Tymczasem Henio  prze- 
trząsnął swe posłanie. zajrzał 
pod nasze łóżka i pod szafę, 
pobiegł do łazienki i do kuch- 
ni, po czym wrócił bardziej 
zdenerwowany, ale wciąż mil- 
czący. 

— Szukasz swej trąbki? — 
spytała go matka. Jeszcze 
wczoraj na podobne pytania 
odpowiadał swoim: „No! 
Dzisiaj zaś i na to sie nie 
zdobył! Ogarnęła mnie trwo- 
ga: czyżby utracił do reszty 
nie tylko mowę. ale i słuch? 
Czyżbym mimo woli stał się 
sprawcą nowego i silniejszego 
wstrząsu? Żona nie miała 
wątpliwości, że tak się stało. 

— ŻZabiłeś go moralnie! — 


krzyknęła. — Straciliśmy 
dziecko! 
Uderzyłyv na mnie zimne 


poty, nie chciałem bvć svno- 
bójcą. Na szczęście opatrzność 
zlitowała się nade mną i na- 
tchnęła mnie pomysłem. 

— Uspokój się. Heniu! — 
zawołałem ubierając się błys- 


kawicznie. — Tatuś kupi ci 
drugą autentyczną trąbkę. 
Nie słvszał, pełzając na 


czworakach i zaglądając do 
każdego kąta. A żona łamiąc 
rece biadała: 

— Jakże kupisz, jeżeli skle- 
by otwierają o jedenastej, a 
jest dopiero po szóstej. Przez 
pięć godzin Henio będzie się 
męczył strasznie. a nie wia- 
domo czy nowa trąbka coś tu 
pomoże. 

— Pojadę wprost do fabry- 
ki. Tam pracę zaczynają o 
szóstej. Spodziewam się, że 
dyrekcja pójdzie mi na rekę. 
sprzeda pojedynczą sztukę. 

Dyrektor. do którego udało 
mi sie trafić, był ludzki: przy- 
chylnie wysłuchał mej żarli- 
wej prośbr, po czym magazr- 
nier pokazał mi. cały asorty- 


ró 


AUZMOMYWA 


MK GEEY 


BOSKA IVY 


areszcie ukazała się ksiq- 
N żka Ivy Compton-Bur- 

nett po polsku. „Czytel- 
nik» w swojej serii „NIKE” 
wydał jej powieść TERAŻ- 
NIEJSZOŚC I PRZESZŁOŚĆ. 
Dotychczas czytałem powieści 
tej autorki po angielsku i 
przypisywałem swojej słabej 
znajomości angielsczyzny to, 
że przedzierałem się przez gą- 
szcze jej dialogów z taką 
trudnością. Tymczasem oka- 
zało się, że trudność polega 
"nie na języku. Książkę w bar- 
dzo dobrym przekładzie Bro- 
nistawy Bałutoiwej czytałem z 
taka samą trudnością jak i 
tamie, po angielsku. 


Bronisława Bałutowa nie 
tylko przełożyła powieść Ivy 
Compton-Burnett pt. TERAŻ- 
NIEJSZOSĆ 1 PRZESZŁOŚĆ, 
ale zaopatrzyła ją bardzo do- 
brym posłowiem, które pol- 
skiego czytelnika wprowadza 
w istotę twórczości tej wspa- 
niałej, niedawno zmarłej, i 
dopiero po śmierci właściwie 
ocenionej angielskiej powieś- 
ciopisarki. 

Twórczość tę od dawna sy- 
gnalizowali mi moi przyja- 
ciele i nawet przysłali mi 
szereg jej powieści, które na 
razie bardzo mnie zastanowi- 
ły. Trudność w czytaniu dzieł 
„boskiej lvy” polega na 
przezwyciężeniu bardzo moc- 
nych oporów, które walczą — 
o dziwo — z jej bardzo pro- 
stym, stylem. Wszystkie jej 
powieści — a napisała ich coś 
szesnaście — zbudowane sa w 
ten sam sposób, chociaż się- 
gają po rozliczne tematy. 
Środowisko jest prawie zaw- 
sze to samo. średnia klasa 
burżuazji angielskiej i an- 
gielskiego ziemiaństwa, pra- 
wie takie samo milieu. jak 
to, w którym się rozgrywa- 
ją detektytwne powieści Aga- 
ty Christie. Zresztą t u 


temat, 


nie podejmowany 
nią przez nikogo. 

Oczywiście, książka Tetelowskiej 
przeznaczona jest przede wszyst- 


przed 


kim dła fachowców. Jeśli wspo- 
minam o niej w tej rubryce, to 
dłatego. że Tetelowska intereso- 


wała się również sprawami stylu 
wiadomości prasowych i że jej 
uwagi na ien temat mogą hyć po- 


mocne wielu piszącym. Autorka 
ostro występuje up. przeciwko 
prymitywnemu komentowaniu in- 
tormacji czy to przez docze- 
pianie przymiotników (albo rze- 
czowników) wariościujących, atbo 
przez dodawanie apodyktycznego 
sądu odautorskiego. Podobnie 
aktualne są jej uwagi o rzemio- 
śle dziennikarskim, co również 
ma wiele wspólnego ze słowni- 
ctwem i stylem. 

Wzmianka o książce Ireny Tete- 
lowskiej ma na cełu przypomnie- 
nie tej autorki, szerszemu ogóło- 
wi nie znanej, a lIndziom piszą- 
cym — podnej polecenia. 

(IBIS) 


ment instrumentów dętych, z 
których wybrałem lekką mo: 
siężną trąbkę z trzema wenty- 
lami. Zapłaciłem według ceny 
hurtowej i wielbiąc w duchu 
uczynność bliźnich pobiegłem 
z powrotem do domu. Henio 
ze zwitszoną głową i otępiałą 
twarzą siedział na swej ka- 
napce, wciąż nie ubrany. Mat- 
ka stała nad nim. gnioląc 
mokrą od tez chusteczkę. 

— Ogłuchoniemiał zupełnie 
— oznajmiła z nie tajonym 
bólem. 

— Poczekaj! — zawołałem. 
— Może nie jest tak źle? 

Serce mi waliło z emocji, 
gdv  przyłożyłem złociście 
błyszczącą trąbkę do ust i 
wydobyłem z niej kilka czys- 
tvch dzwięcznych tonow. U- 
słyszał je, oczy jego nabrały 
przytomniejszego wyrazu, Wo- 
bec tego usiłowałem zagrać 
coś do tańca. podskakując to 
w górę. to na boki. Wyciągnął 
rekę z uśmiechem i przemo- 
wił wyraźnie: 

— Daj! 

— Podoba ci się. syneczku? 
— uradowała się matka. 

— No! 

— |] chciałbyś sam zagrać? 

— Aha! 

— To powiedź: proszę! — 
zaryzykowałem. Na jego twa- 
rzy odbiła się ciężka walka 
wewnętrzna, zaczerwienił sie 
i pobladł, otworzył usta i 
zamknął. wreszcie jakimś nie- 
swoim jakby od brzuchomów= 
ców  zapożyczonym _ głosem 
wymamrotał: 

— Proszę! 
— Nie męcz dziecka, na mi- 
łość boską! — syknęła żona. 
Lecz chłopczyna. kiedy mu 
pospiesznie wręczyłem instru- 
ment, powiedział już bez wy- 
siłku: 

— Dziękuję. 

Zanim ochłonęliśmy ze zdu- 
mienia, zadął w ustnik, zrobił 
kiksa i stropił sie: 

— Oł, przepraszam! — bak- 
nął i ustawiwszy inaczej pal- 
ce na wentvlach zaczął grać 
jak należy. 

Padliśmyv sobie z żoną w 
objęcia: nasz syn był urato- 
wany! 
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pani  Compton-Burnett nie 
brak w fabule elementu 
sensacyjnego — jest on jed- 
nak podany z obiektywnym 
chłodem, jak wszystko, 
o czym mówi ta niesamowita 
autorka, 


Wszystko co się dzieje w 
jej powieściach, a dzieje się 
zasadniczo bardzo wiele, po- 
dawane jest w nie kończą” 
cych się dialogach, państwa, 
dzieci, służby. wszystkich 
składników przeciętnego 0m= 
dielskiego domu. Z  pozor- 
nym, chłodem pani Burnett 
podaje dosłowną treść roz- 
mów. Co prawda, nigdy nie 
stara się nadać tym. roz- 
mowom _ jakiejś  osobliwej 
charakterystyki. Wszyscy 
mówią jednakowym  literac- 
kim ti bardzo poprawnym 
językiem. I wierna służba 
i przemądrzałe dzieci. Stwa- 
rza się przez to jakiś nie- 
samowity, zupełnie  nieokre- 
Śślony świat, mający pozory 
rzeczywistości, ai? tkwiący 
za szklaną ścianą bardzo 
dziwnej obcości. 


Osoby, które mnie w swoim 
czasie informowuły o twóre 
czości Ivy Compton-Burnett 
— a były to osoby kompe- 
tentne, bo jedną z nich była 


amerykańska literatka Mary 
McCarthy, a drugą pisarka 
francuska Nathalie Sarraute, 
twierdziły, iż pant Bur- 
nett zupełnie nie zdaje sobie 
sprawy 2 tego co pisze, ze 
świata jaki tworzy w miesa= 
mowitych dialogach, it że 
jest święcie przekonana, iż 
to, co pisze. „jest realizmem 
czystej wody. jedynym praw- 
dziwym _ realizmem. Pani 
Compton Burneit była osoba 
„z towarzystwa”, zewnętrznie 
przedstawicielką minionego 
pokolenia uwiktoriańskiego, 


do ostatniej chwili życia no- 
siła kapelusze jak z Sagt 
Forsyteów i bodaj czy nie 
przykrywała jeszcze twarzy 
woalką. A przeciez to. có pt 
sze jest na wskroś nowo= 
czesne. 


„W utworach  Compton= 
Burnett nie można się uskar- 
żać na niedostatek fabuły — 
powiada Bronisława Bałuto= 
wa w swoim bardzo intere= 
sującym posłowiu do oma- 
wianej książki — U Compton- 
Burnett zawsze coś konkret- 
nego się dzieje: często dzieją 
się rzeczy straszne, niby w 
powieści krvminainej, cza- 
sem nawet mało prawdopo- 
dobne, jak w niedbale skle- 
conym melodramacie. Lecz 
utwory jej. choć jest w nich 
pozorna naiwność i prostota, 
są niezmiernie trudne w czy- 
taniu. Bohaterzy są inni niż 
zwykle w powieściach, dziw- 
nie się zachowują i dziwnie 
mówią, wydają się jacyś wid- 
mowi i nieuchwytni.” 


...bohaterem u Compton- 
Burnett jest w pełnym zna- 
czeniu tego słowa cała gru- 
pa, nie jednostka: życie jed- 
nostki nie daje się tu od- 
dzielić od społeczności. 
Wspólne życie w tych pó- 
wieściach oznacza sieć wza- 
jemnych zależności i wzajem- 
nych zobowiązań, które mo- 
gą jednostkę krępować i ra- 
nić, lecz od których uciec 
niepodobna." 


„Mistrzostwo Compton- 
Burnett leży przede wszyst- 
kim w tym, że znalazła ona 
sposób wyrażania całego bo- 
gactwa odcieni uczuć mie- 
dzyludzkich, które zdają się 
niewyrażalne.” 


I oto po przezwyciężeniu tych 
wszystkich czytelniczych trud- 
ności stajemy wobec zadziwia- 
jącego zjawiska: stworzonego 
przez angielską pisarke świa- 
ta, który tylko jej wydaje się 
światem rzeczywistym, ale któ- 
ry ma swoje uzasadnione i bar- 
dzo wyraźne istnienie, wobec 
królestwa sztuki i moralności 
splecionego ściśle jak warko- 
cze jej bohaterek. I mimo że 
wszystkie jej osoby mówią 
tym samym językiem, że au- 
torka nigdy nie opisuje ich 
wygladu ani ubioru, istnieją 
w naszej wyobraźni życiem 
rzeczywistym i bardzo przej-” 
mującym. stawiając przed na- 
mi szereg problemów, których 
rozstrzygnięcie zawsże spra- 
wiałoby nam bardzo duży 
kłopot. 


Tak właśnie i w tej powieś- 
ci, którą dostaliśmy w polskim 
przekładzie, moralny dylemat 
Kasjusza i Katarzyny nie jest 
rozstrzygnięty, a to co się zda- 
wało „Sprawiedliwe”, staje się 
źródłem niepokoju i nieszczęś- 
cia. Wielka moralność staje się 
pozorem — praktyka życiowa 
staje się moralnością. Jest to 
na pewno wspaniała powieść. 
Ale także i lekcja dla naszych 
powieściopisarzy, zwłaszcza dlą 
tych bardzo kryształowych móe 
ralistów. ; 
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Kryzys polityczny w Argentynie 
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uan Peron z 
JJpewnością jest _ człowie- 

kiem  nieprzeciętnym, W 
wieku, kiedy większość ludzi 
wycofuje się z czynnego ży- 
cia, 76-letni eksdyktator Argen- 
tvny pracuje systematycznie po 
15 godzin na dobę, Przez jego 
rezydencję ma przedmieściu 
Madrytu przewija się nieprzer- 
wany strumień gości z Argen- 
tyny i codziennie napływa tam 
1500 listów od jego zwolen- 
ników. 

Po 17 latach wygnania Pe- 
ron szykuje się podobno do 
triumfalnego powrotu do swo- 
jej ojczyzny. To, co jeszcze 
niedawno wydawało się zu- 
pełnie nieprawdopodobne 
dzisiaj stało się realne: wszel- 
kie przeszkody prawne do 
powrotu byłego dyktatora zo- 
stały usunięte, Kilka miesię- 
cy temu rząd gen. Lanlsse 
oficjalnie colnął oskarżenie o 
zdradę stanu ciążące nad Pe- 
ronem od 1955 r.. a 27 czerw- 
ca br. przywrócono mu pel- 
ne prawa obywatelskie. Ozna- 
cza to, że Peron nie tylko 
może bezpiecznie wrócić do 
kraju, ale wolno mu również 
głosować i kandydować w 
wyborach prezydenckich prze- 
widzianych na marzec przy- 
szłego roku. 


Czy Peron skorzysta z tej 
szansy? Czy rzeczywiście uda 
się do Argentvnv i czy sta- 
nie w szranki wyborcze? Oto 
pytania, które pasjonują obec- 
nie obserwatorów sceny argen- 
tyńskiej, 


LEGENDA EL LIDERA 


Jak to się dzieje, że Peron 
nie podzielił losu wielu in- 
nych dyktatorów latyno-ame- 
rykańskich, którzy już daw- 
no poszii w zapomnienie? 
Skąd bierze sie u milionów 
Argentyńczyków niemal mi- 
stvczne uwielbienie człowie- 
ka, który 17 lat temu w nie- 
sławie musiał opuścić swoją 
ojczyznę? 


Domingo 


Juan Domingo Peron jest jed- 

ną » najbardziej kontrowersyj- 
nych postaci na firmamencie po- 
Htycznvm Ameryki Łacińskiej, 
Jego gwiazda wzeszła w 194 r.: 
4 czerwca grupa pułkowników 
argentyńskich zbuntowała się 
przeciwko konserwntywnym da- 
wódcom, przejmując władzę w 
kraju. Peron należał do tej gru- 
py. ale wkrótce zrozumiał, że 
brak jej 7aAplecza społecznego i 
doszedł do wniosku, że jego 
działalność w ministerstwie pracy 
1 nawiązane dzięki niej ścisłe 
kontakty ze Słabymi wówczas 
związkami zawodowymi, mogą nie 
tylko stworzyć bazę dla reżimu, 
ale I umożliwić mu osobiste doj*- 
cie do władzy. Roholnikom ar- 
gentyńskim, pochodzącym głów. 
nie ze wsi, nie zorganizonwanym, 
wyzyskiwanym 1 lekceważonym 
przez wszystkie dotychczasowe 
rządy, nowy minister pracy 
rzucił przynętę w postaci sze- 
rokiego systemu bezpieczeń so- 
cjalnych. Jednocześnie  pobudził 
masy — często wątpliwymi me- 
todami — do tworzenia nowych, 
pro-peronowskich związków  za- 
wodowych. 


Działalność ta okazała się 
dla przyszłego dyktatora zba- 
wienna. Kiedy grupa konser- 
watywnych wojskowych za- 
rządziła marsz swych oddzia- 
łów na Buenos Aires i zmu- 
siła Perona do ustąpienia z 
zajmowanych stanowisk, ten 
ostatni zwrócił się z apelem 
radiowym do argentyńskiej 
klasy robotniczej. Obawiając 
się utraty zdobyczy socjal- 
nvch. które dał im właśnie 
Peron. robotnicy spontanicz- 
nie ruszyli z fabryk i uda- 
remnili zamach stanu. Jak to 
określił jeden z działaczy 
związkowych. „pierwszy raz 
proletariat Argentyny wystą- 
pił jako siła historyczna. 

Wybory z 24 lutego 1946 r. 
byłv już tylko aktem for- 
malnym. Ale poparcie Argen- 
tyńczyków dla Perona nie bv- 
ło czysto formalne: do mas 
wyborców przemówił główny 
slogan kampanii wyborczej: 
„Peron si. Braden no”. Spruil- 
le Braden — ówczesny am- 
basador USA w Buenos Aires 
—  bezceremonialnie wtrącał 
się w sprawy wewnętrzne 
Argentyny. przemawiając na 
wiecach antyvperonowskiej o- 
pozycji. W wyborach znalaz- 
ły więc m. in. ujście tradv- 
cyjnie antvamerykańskie na- 
stroje Argentrvńczyków. a Pe- 
ron. oprócz mas pracujących. 
zdołał zapewnić sobie po- 
parcie klas średnich, obiecu- 
jąc opiekę nad przemysłem 
krajowym i _ uniezależnienie 
Argentyny od monopoli za- 
granicznych. 

Jego posunięciom sprzyjał 
okres koniunkturv gospodar- 
czej. Po II wojnie światowej 
Argentvna zgromadziła  du- 
że rezerwy dewizowe  dzię- 
ki eksportowi wołowiny. W 
końcowym okresie władzy Pe- 
rona rezerwy te były już 
jednak na , wyczerpaniu, a 
sam dyktator odstąpił od an- 
tyimperialistycznych  postula- 
tów i na powrót otworzył 
wrota inwestycjom USA. 
Ograniczone zdobycze socjal- 
ne. które zresztą zawsze trą- 
ciłv nieco starożytnym .chłe- 
bem i igrzyskami”. nie sta- 
nowiłv już dostatecznej prze- 
ceiwwagi ucisku politycznego. 


ANNA PIASECKA 


zz 


Obalenie Perona w 1955 rr. 
przez juntę wojskową przesz- 
ło w Argentynie bez więk- 
szego wrażenia. 

Peron udał się na wygna- 
nie, ale legenda El Lidera za- 
częła się powoli odradzać, W 
pamięci Argentyńczyków za- 
tarły się ujemne strony rzą- 
dów byłego dyktatora i jego 
mało sympatyczne cechy: 
skrajna demagogia, ciągoty 
profaszystowskie. Dzisiaj pa- 
mięta się raczej, że Peron 
występował w imieniu „ludzi 
bez koszul* i obiecywał, że 
każdego z nich stać będzie 
na befsztyk. 


OŚMIU 
PREZYDENTÓW 


Ani te dawne obietnice, ani 
wybitna osobowość Perona 
nie uchroniłyby go jednak od 
zapomnienia, gdyby nie fakt, 
że byly dyktator pozostawił 
po sobie w Argentynie po- 
ważną siłę, która dotąd od- 
grywa dużą rolę na arenie 
politycznej kraju. Siłą tą jest 
ruch peronowski — założony 
przez Perona tzw. ruch justy- 
cjalisiów, który niemal bez 
reszty opanował potężne 
związki zawodowe CGT. li- 
czące około 3500000  człon- 
ków j ma też wpływy w 
warstwach średnich. Po oba- 
leniu Perona _ justycjalizm, 
który aspiruje do roli czegoś 
pośredniego między kapitaliz- 
mem i socjalizmem — prze- 
szedł znaczną ewolucję. Nie- 
które ugrupowania neopero- 
nowskie idą w swvch żąda- 
niach dalej i uważają trady- 
cyjny  justycjalizm za zbyt 
mało radykalny społecznie. 

Kolejni prezydenci Argen- 
tynv — a było ich już od 
czasu obalenia Perona ośmiu: 
trzech cywilnych i pięciu 
wojskowych nie potrafili 
znaleźć modus vivendi z o- 
pozycją peronowską. I to 
właśnie leżało u źródeł ich 
porażki: żaden z nich nie do- 
trwał dotąd do końca swo- 


jej kadencji. 
Obecny mieszkaniec Casa Ro- 
sada, gen. Alejandro Lanusse, 


przejął ster rządu w marcu ub.r. 
drogą zamachu stanu, Od swoich 
wojskowych poprzedników, spra- 
wujących władzę od 1966 r., róż- 
ni się on tym, że postanowił 
przywrócić w Argentynie rządy 
cywilne i przeprowadzić wybory. 
W tym celu Lanusse pragnie do. 
konać dzieła „wielkiego pojed- 
nania narodowego i zyskać po- 
parcie opozycji politycznej, zwła- 
szcza zaś peronistów, którym 0- 
biecał dopuszczenie do udzialu w 
wyborach (pierwszy raz od 1962 
roku, kiedy to idąc ręka w rę- 
kę » komunistami, odnieśli onf 
wielki sukces wyborczy). Stąd 
zgoda na powrót Perona do Ar- 
kentyny I stąd dialog prczyden- 
ta z peronistami. 

Czy Peron rzeczywiście 
wróci i czy będzie ubiegał 
się o fotel prezydencki? Na- 
leży o tym mocno wątpić. 
Został on co prawda wyvsu- 
nięty na kandydata przez ju- 
stycjalistów, ałe ruch ten jest 
rozbitv na frakcje i wielu 
jego przywódców widzi w sę- 
dziwym El Liderze raczej 
symbol niż człowieka zdol- 


nego do ewentualnego kiero. 


Od stałego korespondenta, ZDZISŁAWA MORAWSKIEGO 


Rzym, w lipcu 


acchiavelli w liście do 
Micdneso z florenckich Me- 

dyceuszów wyraził pogląd, 
że zajmowanie się polityką 
w okresie kanikuły prowadzi 
do fatalnych rezultatów. 
Stwierdzenie to oparło się na 
dobrej znajomości włoskiego 
klimatu. 

Wieczne Miasto na okres 
sezonu upałów po prostu 
zmienia skórę. Przede wszyst- 
kim w  błasku lipcowego, 
śródziemnomorskiego słońca 
renesansowe pałace i kamie- 
nice nadające ton centrum, 
czyli sercu Rzymu, całkowi- 
cie zmieniają kolor. Ochra, 
będąca niemal  obowiązko- 
wym kolorem (tynków i ka- 
miennvch okładzin. nabiera 
jasno-rdzawego odcienia. sta- 
nowiącego w połączeniu z 
granatem zawsze bezchmur- 
nego nieba prawdziwą sym- 
fonię upału. który się nie tyl- 
ko czuje. ale i widzi, 

Zmieniają się także ludzie. 
Rzymianki np. należące przez 
trzy czwarte roku do najbar- 
dziej „zrobionych” kobiet Ku- 
ropv. prawdziwych mistrzyń 
makijażu, obecnie przemie- 
niają się w coś pośredniego 
pomiędzy Cyvgankami a hiep- 
pieskami. Włosy związane w 
węzeł lub rozpuszczone jak u 
dziewczynek zastępują zwy- 
kle wyrafinowane fryzury. 0- 
palenizna wvwabia środki 
kosmetyczne. Powiewne spód- 
nice lub obcisłe spodnie i 


wania państwem. Należy po- 
dejrzewać, że sam Peron o0- 
bawia się, iż gdyby wrócił 
dziś do Argentyny straciłby 
wiele z romantycznej aury ja- 
ka go otacza. I wreszcie trud- 
no wyobrazić sobie, aby pra- 
wicowy odłam argentyńskich 
sił zbrojnych dopuścił do syv- 
tuacji,'w której Peron miał- 
by najmniejsze choćby szanse. 


W ostatnich tygodniach sy- 
tuacja w Argentvnie, od lat 
przeżywającej głęboki gryzys 
gospodarczy i polityczny, 
skomplikowała się jeszcze 
bardziej. Pod koniec czerwca 
w wielu miastach  zdarzy- 
łv się nowe strajki robot- 
nicze, manifestacje antyrządo- 
we i starcia uliczne między 
robotnikami i studentami a 
wojskiem i policją. Tłem straj- 
ków i demonstracji są ka- 
tastrofalna sytuacja gospodar- 
cza i ucisk polityczny. De- 
monstranci domagają się m. 
in. zniesienia stanu wyjątko- 
wego, uwolnienia więźniów 
politycznych oraz protestują 
przeciwko reformie konstytu- 
cji, mającej zapewnić zwy- 
cięstwo w wyborach kandy- 
datowi armii. 

Na odnotowanie zasługuje rów- 
nież opublikowana ostatnio w 
prasie deklaracja grupy pułkow= 
ników argentyńskich zwolen- 
ników „orientacji peruwiańskiej”. 
Domagają się oni ograniczenia 
penetracji obcego kapitału, anu= 
lowania ustaw represyjnych i u- 
wolnienia więżniów politycznych. 
Postulują natychmiastowe  rozpi- 
sanie wyborów i przejście do 
rządów konstytucyjnych, Dekla- 
racja pułkowników jest nowym 
świadectwem  rozłąmu w argen- 
lyńskich siłach zbrojnych i u- 
jawnia istnienie nurtu  postę- 
powego w tych siłach, zwłaszcza 
na niższych szczeblach hierarchii 
wojskowej. , 

W tych dniach prezydent 
Lanusse, reprezentujący  u- 
miarkowane. nacjonalistyczne 
skrzydło korpusu oficerskie- 
go, wyraźnie usztywnił swo- 
je stanowisko, ulegając za- 
pewne w obawie przed 
nowym przewrotem wojsko- 
wym prawicowym odła- 
mom sił zbrojnych. Postawił 
mianowicie Peronowi ultima- 
tum: jeżeli pragnie kandydo- 
wać w wyborach, musi wró- 
cić do Argentvnv najpóźniej 
25 sierpnia br. Peron ze swej 
strony potępił .arbitralność* 
tej decyzji i oskarżył” tząd 
wojskowy o spisek, mający 
na celu udaremnienie wybo- 
rów i wprowadzenie „skraj- 
nej dyktatury". Jeszcze bar- 
dziej niepokojący jest fakt, 
że 1 bm. argentyńska Naro- 
: cą 
Rada Bezpieczeństwa 


dowa 
zamroziła wszystkie fundusze 
należące do centrali związko- 
wej CGT. przeznaczone na 
sfinansowanie kampanii wy- 
borczej peronistów. 

W tej sytuacji dalszv dia- 
log między rządem wojsko- 
wym i peronistami stoi pod 
znakiem zapytania. a powrót 
Perona do Argentyny jest co- 
raz mmiej prawdopodobny. 
Coraz bardziej prawdopodob- 
na wydaje się natomiast moż- 
liwość. że rząd zrezygnuje z 
dzieła „pojednania narodowe- 
go" i bądź odwoła wybory, 
bądź też drogą przedwybor- 
czych machinacji z górw za- 
pewni zwycięstwo kandvda- 
towi argentyńskich sił zbroj- 
nych. 


RZYMSKIE LATO 


sportowe przezroczyste bluz- 
ki (pod którymi połowa ko- 
biet niczego nie nosi) wypar- 
ły dokumentnie wymyślne 
stroje jesieni, zimy czy wios- 
ny. 


Turystki zagraniczne paradują 
po Rzymie w odzieniu  plażo- 
wym, co wywoluje czasami gwał- 
towne reakcje przedstawicieli po- 
rządku publicznego. Niedawno np. 
pewien  sędzła osobiście kazał 
zaaresztować i skazał na grzyw- 
nę w wysokości 20 tys. lirów (33 
dolarów) pewną młodą i zgra- 
bną Niemkę, która demonstro- 
wała przechodniom już nie uda, 
ale pośladki. Mój znajomy lekarz 
— laryngolog twierdzi, że jedyną 
intymną częścią damskiej anato- 
mii pozostały jeszcze... migdałki, 
krórych z wyjątkiem śpiewa» 
czek operowych nikt nie po- 
kazuje publicznie. Reszta wysta- 
wiona zosiaje na pokaz. Owa 
golizna, która niestety stosunko- 
wa rzadka jest estetyczna, ma 
jedną dobrą stronę: zmusza do 
dhałości o sylwetkę. 

Mężczyźni również zdejmują z 
siebie ca mogą. Krawat obowią- 
zuje jedynie w parlamencie, po- 
iUobhnie jak marynarka. Poza tym 
nosi się płócienne spodnie, san- 
dały na gole nogi 1 koszulki z 
krótkim rękawem, najczęściej 
bardzo kolorowe. Pewien 
biskup, z którymt 
przed kilku dniami, przyszedł do 
restauracji w takim samym stro- 
ju, z tym, że spodnie miał czar- 
ne a  koszulię  poplelatą. Kel- 
nerowi w białej marynarce i 
czarnej muszce, który chcial go 
pocałować w. pierścień oświad- 
czył: niech się pan nie fatygu- 
je, jest za gorąco! 


nną specyfiką sezonu jest 
tryb życia. Przeciętny rzy- 
mianin o tej porze roku 
wstaje bardzo wcześnie, pracu- 
je do 12.30, po czym zjada 


arcy- 
jadłem obiad 


Moskwa na co dzień 


RYNE 


Od naszego stałego korespondenta, 
WOJCIECHA KUBICKIEGO 


oczywiście, wielokrotnie więcej. 
My ze swej strony staramy ię 
przyciągnąć do handlu mieszkań- 


Moskwa, w lipcu 


o rosyjsku to się nazywa ców rejonów rolniczych. Nasi 
Po prostu — „rynok'”, ale przedstawiciele bywają na Bel: 

z. W scu, zawierają umowy z kolchoż- 
MUSZA KRW. RTR nikami i poszczególnymi gospo- 
targowy jak i halę. W Mo- darsiwami, pomagają  organizo- 


skwie jest tych hal trzydzieś- wać dostawę towaru dó miasta. 


ci, a wokół każdej są jeszcze Przecież — konkluduje OR 
mniejsze lub większe targo- Proriał SYF na rynku, 
wiska z jakimś kawałkiem 


Ano właśnie — 
stawy warzyw i 


ceny. Do- 
owoców ze 
specjalistycznych gospodarstw 


dachu nad straganami. 
Różne koleje te targowiska 


przechodziły. różnie na nie ogrodniczych, państwowych i 
patrzono w różnych epokach | spółdzielczych sprawiły, że 
— czasem jak na trochę | tąkże rynkowe ceny zaczęły 
wstydliwy relikt przeszłości, 


się obniżać, choć nadal są za- 
zwyczaj wyższe niż w skle- 
pach (oczywiście z wyjątkiem 
istniejących na każdym ryn- 

kilku stoisk  państwo- 


| 
czasem znów z większą do- 
ku 
wych). Niegdyś i towar z re- 


zą sympatii, a teraz po pro- 
stu widzi się w nich dobry 
sposób uzupełnienia i wzbo- 
gacenia wielkomiejskiej siecł 
handlowej. Rynkowv handel 
zyskał sobie prawo stałej o- 
becności w  siedmiomiliono- 
wej stolicy, a świadectwem 
znaczenia, jaką mu się przy- 
pisuje, jest budowa wciąż no- 
wych hal — dużych, jasnych, 
porządnie wyposażonych w u- 
rządzenia sanitarne, wvpoży- 
czalnie wag. bufety itp. 
Przybysza z Warszawy, 
przywykłego do odwiecznych 
bojów prasvw i publiczności o 
zachowanie choćby paru stra- 
ganów na Polnej. smutnie re- 
jestrującego wyrzucanie tar- 
gowisk na coraz dalsze przed- 
mieścia i oddanie byłej hali 
targowej bokserom zdu- 
miewa w pierwszej chwili, a 
potem zazdrość budzi troska 
moskiewskich władz o rozwój 
tej formy handlu także w sa- 
mym centrum metropolii. To 
nie są drobiazgi: rocznie co 
najmniej 60 milionów kupu- 
jących, 280 tysięcy ton owo- 
ców i warzyw! I będzie co- 
raz więcej, bo na miejscu 
starych rynków. takich jak 
Bałmański. . Krestowski, Usa- 
czewski, Pticzij (ptasi) budu- 


guły bywał lepszy, ale teraz, 
kiedy pod Moskwą pracują 
już ogromne państwowe go- 
spodarstwa ogrodnicze i 
downicze nierzadko rvn- 
kowy ogórek czy pomidor 
bywa bardziej wymiętoszony 
Klieńci też 
grymaszą. 
Kto sprzedaje, kto kupuje? 
Kupują chvba wszyscy mie- 
szkańcy Moskwuwv: 
regułarnie to przynajmniej 
raz na tyvdzież ktoś 7 ro- 
dziny odwiedza rynek. Naj- 
większy ruch jest oczywiście 
w wolne od pracv soboty. 
które stały się szybko trady- 
cyjnym dniem zakupów. W 
zwykle dni ruch większy jest 
tylko rano i pod wieczór, a 
najlepiej kupuje się w nie- 
dzielę, kiedy handel odbvwa 
się tylko do południa, kupu- 
jących jest niewielu. a sprze- 
dawcy w obawie przed ze- 
psuciem się własnego towa- 
ru oddają go po cenach nie- 


raz nawet 6 połowę niższych 
od sobotnich. 


Sa- 


od państwowego. 
coraz odważniej 


jeśli nie 


Handlują mieszkańcy podmiei- 


je się w tej pięciolatce no- | skich osad hodujący koło do: 
A ę Ź 3 2 mu 
we lub też rozbudowuje stare 6 EN loga „pomidorów, 
ialrtw En" dj woców, 
obiekty. rezerwując w pla- | też sporo PrzYbnA oc M 9-3 
nach zagospodarowania prze- | gdzieś hen z Kubania, i 


Białorusi 


strzennego miasta tereny na | Grzyby!) no i oczywiście z Gru. 


ich dalsze powiększanie. NSA | dell ateżc 2 138 raczej 
W nowych i zmodernizo- | wczesne (._ Sranaty, 


warzywa brzos pi 

morele itp. Poza tym nióżóa zi 
sze kupić na rynku bardzo do- 
bry miód i bardzo nietrwałe, ba 
nie wiadomo dlaczego nie trz je 
mane w wodzie kwiaty, ż 


wanych obiektach instaluje się 
oczywiście ogrzewanie, sieć z 
wodą zimną i gorącą. a na- 
wet w pobliżu hotele dla 
przybyłych z „towarem. Roz- 
wija się bazy transportowe 
obsługujące rynki. przy czym 
z samochodów tych mogą ko- 
rzystać zarówno kołchozy, jak 
i pojedynczy mieszkańcy wsi 
przywożących do stolicy wła- 
sne owoce i warzywa. by 


Oczywiście targowanie się 
należy do rvtuału zakupów: 
wolno też zawsze spróbować 
kwaszonej kapusty czy kiszo- 
nego ogórka. miodu i 
kiewki, czasem n 
interes słabo 


rzod- 
| Nawet — jeśli 
idzie — kupcy 


sprzedać je na wynajętej po aaa częstują plastrami 
godziwej cenie ladzie w rvn- R AR Atmosfera tego 
kowej hali. W taki sposób (R H: Jest sympatyczna a 
obsługiwany będzie też nowy ERArU . Pomiędzy kupujący- 
Wielozawodzkij Rynok, więk | 52 1 sprzedającymi układają 
szy nawet od Centralnego. 1 epiej niż w sklepach. W 
Budowa tego obiektu uznana A sposób wszyscy są zado- 
była za jedną z prioryteto- | 97! Ę Panstwo ma z te- 
wych inwestycji Moskwy. Bo pewien dochód, którego 
też się nie lekceważy. Bo ta 
— Latem — powiada dyrektor nie jest margines lecz 
zarządu hal I targowisk Moskwy ważnie  traktow „a ŚL 
Jewgienij Andriejewicz Fiedorow 5] W NADY, | trwały 
— codziennie handluje u nas po ement w modelu radzieckie- 


15 tys. ludzi. Kupujących jest, ' go handlu detalicz 


nego, 


Restauracje i gospody prze- 
noszą się na lato na chodni- 
ki i place. Po prostu wynosi 


się stoliki na dwór i donesi 
tam z kuchni potrawy. y 

Pizz ; 
za gnieci onie at away bos$ spa 
serem, polane pomidorowym ro- 
obowiązkową porcję klusek i elce które | placze 
sałaty oraz udaje się spać. oczach klientów, swię PIecuU w 
Miasto wraz ze sklepami i Ze względu na stosunkowo dogi. 
restauracjami budzi się oko- połowy papiegą PK. wielkości 
ło godz. 17 i funkcjonuje na tłości i jedzone o Roo UN 
pełnych obrotach do drugiej 54 Już potrawą osób. mogących 
-— trzeciej nad ranem. Na ko-  żybie Kotlet wolę, PEWIEN luk- 
lację do prywatnych domów stanowi danie oO anęcy 
nie zaprasza się przed godzi-  „mówląc już o tym, że jest Kac 
ną 22, a ostatni seans (il- wa, wino maga ly Jak podesz- 
mowy rozpoczyna się o pier- woda mineralna UA co 
wszej w nocy. od niej różni, Pije toya 1. 
Wieczorem, po zachodzie kę ściach. jest jednak 
słońca, zmienia się bowiem kto bywa pijany.  Biwy l ZATO 
rzymski klimat, W dzień go- do nanojów stosunkowo kac” 
rący wiatr od morza niesie waszych, podobnie jak soki oz 


wilgoć, duchotę i upał. Wie- 
czorem zaczyna wiać  tra- 
montana, wietrzyk od gór. Po 
godzinie dociera nad Rzym 
rozkoszny chłód, Temperatu- 
ra spada do 25—20 stopni i 


rzym letnich 


: miesięcy 
inny nie tylk KJ IENI 


o ze względu 


R 


społeczne miastą, 


można wytrzymać na ulicy, Padroni — panowie» 
W mieszkaniach, przede  jeżdżają nad morze lub 7; 
wszystkim w ubogich dziel- góry w 


y lub przynajmniej 
wożą tam swoje żony i dzie- 
ci. W mieście zostaje proletą- 
riat, ten milion ludzi, którzy 
głosują na partię komunisty- 
czną i nigdy czy prawie nig- 
dv nie mają urlopu oraz ma 
sy turystów j samotni ż- 


nicach wąskich uliczek i ma- Wy- 
łych dusznych klitek, przeby- 
wanie pod dachem staje się 
prawdziwą udręką. Całe zy- 
cie przenosi się na chodnik. 
Dzieci grają w klasy. Rodz- 
ce koczują na krzesełkach, tu- 


rystycznych składanych stoł-  czyźni, których stać AS 
kach czy nawet wynoszonych nisko dla rodzin. Znił 4 
na dwór kanapach. Kolacje, Rolls Royce'y j Sportowe aa 
zasadniczy posiłek dnia, przy- _ briolety, znikają wyrafinowa. 


gotowuje się na przenośnych 


ni lokaje prowadz 
piecykach i rusztach na wę- A 


i spacer i fertyczne mu + 
giel drzewny. Zapachy sma- skie służące. Jaśnie agi: 
żonej oliwy, ryb, pomidoro- i ich służba przenosz. 
wego sosu i wina unoszą się Rapallo, Sorento, * 


PSY na 


. RI A 
nad miastem jak sztandar la- czy w Dolomity lub EE 
ia sianych po całych Włoszech 


GIPT- 


nie ten dla turystów 


| 


m 
Korespondencja własna z Egiptu ui 
BOHDAN RUDNICKI i 


roczymy tą drogą do- 
IG piero20 lat. Młoda jest 

nasza rewolucja, ale 
Egipt czerpie też przecież 
z doświadczeń siedmiu ty- 
siącleci swego istnienia. 
Jesteśmy zahartowani.. Spie” 
szymy się, ale nie przy- 
spieszamy. Chwila rozstrzy- 
gająca i tak musi nadejść. 
Konfrontacja naszych sił z 
siłami agresorów jest ko- 
niecznością historyczną, jest 
także koniecznością moralną.. 
Nasza pewność to nię lekko- 


myślne „małesz” — „nic to, 
jakoś tam będzie...” — „powie- 
dzonko  pokutujące jeszcze, 
niestety, w arabskim świecie. 
Wiemy, jak będzie — bo tę 


przyszłość wypracowujemy 
Czy stanie się to jutro, czy 
pojutrze, to już w świetle na- 
szych wielotysięcznych  doś- 
wiadczeń nie jest takie istot- 
ne. To powinno panu starczyć 
za odpowiedź na pytanie: kie- 
dy?.. — usłyszałem niedawno 
w Kairze od jednego z €81p- 
skich przyjaciół. 

— Liczymy na sojuszników, 
zwłaszcza z bratnich krajów 
socjalistycznych, ale zdajemy 
sobie sprawę, że decydującym 
czynnikiem jest nie jakość 
sprzętu, ale posiawa człowie- 
ka. A więc — nas samych. 
Cenimy sobie opinię publicz- 
ną. moralne poparcie uczci- 
wej części świata — ale nie 
przeceniamy efestów tego po- 
parcia. Pragniemy solidarnego 
poparcia krajow arabskich i 


mamy je: słowem, złotem, 
strategią naftową... Ale ciężar 
walki poniesiemy przede 
wszystkim my sami — tłuma- 


czono mi także w Kairze. 


Nie próbowałem polemizować. 
Przed przyjazdem do Egiptu prze- 
wędrowałem przez Liban, Svrięg, 
Irak, Kuwejt, Bahrain dla 
moich tamtejszych rozmowców, 
nawet ze sfederowanej z Egiplem 
I Libią Syrii, bylo oczywiste, że 
daninę krwi złoży przede wszy5t= 
kim żołnierz frontowy ze szkoły 
Nasera. 


= 


Jaki jest ten żołnierz? Czy 
potrafi być sprawnym i dziel- 
nym użytkownikiem” sprzętu, 
jaki mu dano do ręki, na ja- 
kim go posadzono? Czy jest 
przygotowany — psychicznie? 

Nie czuję się dość kompe- 
tentny, bvodpowiedzieć na te 
pytania. Słyszałem wypowie- 
dzi, że lata mobilizacji, stała 
gotowość — prowadzą w ar- 
mii do napięcia, które wyvma- 
ga szybkiego. czynnego rozła- 
dowania. Ale chodziłem po 
Kairze, Aleksandvii, Asuaniei 
— wbrew temu, co czytałem 
w  „bojowych” reportażach 
niektórych moich szanownych 
polskich kolegów po piórze — 
nie odniosłem wrażenia, aby 
społeczeństwo egipskie, z któ- 
rego się ci żołnierze wywodzą, 
żyło na co dzień psychozą 
wojny. 

Z wyjątkiem stref przylron- 
towych, skąd zresztą ewakuo- 
wano większość mieszkańców 
w głąb kraju. życie toczy się 
wszędzie norinalnie, to znaczy 
zgiełkliwie. kolorowo, w za- 
alerowaniu codziennym; spra- 


padupadających pałaców 1 
pałacvków na wsi. 
Atmosfera miasta zmienia 


się. staje się mniej wykwinę- 
na i zarazem bardziej natu- 
ralna. Teatrv, poza Operą w 
Termach Caracali obliczoną 
wyłącznie na turystów, zamy- 
kają swoje podwoje. Nato- 
miast trupy wędrownych 
śpiewaków, neapolitańskich 
połvkaczy ognia i  cvgan- 
skich wróżbitek wchodzą w 
szczytowy sezon. Luksusowe 
sklepv przystępują do  re- 
montu swoich pomieszczeń, 
liczba zaś wędrownych prze- 
kupniów sprzedających naj- 
dziwniejsze towary po „tre- 
welacyjnie niskich cenach" 
rośnie z dnia na dzień. W 
restauracjach z kelnerami 
we f[rakach pomimo klimaty- 
zacji panują pustki, ale uli- 
czne piecyki z pizzą czy pie- 
czonymi kasztanami pracują 
na pełnych obrotach. No i, co 
tu ukrywać, upały sprzyjają 
namiętnościom, 

) Rzym pomimo statusu 
„Świętego miasta” chyba tylko 
zą czasów Katona był pury- 
tański. Wówczas jednak nie 
marzył nawet o świętości. 
Ambicje tego typu przyszły 
znacznie później i nie wywarły 
wyrażnego piętna na tutejszej 
obyczajowości. 

Święty Augustyn przed kil- 
kunastu wiekami pisał w 
swoich natatkach: „rzymskie 
słońce burzy ji krew, zaś 
rzymianki są tak piękne, że 
nie starczy wszystkich fon- 
tann całego grodu, aby ją 
ostudzić”. Był wówczas  bis- 
kupem, a do dzisiaj pozostał 
jednym z filarów filozocii 
chrześcijańskiej. 


Myślę. że można mu wie- 
rzyć w tej sprawie. 


wami ulicy, warsztatu, bazą. 
ru, kawiarni.. Aleksandria 
wabi swymi pięknymi kąpie. 
liskami  turystow=wczasowi. 
czów, Luksor, Asuan, Gizą — 
miłośników zabytków. Kairski 
bazar Muski skorych dy 
zakupów klientów. Młodzie 
tłumnie wylega na tradycyj- 
ne wieczorne spacery po miej. 
skich deptakach, nie rezygnu: 
jąc z należnych jej wiekowi 
przywilejów. Jak zawsze ra 
barwnym Wschodzie, jak ty 
już widziałem w Egipt 
przed laty, przed samą wojm 


1967 roku. * 


wolno mi było obecnie zaj 
rzeć, nie każdy kąt kraju fo: 
togralować, co dowodzi, że 


sprawach związanych z a 


może być „maleszowanią” 
od wspomnianego słówka= 
trycha „malesz”. To postulat 
oczywisty. Zaskakujące nato 
miast było dla mnie. że to I 
zornie „maleszujące” 
czeństwo stworzyło w ciągu 
tych ostatnich lat mocne po 
stawy bytu 
Własnie teraz 0 
wszystkich trudności, A więc 
powiedzenie mego przyjaciela: 
wiemy, jak będzie, bo tę 
przyszłość wypracowujemy 


2 dowodami postępu g0s- 
podarczego Arabskiej Repub: 


się tam głównie zaopatrze: 
niem sklepów i bazarów, mog 
ło naocznie stwierdzić, że 
Egipt ma obecnie do zaofe- 
rowania klientowi nie tylko 
tradycyjne „orientalne” wy- 
robv pamiątkarskie, ale i róż: 
ne atrakcyjne artykuły prze 
mysłowe rodzimej produkcji 
np. tekstylia bawełniane it 
domieszką tworzyw sztucz 
nscha przędzę bawełnianą 
trykotaże, ręczniki, obuwie 
galanterię skórzaną, płaszcze j 
kurtki skórzane itp. Wiele r 
tych artykułów zastEBUA 
powodzeniem artykuły luks: 
sowe pochodzenia zagreni 

nego, których sprowadzani 


sprzedaż zostały zakazane ; 
dniem 1 maja br. 
Nie trzeba zresztą, di 


stwierdzenia postępu w pr 
dukcji przemysłowej Egipt 
jechać aż do Kairu; wystarch 
odwiedzić któryś z wielkich 
magazynów warszawskiego 
„Centrum? czy zajrzeć do słó+ 
łecznej Hali Mirowskiej. 1 
A przecież Egipt jest nie tylko 
wielkun producentem ko | 
nej bawełny (5 miejsce w świe 
cie), zwłaszcza świetnej bawelnr 
uługowłóknistej (1 miejsce " 
świecie), wyrobów bawełnianyt 
i z tworzyw sztucznych, wyrobów 
skorzanych, ryżu, papierosów, je 
rzyn ł owoców — ale także roz. 
wija » każdym rokiem przemysł 
ciężki i chemiczny, na podstawie 
zwiększonego potencjału energe" 
tycznego (siłownia hydroenerge 
tvczna na tamie asuańskiej) | u: 
sobów surowców - mineralnych 
Rozwija się produkcja żełaza | 
stali, nawozów sztucznych |fosta 
rowych i azotowych), elektr 
technika, petrochemia, oparta B 
zwiększonym, mimo raty 2 
sobów z Svnaju, wydobyciu ropr 
naftowej, produkcja „materiało! 
budowłanych, środsów transpor 
kołowego i morskiego  (wiasm 
statki ze stoczni aleksandryjskiej 
itp. To ws tko osiągnięcia © 
ROW dziesięciu, jakże trudny 
at. 


Dostarczamy EEDAŃ 
maszyny. sprzęt, urządzeni 
przemysłowe, nawet całe 
biekty fabryczne — inform 
wał mnie niedawno w Kair 
radca handlowv ambasać 
PRL p. Edmund Sarnacki. | 
bieżących rozliczeniach cele 
ringowych mamy jedna 
pewne zadłużenia. Samej ty 
ko bawełny bierzemy z Egi 
tu ostatnio za ponad 14 milio 
nów dolarów clearingowyć 
ryżu za 4 miliony, przędzy Z 
2 do 2,5 miliona. Spodziewa 
my się, że tegoroczny impoa 
wspomnianych artykułów, a 
także gotowych  tekstylió 
trykotaży, ręczników, obuwi 
galanterii skórzanej oraz ar 
tykułów spożywczych osiągnił 


"wysokość 75—80 milionów d0- 


larów  clearingowych, i Że 
wartość importu przewyższ” 
na razie wartość naszego eks 
portu. Dobrze więc powinniś- 
my się starać, aby te dyspro- 
porcje, ku zadowoleniu obu 
stron. wyrównać. Mamy prze 
cież te możliwości... 


A więc, Egipt — to nat 
cenny partner handlowy, ! 


współpraca gospodarcza z fm 
krajem to nie frazes, jakb 
sobie czasem wyobrażają 
którzy kawiarniani mędrcy. 
Warszawie. I jeszcze jedno, 
warto wiedzieć o Egipcie: mie 
mo wojny, mimo poniesionych 

Dorażck, ten kraj: ciężko pra* 
cuje dla swojej przyszłości. 
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Notatnik kolekcjonera. 


Dyskusja o katalogu 


N ad Katalogiem Znaczków Pol- 


skich rozpętała się burza, Co 
prawda Zeusem  zsyłającym 
nań gromy jast jak dotąd tvl- 
kop. Jakucewicz, ktory w .„„Fita$*- 
liście" (nr 10) uderzył w Katalog 
sam, a w „Polityce (z 27 maja) — 
w towarzystwie p. Wieruckiego, 
ale można odnieść wrażenie, że 
Katalog znalazł się pod atakiem 
większości filatelistów. Czy, aby 
jest tak naprawdę? 
Troska o niemarnowanie papie- 
ru jest na pewno bardzo chwa- 
lebna. Ale gdy posuwa się ją zbyt 
daleko, dochodzi się łatwo do 
absurdu. Katalog Znaczków Pol- 
skich istnieje od 12 lat i stał się 
ważną pozycją na  filatelistycz- 
nym rynku wydawniczym, ważną 
pozycją eksportową, a w każdym 
razie biletem wizytowym polskie- 
go znaczka za granicą. Czy nie 
jest rzeczą raczej  lekkomyślną 
ządać zmniejszenia częstotliwości 
"jego ukazywania się? Ciekaw je- 
stem jakie to pozycje chcieliby 
autorzy takich żądań drukować na 
papierze w ten sposób zaoszczę- 
dzonym? Nie widać jakoś takich 
pozycji, jej Bohu! 
W tezach pp. Jakucewicza i Wie- 
ruckiego jest sporo zwykłych nie- 
porozumień. Właśnie w chwili, gdy 
w całym świecie — również w 
polsce — rośnie zainteresowanie 
całostkami, listami lotniczymi itp. 
walorami filatelistycznymi, postu- 
lują oni wyrzucenie ich z Kata- 
logu 1 informowanie o nich co 
kilka lat. Sam zaś podstawowy 
Katalog, powiadają oni, mógłby 
stę ukazywać co trzy lata. Czyż 
nie zdają sobie oni sprawy z te- 
goo że byłby to duży krok 
wstecz w stosunku do osiągnięte- 
go rozwoju? Nie wiem dlaczego — 
akurat w tym punkcie — mieli- 
byśmy brać przykład z naszych 
sąsiadów ZSRR i  Czechosłowa- 
cji. Przeciwnie — zdaje mi się. 
je to Taczej nasi sąsiedzi mogli- 
by wziąć przykład z nas, gdyż 
wydawanie katalogu raz na rok 
jest na pewno wyższą formą 
informowania publiczności o tym 
co się dzieje na wydawniczym 
rynku niż wydawanie katalogu co 
trzy czy pięć lat. 
Pp. Jakucewicz i Wierucki przy- 
pominają, że katalog Michla uka* 


zuje sie co dwa lata. Ale zapo- 
minają dodać, że chodzi tu a 
„Spezial Katalog", i że ,„Michel'' 
wydaje swój normalny kata- 
log niemiecki co rok. Oczywiście, 
w Świecie jest więcej ludzi zbie- 
rających znaczki niemieckie niż 
polskie. I gdybyśmy zamierzyli 
wydać katalog specjaltstyczny — 
wystarczyłoby istotnie czynić to 
raz na kilka lat (i uwzględniać 
tam odmiany, błędy, znaczki na 
listach — tak jak to robi właś- 
nie Michel). Ale dlaczego rezyg- 
nować z corocznego katalogu, 
który na naszym  bezrybiu wy- 
dawniczym jest naprawdę bezcen- 
ną pozycja? 

Przed taką pochopną rezygnacją 
ostrzega także publiczność kolek- 
cjoner z „Gazety Białostockiej”. 
Jestem tego samego zdania co on. 
Owszem, trzeba poprawić szatą 
graficzną Katalogu, może zmniej- 
szyć nieco jego nakład (chociaż 
wydaje mi się. że „Ruch wie 
najlepiej ile potrzebuje egzempla- 
rzy), a może nawet zrezygnować 
z corocznego umieszczania w nim 
nieoficjalnych nalepek. Ale w 
uzasadnionej. gospodarskiej trosce 
o oszczędność papięru. nie wyle- 
wajmy dziecka wraz z kąpielą! 


Nie ma chyba większych indy- 
widualistów niż  kolekcionerzy. 
Jeżeli kogoś interesują .kwiatyv*”'. 
lub „zwierzęta to uważa za wa- 
riata kolegę. który zbiera listy 
obozowe; jeżeli zaś ktoś zapalił 
się do „sportu”, to z pogardą pa- 
trzy na zbieracza usterek. Gdyby 
katalog (podkreślam — normalny 
katalog, a nie specjalistyczny) 
miał spełnić te wszystkie postu- 
łaty — dopiero byłby krzyk, i 
chyba słusznie. że się marnuje 
papier! Bądźmy więc nieco bar- 
dziej tolerancyjni, nie oczekuj- 
my od katalogu cudów, bo żaden 
katalog w świecie nie daje infor- 
macji dla wszystkich absolutnie 
zbieraczy. Ale nie twierdźmy, jak 
to czynią pp. Jakucewicz i Wie- 
rucki w swvm liście do „Polity- 
ki”, że „większość zbieraczy”* do- 
maga się wydawania osobno ka- 
talogu znaczków opłaty i dopłaty, 
1 to „nie częściej niż raz na trzy 
lub pięć łat”. Czy rzeczywiście 
autorzy tego listu przypuszczają. 
że mówią w imieniu „większości 
zbieraczy''? 

Jeszcze raz powtarzam: zgoda, 
w Katalogu potrzebne są pewne 
zmiany, ale nie wpadajmy w prze- 
sadę i nie rzucajmy pochopnie 
gromów na przedsięwzięcie, któ- 
re — przynajmniej w zasadzie — 
zasługuje raczej na pochwały. 
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okazały się w handlu brzós- 
kwinie i są rozchwytywane, 
a na mnie sypią się pytania: 
co z nich zrobić, żeby były po- 


dzielniejsze, jeszcze lepsze, pię- 
knie podane... Więc parę przepi- 
SÓW. 

Mus brzoskwiniowy, 50 dkg 


brzoskwiń, po odrzuceniu pestek, 
wrzucić do miksera lub zmikso- 
wać mikserent ręcznym, dodające 
5 dkg cukru 1 łyżkę rumu lub 
włśniówki albo też kieliszek dobre- 
£o domowego wina. Wymieszać 
» 10 dkg poziomek, zostawiając kil- 
ka do dekoracji. Rozlać mus do 4 
pucharków, wokół udekorować bl- 
tą, osłodzoną śmietaną, a na 
środku ułożyć po 2—3 poziomki. 
„Na kruchym cieście. Na dwa tor- 
ciki bierzemy: 50 dkg mąki. któ- 
TĄ gprzesiewamy przez sito na 
atolniccą; w misce uhijamy lek- 
ko 2 jaja z 125 dkg cukru i 
szczyptą soli; 25 dkg margaryny 
lub masła pokrajać w kawałki 
1 umieścić w środku górki z 
mąki. Końcami palców wyrabłać 
mąkę z tłuszczem, aby powsta- 
wały grudki, niczym piasek, Do 
niego, w środek nowej sórki, 
wlać ubite jaja z cukrem i wy- 
rabić ciasto na zwartą kulę. Tym 
ciastem wyłożyć tortownicę (o 
średnicy 23 cm), podnosząc nie- 
co boki. Na to ciasto położyć — 


Z owocami 


najlepiej alufolie (u nas poka- 
zuje sie w sprzedaży dość rzad- 
ko. ale wielu przywozi ją sobie 
z NRD) lub papier śniadaniowy. 
Na te podkładki dobrze jest jesz- 
cze * narzucić tyle suchego gro- 
chu, aby torcik nabrał ładnej 
formy, z pięknym wgłębieniem. 
Teraz torcik podpiec „na biało", 
to znaczy włożyć da nagrzanego”, 
średnio gorącego piekarnika 1 
piec około 20 "minut. Po czym 
wyjąć folię z grochem, przecho- 
wać, a torcik odstawić do osty- 
gnięcia. 

Utrzec 4—5 żółtek z 15 
kru t ten kogel-moeel 
szać z 5 dkg mąki. Pół 1 mleka 
zagotować z 2 paczkami cukru 
waniliowego i gorące dolewać do 
żółtek. wciąż je ubijając trze- 
paczką. Wstawić na ogień i nie 
przerywając ubijania,  zagęścić 
na krem, gotując. 5 białek ubić 
na sztywną pianę 1 wymieszać 
delikatnie z podstygnietym kre- 
mem. Wypełnić nim podpieczo- 
ny torcik it poukładać połówki 
brzoskwiń 

Teraz wstawić torcik do stl- 
nie nagrzanego piekarnika (do 
200 st. C.) i piec okolo 46 minvit. 
pilnując, aby się nie przypalił. 
Po upłeczeniu obficie popudrować. 


I GUMOWSKA 


dkg cu- 
wymie- 


POZIOMO: 1. Załoga łodzi wioślarskiej 5. Lęk przed publicznym 


występem 
*ania 10. 
czasu 15. 
części O. 
muzyczny 


3. Dźwięki wydawane przez ptaki 3. Miejsce zamiesz- 
Namaszczenie monarchy w czasie koronacji 13. 
Wułkaniczna wyspa w grttpie Maskarenów, Ww 
Indyjskiego 16, Chemiczny środek walki 18, Instrument 
19. Sędzia dający sygnał do rozpoczęcia zawodów 21. 


Okres 
zach. 


Jakość brzmienia głosu lub instrumentu 23. Kamień ozdobny 24. 


Lód płynacy po rzece 


Wychowanek szkoły wojskowej 32. 


28. Szaruga, plucha, 28. 


Część twarzy 30. 
Dzielnica Warszawy 33. Anglel- 


skj teoretyk 1 krytyk sztuki 34, Sprzęt sportowy 35. Ptak łowny 
%. Ciężka tkanina jedwabna o wypukłych wzorach. ; 
PIONOWO: 2. Tłuszcz zwierzęcy 3. Służy do odwodnienia gruniu 


4 Pora roku 6. Dawna 


srebrna moneta hiszpańska 7. 


Znak 


ochronny określający producenta towaru 11. Jest dźwignią handiu 
12. Narodowy strój szlachty polskiej 13. Opust od sumy należnej 
za towar 14. Wielka skrzynia do prac pod wodą 16. Styl w arcni- 
tekturze 11. Zjawisko świetlne występujące na niebie 20. Model, 
przykład, 22, Błona surowicza okrywająca płuco 25, Krewni, po- 


winowaci 26. Każdy z uczestników jakiegoś sporu 27. 


Warsztat 


tkacki 30, Brzeg, krawędź 31. Ustalony porządek załatwiania ja- 


kichś spraw. 


Odpowiedzi należy nadsyłać do dnia 23.VII br. 


pod adresem: 


„Życie Warszawy”, Warszawa, Marszałkowska 3.5, z dopiskiem na 
kopercie: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, którzy na- 


deślą prawidłowe rozwiązania, 
kowe. 


rozlosowane będą nagrody książ- 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 2.VII 
POZIOMO: 2. Socha 4. Skarb 8. Okulary 5. Trębacz 11. Oczeret 


12, Rokosz 13. Werk 14. 


Krużganek 20. 


Minoga 22, Perkał 23. 


Akcjusz 24. Zimnica 25. Krepina 26. Napad 27. Agora. 


PIONOWO: 1. Izobara 2. Szuwaks 3. Haracz 35. 
Ostryga 15. 


92. Odznaka 10. Delegacja 11, 


Karnet 6. Blagier 
Efez 16. Smoczek 17. 


Antymon 18. Okolica 19. Ultrasi 21. Akacja 22. Pstrąg. 
NAGRODY OTRZYMUJĄ: 


1. K. Malesiński, W-wa 2 H. Bisko, W-wa 3. H. 


Merklejn, W-wa 


41 4. S. Monasterska, W-wa 5. I. Gruszecka, W-wa, 6. M. Pisań- 
ska, W-wa 7. E. Mikulski, W-wa 8. B. Sandałowicz, W-wa 39. E. 


Bazyiczuk, Parczew 10. M. 
Siedlce 12. 


Potrawiak, Poznań 11. 
L. Petykiewicz, Baboszewo pow, Płońsk 13. 


w. wójcicki, 
Kurylo- 


wicz, Nowy Sącz 14. 8. Kosiński, Jel. Góra 15. J. Bieńkowski, 


Szczecin. 
Rsiążki wysylamy pocztą. 


niekąd ślimaka. 


CZY KONIECZNIE DOMEK? 
| 


z nadzieją zaspokojenia pew- 
nych dążeń i tęsknot, nieraz 
subiektywnych lub nawet nie- 
dostatecznie sobie uświadomio- 
nych. Jest to dążenie do spo- 
koju (relaksu), do możliwoś- 
ci pełnego oderwania się od 
otoczenia i od przebywania 
w tłumie oraz do zapewnie- 
nia oddzielającej  „otoczki” 
lub chroniącej skorupy. Be 
czyż np. posiadacz samocho- 
du (nawet bez przyczepionej 
kabiny) nie przypomina po- 
wędrującego 
z własną muszelką-domkiem. 
i czy jednym z impulsów do 
nabycia samochodu nie jest 
też chęć posiadania .„własne- 
go kąta na czterech kółkach”, 
umożliwiającego odcięcie się 
od otoczenia. Jest to powód 
— może nie mniej ważny od 
wygody w czasie podróży. 
czy od możliwości pozosta- 
wienia w samochodzie płasz- 
cza. teczki, sprawunków lub 
walizki. - 

Wydaje się też, że właśnie 
chęć rozciągnięcia takiej „o- 
toczki' dookoła własnej 
działki przejawia się w dą- 
żeniu do posiadania domku 
jednorodzinnego wolno stoją- 
cego, a nie bliźniaczego czy 
szeregowego. A przecież te 
ostatnie mają tę zaletę, że 
łącząca je wspólna ściana — 
przy zastosowaniu dobrej 
izolacji przeciwdźwiękowej — 
lepiej osłania przed hałasem 
sąsiadującego ze soba miesz- 
kania niż w domkach wolno 
stojących, oddałonych od sie- 
bie o 8—10 m i z oknami 
wychodzącymi na tak bliskie 
okna sąsiadów. 

Zapewne nie bez znaczenia 
jest też pokutujące u nas 
przeświadczenie. że „wolnoć 
Tomku w swoim domku* do- 
tyczy nie tylko usytuowania 
domku wolno stojącego na 
działce, ale również i swo- 
body co do wyboru jego pro- 
jektu — niezależnie od pro- 
jektu domów sąsiadów, jak 
i samowolnych zmian  za- 
twierdzonego projektu w cza- 
sie budowy i po jej ukoń- 
czeniu. 

W osiedlu o większych. a 
zwłaszcza zalesionych  dział- 
kach oraz przy względnie 
wyrównanym poziomie pro- 
jektów i wykonawstwa — 
taka swoboda może być do- 
puszczalna, może nawet przy- 
nieść rozwiązania urozmaico- 


Dokończenie 


ze strony 


ne i ciekawe. Ale, niestety, 
wiemy z obserwacji. zwłasz- 
cza terenów  podstołecznych, 


żę ta rzekoma swoboda po- 
lega najczęściej na wyborze 
projektu budynku  niefunk- 
cjonalnego, niewygodnego, 
brzydkiego. a zarazem nie- 
ekonomicznego. 

W Holandii, Danii, Szwecji wi- 
dujemv domki jednorodzinne bez 


ogrodzenia od strony ulicy, a 
nawet od stronv wspólnego zle- 


leńca w obrębie terenu. wokół 
którego stają te domki z tara- 
sami oddzicłonymi od zieleńca 


tulka niskimi żywopłatami. U nas 
niekiedy zaraz po nabyciu 
dzlałki otacza się je ogrodzenia- 
mi, chociaż dopiero pa kilku la- 
tach zaczyna się hudawa domu. 
Takie puste ogrodzone działki 
możemy zobaczyć w Leśnej Pod- 
kowie, Komorowie czy nawet na 
peryferiach Warszawy, 

Przypuszczam, że właśnie te u- 
czucia rodza chęć posiadania 
domków jednorodzinnych i że 
zdybv nie przepisy czy brak ma- 
teriału — wkrótce hbyłyvbv one n- 
toczone dosłownie „murami gra- 
nicznymi”. 

Poziom kulturv współżycia, tra- 
dycja 1 obyczaje wpływają na 
sposób pojmowania : kształtowa- 
nia „muru granicznego” na dział- 
ce. Przecież w „,,Zemście'* Fredry 


on był właśnie przedmiotem 
sporu... 
a zakończenie kilka wnio- 
sków: 


1. Budownictwo jedno- 
rodzinne wymaga uporządko- 
wania. pomocy finansowej i 
organizacyjnej. a zwłaszcza 
zapewaienia preferencji sto- 
sunkowo licznemu zestawowi 
wyselekcjonowanych  projek- 
tów, sprawdzonych oczywiś- 
cie na budowach prototypo- 
wych. 

2. Budownictwo takie nie 
może utrudniać rozwoju miast, 
zwłaszcza o tendencji do dyv- 
namicznego rozwoju, lub zaj- 
mować uzbrojonych (deficyto- 
wych) terenów. » 


3. Budownictwo powinno 
uwzględniać przede wszyst- 
kim zabudowę  szeregową 


lub grupową (np. złożoną z 
2—5 elementów jednorodzin- 
nych). zwłaszcza na terenach 
przewidzianych do uzbroje- 
nia. 

4. Należy rozważyć celo- 
wość i formy organizacyjne 
budowy domów  dwurodzin- 
nych, ewentualnie o układzie 
umożliwiającym podział domu 
na dwie jednostki mieszka- 
niowe bez naruszenia bryły 
budynku (lub nawet z góry 
uwzględnioną możliwością roz- 
budowy. aby zapewnić realiza- 
cję tańszą i lepsze wyzyskanie 
terenu). 

5. Należy w sposób obiek- 
tywny i kompleksowy oceniać 
porównawczo koszty realizacji 
różnych sposobów zabudowy. 
Niezależnie od kalkulacji kosz- 
tów samej budowy, powinno 
się w tym celu wziąć pod uwa- 
gę również koszty terenu oraz 
wpływ sposobu zabudowy na 
zorganizowanie i eksploatację 
uzbrojenia. sieć zaopatrzenia. 
usługi oraz, komunikacje pa- 
sażerską zbiorową. 


LEONARD TOMASZEWSKI 
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radio 


Program I 


16.VII 


6.00 — Wiadomości 

6.05 — Kiermasz pod kogutkiem 

1.00 — Dziennik 

7.30 — W rannych pantoflach 

8.00 — Dziennik, przegląd prazy 

9.08 — Wiadomości 

9.15 — Radiowy magazyn woj- 
skowy 

10.00 — Dia dzieci młodszych 

10.20 — Takty i fakty 

11.00 — Rozgłośnia harcerska 

11.40 — Omnibusem przez naukę 


12.15 — Kultura wolnego czasu 
12.33 — Zespół pieśni i tanca 
12.45 — „Zosia* — reportaż 


13.15 — Na południe od Czan- 
torii 

14.00 — Kompozytor przyszłego 
tygodnia — K. Kurpiński 

14.30 — „W  Jezioranach'* 

15.00 — Koncert życzeń 

16.00 — Wiadomości 

16.20 — Teatr PR: „Ziemi przy- 
pisany'* — słuch. 

17.20 — Kapele ludowe 

18.08 — Radiowa piosenka mie- 
siąca 

19.00 — Kabarecik reklamowy 

20.00 — Dziennik 

20.25 — Wiadomości sportowe 

20.30 — „„Matysiakowie'* 

21.30 — Zespół „Dziewiątka 

22.00 — Piosenki od ręki 

23.00 — Dziennik 

24.00 — Wiadomości 

0.10 — Program nocny z Kra- 
kowa 

1.00, 2.00, 2.55 — Wiadomości. 


Program II 


5.30 — Wiadomości 

6.00 — Melodie na niedzielę 

6.40 — Program dnia 

7.30 — Dziennik, przeglad prasy 

8.00 — Moskwa z melodią i 
piosenką — słuchaczom polskim 

8.30 — Wiadomości 

8.35 — Radioproblemy 

9.00 — Koncert solistów 

9.30 — Felieton literacki 

10.30 — Zespół „Dziewiątka 

11.00 — Spacerkiem przez wieki 

12.03 — Wiadomości 

12.30 — Poranek symfoniczny 

13.55 — Program z dywanikiem 

15.00 — Wakacyjny teatr: „Wszy= 
stkie żagle w górę'* — słuch. 

16.00 — Kącik starej płyty 

16.15 — Kącik nowej płyty 

16.30 — Koncert chopinowski 

17.05 — Warszawski tygodnix 
dźwiękowy 

17.30 — Rewia piosenek 

18.00 — Teatr PR: „,Diana* — 
słuch. 

18.47 — Śpiewające gwiazdy ek- 
ranu 

19.00 — Wiadomości 

20.00 — Wieczór nad Sekwaną — 
magazyn 

21.30 — Studio jazzowe PR 

22.00 — Wiadomości 

22.05 — Wiadomości 

22.35 — Niedzielne 
muzyką 

21.50 — Ostatnie wiadomości 


sportówe 
spotkanie z 


„Program Mm 


6.00 — Wiadomości 
1.00 — Instrumenty śpiewają 
' 1.15 — Poltyka dlą wszystkich 
8.30 — Ekspresem przez świat 
"9.00 — „Twarz pokerzysty* — 
odc. pow. 
8.10 — Grające listy 
10.00 — Tiustrowany 
rozrywkowy 
12.05 — „Szlakiem m/s „Batóry* 
— ode. słuch. 
13.00 — Tydzień na UKF 
r 13.33 — Mocne uderzenie sprzed 
at 


tygodnik 


14.00 — Ekspresem przez świat 
14.20 — Peryskop, przegląd ty- 
godnia 

15.16 — Pierwsze obroty — mu- 


zyczne premiery 

„15.30 — ..Z pogardy dla  prze- 
ciętności”* — reportaż 

16.15 — Radiowy festiwal „Szbi- 
lek 

16.45 — Sylwetki 
Krupa 

17.15 — Mój magnetofon 

18.00 — Rozmowa 6 filmach 

18.15 — Polonia śpiewa 

19.00 — Ekspresem przez świat 

19.03 — Teatr PR: „I có dalej" 
— słuch. 

20.00 — Wycieczki historyczne 

21.095 — Annlogie poetyckie 

21.48 — Opera tygodnia: ,„Faust" 

22.00 — Faktv dnia 

22.20 — Wizerunki ojczyste 

23.00 — Wiersze S. Grochowiaka 

23.05 — Muzyka Nócą, 


jazzowe:  G. 


Poniedziałek 17.VII 
Program I 

5.00 — Wiadomośńi 

5.35 — Poradnik rólmika 

6.00 — Wiadomości 

6.05 — Ze wsi i o wsi 

6.30 — Poranek z radiem 

1.40 — Radioproblemy 

8.30 — Koncert życzeń 

9.00 — Wakacje z mużyką 

10.00 — Wiadomości 4 

10.05 — „Nie  eudzołóż”, „nie 
kradnij'* — fragm pow. J. Brosz- 
kiewicza 


10.25 — Z muzyki romantycznej 

11.00 — Wakacje z muzyką 

11.45 — Porady praktyczne dla 
kobiet 

12.05 — Z kraju i ze świata 

12.45 — Rolniczy kwadrans 

13.28 — Wieś tańczy i śpiewa 

14.00 — „Skarby z Lubomierza” 
— reportaż 

14.30 — Co się wam w tej au- 
dycji najbardziej podoba? 

15.00 — Wiadomości 

153.05 — Radioferie 

16.05 — Alfa i Omega 

16.30 — Popołudnie z młodością 

17.10 — „Kąpiemy się bazpiecz- 


nie'* — reportaż 
17.15 — „M/s ,„Sołdek'* w Szcze- 
cinie'* — reportaż 


17.30 — Radiokurier 

18.353 — Nasz młody kraj — re- 
portaż o naukowcach 

18.50 — Muzyka i aktualności 

19.45 — Radiowa skrzynka rmu- 
zyczna 

20.45 — Kronika sportowa 

21.25 — Pięć minut o wychota- 
niu 

22.00 — Koneert życzeń miłośni- 
ków muzyki poważnej 

22.40 — Lekkie uderzenie 

23.00 — Dziennik 

23.10 — Korespondencja .  za- 
zranicy 

23.40 — Ze 
przeszłości 

0.05 — Kalendarz radiówy 

0.10 — Program nocny z O!lsz- 
tyna 

1.00, 2.00. 2.55 — Wiadomośc. 


Program II 


4.27 — Wiadomości 

5.00 — Melodia na dziś 

3.30 — Wiadomości 

8.35 — Komentarz dnia 

5.49 — Olsztyński przeglad mue 
zyczny 

8.10 — Kalendarz 


skarbnicy muzyki 


radiowy 


6.30 — Wiadomości 

8.35 — Rytmy, melodie, piosenki 

1.00 — Graj basisto... 

7.30 — Wiadomości. przegląd 
prasy 

7.50 — Przeboje ekranu 

8.30 — Wiadomości 

8.35 — Problemy i dyskusje 

8.43 — 900 sekund dla P. Nero 

9.10 — Z cyklu: Sztuka dysku- 
towania  (II1) 

9.30 — Wiadomości 

8.35 — Kobiece ABC 

10.05 — Z krainy róż i tulipa- 
nów — muzyka ludowa różnych 
narodów 

10.25 — ..W  Jezioranach'* 

10.55 — Kompozytar tygodnia — 
K. Krupiński. Fragment opery 
„Zamek na Czorsztynie 

12.05 — Z kraju j ze świata 

12.253 — Utwory fortepianowe 2 
nagrań B. Janisa 

12.40 — Muzyczne przekłady z 
rosyjskiego 

13.00 — Koncert włoskiej muzy» 
ki barokowej 

13.40 — ..To było dawno”... — 
gawędy poetyckie 

14.25 — Z płytoteki Ireny Santor 


14.40 — „Dnie i noce'* — fragm. 
pow. 
13.00 — Pieśni chóralne 


16.05 — Z najnowszych nagrań — 
Francja 


18.20 — Nowości trzech rmadiofo- 
nii: Bratysława, Budapeszt, Bel- 
grad 

16.58 — Rozgłośnia warszawsko- 
mazowiecka 

18.20 — Sonda 

19.00 — Echa dnia 

19.13 — Technika 1 
Temtdy 

19.31 — Studio Współczesne: „Za 
dużo słońca 

20.01 — Międzynarodowy kon- 
cert radiowy Warszawa—Berlin 

21.44 — „Głuchy poranek* — 
opow. poetyckie J. E. Kucharskie- 


nauka dla 


o 

R 22.00 — Z kraju i ze świata 
22.31 — Wiadomości sportowe 
22.50 — Nowości PWSM 
23.50 — Ostatnie wiadomości. 


Program MI 


5.30 — Program dnia 

6.00 — Wiadomości 

6.30 — Nasze zwykłe sprawy 
1.00 — Ekspresem przez świat 
7.40 — Muzyczna zegarynka 
8.05 — Muzyczna poczta UKF 
8.35 — Mój magnetofon 

9.00 — „Twarz pokerzysty* — 

odc. pow. 

9.30 — Nasz rok 172 

10.15 — Czym jest architektura 
10.30 — Ekspresem przez świat 


ode. 


10.35 — Wszystko dla pań 

12.03 — Z kraju i ze świata 
12.23 — Za kierownicą 

13.00 — Na gdańskiej antenie 
15.00 — Ekspresem przez świat 
15.10 — Album muzyki uniwer- 


salnej 


15.30 — Nowoczesność i technika 
16.10 — Księga olimpijskich 


wspomnień 


16.45 — Nasz rok 72 
17.05 — „Twarz pokerzysty'* — 


pow. 
17.40 — Fotoplastikon: Z* afry= 
18.00 — Z batutą o batucie — 


kańskiego teatru 


rozmowa z Witoldem Rowickim 


18.30 — Polityka dla wszystkich 
18.40 — Kwadrans na łutni 
19.00 — Ekspresem przez świat 
19.35 — Groch z... muzyką 
20.00 — Czas teraźniejszy 1 


przeszły — aud. A. Maciejowskiej 


20.40 — Z drugiej strony Tatr 
21.00 — Nie czytaliście — to po- 


słuchajcie 


21.45 — Opene tygodnia: „Eros 


t Psyche 


22.00 — Fakty dnia 

22.15 — Trzy kwadranse jazzu 
23.00 — Wiersze S$. Grochowiaka 
23.43 — Program na wtorek 


Niedziela 16.VII 


PROGRAM I 


8.45 — Alarm przeciwpożarowy 
trwa. 

9.00 — „Stawka większa niż ży- 
cie' — film prod. polskiej pt. 
„Wielka wsypa''. 

9.50 — W cztery strony świata — 
ode. XV, „Australia cz. II re- 
portaż Stanisława Szwarc-Broni- 
kówskiego 

10.25 — „Przygoda z piosenką” 
— fllm fab. polski, w rołach gł.: 
Pola Raksa, Bohdan Łazuka, Zdzi- 
sław Maklakiewicz, Barbara Kraff- 
tówna, Irena Santor, Czesław Woł- 
łejko 

12.00 — Pieśni St. Moniuszki śpie- 
wa Chór Chłopięcy i Męski pod 
dyr. Stefana Stuligrosza c 

12.15 — „Po to, aby ocalić” — 
angielski film dok. z cyklu: Świat, 
Który nie może zaginąć 

13.10 — Dziennik 

13.30 — Przemiany 

14.00 — Dla dzieci: Jan Wilkow- 
ski — „Tapir” z cyklu: „Ula t 
świat”, reż. Bohdan Radkowski 


14.20 — „Uśnij mi uśnij, mój ma- 
ły syneczku”. Z teki folklórystycz= 
nej Adolfa Dygacza. Wykonawcy: 
Magda Umer, Andrzej Nardelli, 
„En face”, „Bemibek” oraz ze- 
społy amatorskie 


13.05 — Estrada Literacka — „Ob- 
myślam świat” — liryka Wiesławy 
Szymborskiej, scen. Jarosław 
Śzymkiewicz, reż. Anna Lutosław- 
ska-Jaworska, scen. Maria Kry- 
siak, oprac. muz. Cezary Łagiew- 
ski. Wykonawcy: Anna Koławska, 
Anna Lutosławska-Jawórska, Asja 
Łamtiugina. Łucja Prus. Stefan Le- 
wickł 

15.50 — Polonia na świecie 

16.20 — W starym kinie — film 
archiwalny „Sally z cyrkowej are- 
ny” 

18.45 — „Wieczór bez gwiazdy”. 
Irena Wiśniewska i Andrzej Lip- 
ski, scen. i reż. Andrzej Wasy- 
lewski 

18.20 — Dobranoc (kolor) 

19.30 — Dziennik 

20.05 — „Ostatni lot Albatrósa'* — 
film tel. prod. radz. odc. I 

21.13 — PKF 

21.25 — „Estradowe spótkania”, 
odr. I. Program prówadzą: Kry 
styna Lóska i Edmund Hrubesz. 
Wyk.: Nizikova. Zdenka Larenzo- 
wa, Alena Ticha, Jirzi Korn, zesp. 
wokalny „Jezinki” 


22.15 — Magazyn spórtowy. 


PROGRAM N 


15.50 — „Uśmiech Severaćka'"'. 
Dla młodych widzów program TV 
Czeskiej 

16.25 — „Studio przebojów” — 
progr. rozrywkowy TV NRD 

17.00 — „Antwerpia ód świtu do 
zmierzchu”. Ode. I (kolor) 

17.30 — „Jacy jesteśmy Polacy” 
— Melchoria Wańkowicza próba 
odpówiedzi, odc. III 

17.30 — „„Pokolenie” studyjny film 
fab. prod. polskiej 

18.20 — Dobranoc 

19.30 — Dziennik 

20.05 — „Renesans Północny* 
(Dzwięk t Hnia) ode. TV 

20.50 — „Nowości literatury po- 
dróżniczej'” (Klub dobrej książki) 

21.20 — Studio współczesne: „Wa- 
riat 1 zakonnica” Stanisław Igna- 
ey Witkiewicz 


Poniedziałek 


PROGRAM I 


„17.VII 


16.45 — Dziennik 
17.10 — Echo stadianu 


17.33 — „Foótereporter wojenny” 
— dokumentalny film polski (Te- 
le-AR) 


17.55 — Eureka — magazyn po- 
pularnonaukówy 


18.35 — Drozami współczesności 
-— redórtaż filmówy 


19.20 — Dobranoc: Miś z okien= 
ka (kól.) 


19.30 — Dziennik 

20.05 — Letni przegląd teatru te- 
lewizji. Thornton Wilder: „Nasze 
miasto'' reż. Jerzy Gruza. Obsa- 
da: Gustaw Holoubek, Henryk Bo- 
rowski, Ryszarda Hanin, Andrzej 
seweryn. Krystyna Chmielewska, 
Igor Śmiałowski, Zofia Mrozowska, 


Marta Lipińska, Andrzej Nardelit, 
Aleksander Dzwonkowski, Wie- 
sław Drzewicz, Danuta Wodyńska, 
Barbara Klimkiewicz, Mieczysław 
Milecki, Zdzisław Maklakiewicz, 
Jan Ciecierski, Krzysztof Kalczyń- 
ski. 


22.05 — „Zmiana warty nad Se- 
kwaną” — progr. publ. 


22.33 — Chopin 1 Rachmaninow 
w interpretacji Edwarda Auera 
(USA). Recital fortepianowy 


23.00 — Dziennik 


Wtorek 


PROGRAM I 


18.v!l 


10.00 — „Cudotwórczyni” 
film USA 


16.43 — Dziennik 
17.15 — W sprawie opinił 


17.45 — Telewizyjny Ekran Mło- 
dych — program w przeddzień 
Zlotu Młodzieży w Łodzi 


19.20 — Dobranoc 


19.30 — Dziennik i kronika Zlo- 
tu Młodzieży 


20.10 — Kino interesujących fil- 


— fab. 


mów: „„Cudotwórczyni* — fab. 
film USA 
21.50 — „Teatr na trasie” — re- 


portaż filmowy Barbary Pietkie- 


wicz 
22.20 — Dziennik 


PROGRAM nu 


17.55 — Militaria, obronność. no- 
woczesność 


138.25 — Gimnastyka spinowa (Ze 
świata fizyki) 


18.45 — Człowiek 1 pogoda (Me- 
dycyna i ty) 


19.20 — Dobranoc 

19.30 — Dziennik 

20.05 — Przemówienie ambasado- 
ra Iraku z okazji święta narodo- 
wego : 

20.15 — Telewizyjny Atlas Świata 
20.45 — Klub dobrej roboty 

21.40 — „Dom nad Odrą” — pie- 
śni kompozytorów polskich 

22.00 — Słowniczek kina wersji 
oryginalnej 

22.10 — Kino wersji oryginalnej 
„Arsen Lupin'* — seryjny film 
franc. (kol.) 


Środa 


PROGRAM I 


19.VII 


10.00 — „Kobieta w bieli” — ode. 
I franc. filmu seryjnego 

16.45 — Dziennik 

16.55 — Teleferie: „Czas w las” 
(m, — „Rosomak Minado” film 
walta Disneya (kolor) 

18.23 — TV Kurier Warszawski 


18.40 — Drogami współczesności 
— reportaż filmowy 


19.20 — Dobranoc (kol.) 

19.30 — Dziennik i kronika Zlo- 
tu Młodzieży 

20.10 — „Kobieta w bieli” — odc. 
I franc. filmu seryjnego 

21.00 — PKF 

21.10 — Światowid — Świat 1 Pol- 
ska 

21.40 — Mistrzowie batuty: „Ca- 
pricio” — rep. filmowy z nagra- 
nia utworu Krzysztofa Penderec- 
kiego 


22.00 — Dziennik 1 
sportowe 


wiadomości 


PROGRAM 1I 


18.00 — Nasze recenzje 


18.15 — Z bliska i z daleka — 
magazyn kulturalny KDL 


18.45 — Portret miasta — Kraków 
19.20 — Dobranoc (kól.) 
19.30 — Dziennik 


20.10 — Wzdłuż t wszerz Europy 
z „Lotem” — teleturniej 


21.10 — 24 godziny (kol.) 


21.20 — Ratunek z nieba — pro- 
gram oświatowy (Lótnicze dyle- 
maty) 


21.50 — Śląsk na ekranie — pro- 
gram studyjno-filmowy 


23.40 — „Picasso — wojna i po- 
kój*” (Portrety) 


Czwartek 


PROGRAM I 


16.45 — Dzieńnik 
16.55 — Magazyn ITP 
11.10 — Bieg pó zdrowie 


17.30 — Sylwetki X Muzy: Wie” 
sława Mazurkiewicz 


18.00 — Poligon — magazyn 
18.30 — TV Kurier Lubelski 


18.50 — Drogami współczesności: 
„Sześć lat po rozruchu” 


18.20 — Dobranoc (kol.) 


18.30 — Dziennik 1 kronika Zlo- 
tu Młodzieży 


20.15 — „Kto opłakuje doktora? 
— film fab. ang. (16 lat) 

21.05 — Perspektywy techniki 

21.30 — „Wieczorny Uniwersytet 
dia Starszych Panów". Publius O- 
widniusai „Sztuka kochania także 


20.VII 


23.50 — Na dobranoc śpiewa 
Czesław Niemen 
jest sztuką”. Obsada: Zbigniew 


Witkowski, Marta Szczepaniak, Jó- 
zet Jachowicz, Barbara Mikołaje 
czyk, Jerzy Korsztyn 


22.05 — Dziennik 


PROGRAM IM 


17.25 — Dla dzieci: „Wizyta u 
Centaura" — film z serii „Padró- 
że w czasie” (kol.) 

17.35 — Z wizytą w Kraju Rad: 
„Pamir — dach świata” (kol.) 

18.05 — Polski film dokumentale 
ny (kolor) o 

18.35 — Lepiej, prościej, 
Kolorowe spotkania 

19.20 — Dobranoc (kolor) 

19.30 — Dziennik 

20.10 W szkockim stylu — ang. 
program rozrywkowy 

20.35 — 24 godziny (kolor) 

20.45 — „Kaukaska branka* — 
film radz. (kolor) 


22.05 „Tema con variaziont” — 
film baletowy tvp (kolor) 


taniej; 


Piqtek 


PROGRAM I 


10.00 — „Wesele Roryny” — film 
tvp z serii „Chłopi” 


16.45 — Dziennik 


16.55 — Teleferie: Piąte kółko — 
VI. Film z serii „złamana strzała” 
17.50 — TV Kurier Mazowiecki 

18.10 — „Kraj'* — tygodnik spo- 
łeczno-polityczny 

18.45 — Dobranoc 

18.55 — „Lipcowy polonez” — 
transmisja uroczystego koncertu z 
Sali Kongresowej PKIN w War- 
szawie, z okazji rocznicy Manifestu 
PKWN (kol.) 

20.00 — Dziennik 1 kronika Zlo= 
tu Młodzieży 

21.00 — „Wesele Boryny” — film 
tvp z serii „Chłopł* (kol.) 

22.10 — Dziennik 1d wiadomości 
sportowe 


PROGRAM nr 


21.VII 


17.30 „Wielkanoc* — bułg. film 
seryjny („Na każdym kilometrze ') 


18.20 — Jak maszyny myślą — 
program oświatowy 


12.45 — Dobranoe 

18.55 — Retransmisja uroczystego 
koncertu z Sali Kongresowej PKIN 
(kolor) 

20.30 Dziennik 

21.05 — Uśmiech dla żołnierza (z 
v Festiwalu Piosenki Żołnierskiej 
— Kołobrzeg 72) kolor 

22.45 — 24 godziny (kol.) 


22.55 — „Czekam w Monte Carlo 
— fab. film polski (kol.) 


Sobota 22.VII 
PROGRAM I 
9.00 — „Ostatnia szansa'* — se- 


syjny fllm polski („Stawka wię- 
ksza niż życie”) 


9.55 — Zlot Młodzieży Polskiej 
w Łodzi. Spotkanie z kisrownie 
ctwem partii i rządu 

12.30 — Dziennik 

13.00 — Z pieśnią i tańcem na 
wiślanej skarpie. VI Ogólnopolski 
Festiwal Folklorystyczny w Płocku 
(kalar) 


14.00 — Dla dzieci: Jan Karnow= 
ski: „Kaszubi pod Wiedniem — 
widowisko Państwowego Teatru 
Lalek „Tęcza” w Słupsku 


15.00 — Pod pomnikiem Chopina 
— program mużyczny poświęcony 
Warszawie, Utwory Chopina gra 
Lidia Grychtołówna (kol.) 


15.30 — „Kuźnia”” — repórtaż fil- 
mowy Andrzeja Zmudy 


16.00 — „Ogłoszenia matrymonial- 
ne” — film TVP 

17.00 — Zlot Młodzieży Polskiej 
w Łodzi. Otwarcie VI Ogólnopol- 
skich Igrzysk Młodzieży Szkolnej 
1 sprawozdanie z międzynarodo- 
wego meczu piłki nożnej ŁKS — 
Penarol Montevideo (Lódź) 

19.20 — Dobranoc 

19.30 — Monitor (Kol.) 

20.15 — Kwiaty i piosenki dla lue 
belskiej ziemi (z wizytą u Was). 
Udział biorą: A. Janowska, B. Ryl- 
Ska, R. Bacciarelli, W. Siemion, 
J. zakrzeński, R. Pisarek, J. Ku- 
bicka, S. Kozłowska, D. Lerska, 
E. Igras, W. Kocoń, W. Zatwarski, 
E. Hulewicz, K, Cwynar, B, Łazu- 
ka, P. Szczepanik 

21.45 — Dziennik, wiadomości 
sportowe, kronika Igrzysk Mło- 
dzieży Szkolnej 

22.20 — „Album polski” — fab. 
film polski (kol.) 


PROGRAM II 


17.25 — Przez Antypody (D (Ka- 
mera, ludzie, zdarzenia) 


17.55 — „U Siemiona” 


18.15 — Kram z piosenkami — 
widowisko muzyczne oparte na 
utworach Schillerowskiego „Krąe 
mu z piosenkami” 


19.20 — Dobranoc (kol.) 
19.30 — Monitor (kol.) 
20.15 — „SKkarb” — fab, film pol. 


22.00 — „Zaproszenie na bał" — 
wodewil w I akcie Stanisława Mo- 
niuszki (Lódź) 
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iński, lub tel. 10-71-08. | jednorodzinny piętrowy, 
ELISA k podpiwniczony w stanie. 


konserwacje. Transport stanie, prod. 1862. Wia- 
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Kowalik Warszawa, ulica Walewska 6 m. 2. 
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Sprzedam posiadającemy 
prawo Kupna nierucho 
mość rolną w Nieporęcie 


wolne dla kupującego 120 
tys. Wiadomość Wrocław 
Cybuiskiego 1/6 Bandera. 
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murowany 3 pokoje, ku- 
chnia, wolny. Kobyłka, 


Sprzedam jednopiętrowy 
dom murowany, podpiw- 
m kw., 51 
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domowe lekarzy specja- | Specjalistów  „Zdrowie* | fli „kubki” rożmiar „du- Sprzedam bliźniaczym 4.000 m o| Oferty: ,„162160* Biuro O. | Sprzedam czynny nowocze- PE OO 2% PO: c 62451 
listów u _ dorosłych (_t| prowadzi przychodnie | że* jednorazowo 22 szt. > wym. 12x6.5 m ogrodzo- głoszeń, Marszałkowska | SHY zakład gastronomicz- RW Zi czawyauRZa Sza z i tnie! PRA 
dzieci. Codzięnnie 1 w| przy ui. Grzybowskiej nr | Wrocław, Damrota is —| samochód ne, studnia k. Błonia | 3/5. A-162169-1 | 03 w obrębie Warszawy DAE) PTHW use A TACE BE RPA 
święta 8—22. 16/22 tel, 20-80-35 1 przy | 5, tel. 255-068 po godz. 20. | —— - warszawskie 5 minut do | Luksusową willę wyłączo- | (80 miejsc  konsumpcyj- | on. a WSKA) | -PRCOPNOWO 
Barbara KAJINSKA — Bl" | ul. Broniewskiego 7 tel.:| A. Wojtczak _ A-2306%2-j | Amatorowi Octavię Super| stacji pilnie sprzedam | ną jednorodzinną (może | TYCh, koncesja na alko- ENO eo Śp ia rów o | p 2007 TaK. 
nekolog, Wilcza 22, tele- | 33-44-19, Porady lekarzy | Sprzedam formy do wyro- | tel. 26-6i-89 od ić. Błonie Matejki 5 Stani- | być dwurodzinna) Ssprze |W pODdORIE proc), przy za. | USróce W pEMRELIO: | BrOStrada i w 
SODAa NIZINSKĄ, — gi.| Specjalistów, porady se- | bu zabawek z tworzyw. | Biuro Pośrednictwa poieca | szewski, zagospodarowa-| dam. Radość, Wisełki ri] Mładzie ś-pokojowe mie- | wie blisko stacji j przy- | Informacje Durko, Chelm 
Barbara NIZINSKA — gi-| ksuologiczne psychologia | Krawczyk, Gołków koło | usługi w zakresie kupna-| ne, A-161841-1 | (dojazd Orłowskiego za | Szkanie. Pośrednicy wy-| stanku _ autobusowego, małrscokw: » se 
nekolog wtorki, czwart- | ;j poradnictwo wychowa- | Piaseczna, ul. Lechitów | sprzedaży samochodów. | nom S-izbowy. drewniany Spółdzielnią). Środy. piąt- | Mluczeni. Oferty: „230349: | mieszkanie 50 m kw. dla | 24-28 „o _ A-280821- 
ki, soboty od piętnastej, | wcze, porady psychlatry- | 23. A-230111-1 | Ksawery Frank, Wesoła | wygody, werandy, go-| ki. A-230261-0 | Biuro Ogłoszeń, Warsza- HAAZĄŻE oka WA za NOS CRY 
Targowa  4%51 (naprze- | czne, badania bezpłodno- | Szklarnię konstrukcję noś- | Świerczewskiego 58, tel. spodarczy 2-izbowy, park | Mgr inż. ogrodnictwa wy- | 44: „Poznańska 38. ściowy 28-54-10. A-250608 plac w Nałęczowie _ kge 
ciwko. Bazaru): ;.| Ści u mężczyzn ginekolo- | ną, rury, wypychacze, | 79. Mieszkanie prywatne | 3506 m kw. — sprzedam, | dzierżawi kupi gospodar- | Sprzedam segment 5 izbo- | Sprzedam domelc wolno- | rzystnie położone sprze 
BRYNDZA-NACKA — gi- | gią dziecięca analizy le-| piece sprzedam, Warsza- | 25-37-35, A-182032-0 | blisko stacji Michalin. ul. | stwo najchętniej w po-| 3: 110 m kw. z gara- | Stojący z ogrodem Il40m | dam natychmiast, Wiado: 
nekolog, specjalista | Karskie EKG, zastrzyki, | wa, Górczewska 155 Ko- | Bedford — furgonetka, 1967 | Otwocka 10 A-230920-0 | bliżu Warszawy. Poważ- | Żem i ogródkiem — na| tereny uzbrojone. Prawo | mość: Puławy, Restaura 
przyjmuje poniedziałki | badania audiometryczne | narzewski, A-163778-0 | r.. jdealny. Tel. Łodź nr | Dom piętrowy 110 m kw.| ne oferty: „162485” Biuro | Grochowie. Oferty: 230625| budowy _ bliźniaka _ od| cja „Zacisze”. T. Saran 
środy, piątki soboty od| słuchu. KA-a | Sprzedam wulkanizator | 303-356. wieczorem. A-8191 | sprzedam, Ursus, Sosno- Ogłoszeń, Marszałkowska Biuro Ogłoszeń, Warsza- AOR dO ORW ADI Rp, "Ende U-S58 
14.00, wtorki, czwartki od kompietny do opon i dę- | Ciężarowy „Lubiin* 28 t.| wa 48. | A-230268-1 |. 3/8. A-162483-1 | 13: Poznańska 38. szawa Woia Norwida 3] Willę komfortową sprze 
jedenastej. Nowy Świat P k tek i kompresator. Józef | stan bardzo dobry. O- | Dom jednorodzinny 1.5 ha | Okazja! Sprzedam gospo- | Sprzedam piac zalesiony o | „ — 53 od godz. 1:. dam jteli141-30-894bczo ng 
52 — 4. tel. 26-33-96, raca-nauka Wołąs Ząbki k. Warsza- ferty kierować  „i63110”. SE KAty jn SBrÓRSPĘŚE= darstwó pięknie położo. pow. 1400 m kw. wraz | Sprzedam tanio rejentalnie średników. A-161042-0 
Badania konsultacyjne Pra. | ————————— wy, ul. Warszawska 11. Biuro Ogłoszen, Warsza- | dam 3 min do stacji ne przy trasie Warszawa z budynkiem gospodar- plac w Wołominie k. w-| Wilię nowoczesną niewy- 
fesorów i Ordynatorów | Matematyka —  korepety- | Sijnik Niesob nowy tanio wa, Ul. Marszałkowska Wiadomość Błonie ulica — Grójec. W tym 3.55 ha czym, Milanówek Zacisz- wy. ul. Mickiewicza 15 kończoną w Żywardowie 
we wszystkich specjalno- cle, Sopot, tel. 51-27-45.| sprzedam. Tel. 25-11-45, 3:5. A-163110-1 Fabryczna 2 A-161859-1 młodego sadu, 230 m na 3 Warszawa telefon: Wiadomość na miejscu, sprzedam. Oferty ,.161649* 
ściach, badania EEG, e- mgr Cieślik A-230609-0 | Sprzedam sadzonki gożdzi- | Chevrolet Corvair 19%4 r. | Dom czteroizbowy. wygo= szkiarni, staw, Dudynki 40-06-10 godziny 8—10 lub cały dzień. A-230611-1 Biuro Ogłoszeń, Marsza 
lektrokardjograficzne, ba- | Potrzebny młynarz — sa- ków, atrakcyjne kolory, Telelon 12-09-11  A-1630: Byś ogródek: WRZ EORBbddrezch dórmiele dla 15—20. A-162369-1 | Sprzedam gospodarstwo kowska 3,5. A-161649-1 
dania słuchu, leczenie | Motny. R. Sikorski, Pło- | import matecznika z Ho- | DKW L-102 produkcją 1963 sprzedam. Marysin Wa-| ©grodnika, wiila osobno | SPrzedam dom  jednoro- warzywnicze 3,5 ha szkło | Z powodu choroby sprze: 
wad wymowy, badania | Śnica, tel. 14, pow, Dział- | jandii 1971 rok Qipiec) | mało używany, stan do- | werski, Storczykowa 70. usytuowana z wygodami, dzinny z wygodami War- | Ciepłe, zimne, deszczow- dam 6 ha ziemi z budyp 
psychołogiczne dziec! dowo. 4 U-378-1 ukorzenione na perlicie. skonały tanio teiefon nr | Da wynajęcia samodzielny gazociąg, telefon Tarczyn szawa, Tarnogórska 10 nia, Ołtarzew, Poznańska kami lub bez. Stefan > 
i młodzieży, badania | Poszukuję akwizytora do| poniczkowane łamane. | 1w-52-42. AT-163531-1 | pokój z kuchnią Tazten=0023 : A-161958-1 (dojazd autobusem 118). 15, Głowacki tel. Ożarów polski, Łomna, p-ta Cz 
diabetologiczne 1 _ gera-| zbierania zamówień na| poniczkowane  rozkrze- | „Fiat 600D" przebieg 22 kĄ | garażem — komfort | Okazja! Tartak czynny — | Sprzedam dom murowany | _ 50. A-160598-0 snów, pow. Nowy Dwt 
tryczne, przychodnia ul.| kilimy, Krystyna Ka-| wjone do sadzenia wza- | tys. Marszałkowska 84/92 | Adres- Michałowice, ui.| Sprzedam. Gora Grabo- | fizbowy, placu 2.%0 m | Sprzedam gospodarstwo | Maz. A-230821 


rolne ś ha z budynkami, 
miejscowość Budy Józe- 
fowskie pow. Grodzisk 
Maz., p-ta Radziejowiec 


Zdecydowanie kupię dział 
kę około 2000 m kw. 0: 
terty: ,,229618* Biuro 0: 
głoszeń, Warszawą, Pó: 


wice, pow. Hrubieszów — kw. budynek gospodar- 
Mielnieka. A-230227-1 czy. Cena przystępna. 
Okazyjnie sprzedam 2 ha Wołomin Górki, Kocha- 
ziemi ornej w tym % nowskiego 10. Rusiniak 


Waliców 20 Osiedle Za| czmarek, Świecie n. Wi-| gony. Sadzonki zabezpie w podwórzu od 7 do »0 Regulsk i 

I k ie- 20. a 24 7 minut od 
Żelazną Bramą) telefon: słą, skr. poczt, 33. czone preparatem BEN- | „Fiata 600D* Paroł War» stacji. A-229719-1 
20-10-17. za LATE. Odbiór lipiec, sier- szawa teiefon 34-61-48. Dom jednorodzinny nowo 
Chirurgia kosmetyczna (ko- Kupno-sprzedaż pień, wrzesień — Cian-| „Fiat 124” włoski, stan b. wybudowany w Poznaniu 


rekcja nosa, suszu, twa= NNP LS | lelara, Warszawa 95Pulica | « dobry; przebieg, 2; tys.| dzielnica Grunwaldkoma| (drzew owocowych dobre | Sprzedam gospodarstwo 5 meszuiera Adamczyk. znańska 38. A-209618-] 
rzy), chirurgia plastyczna | aromatyczny palnik na| Trakt Lubelski 253. Tel. | Tel. 31-14-48 w „dni po-| fortowo wykończony —| połączenie do Grodziska | "a albo hektar zalesiony | Sprzedam 4—8 ha ziemi. | Zakopane — 2 pokoje kom 
(usuwanie blizn,  tatua- ropę, szwedzki — sprze- 12-01-17. A-230137-0 | wszednie po godz. 1. sprzedam. Kazimierz | i Warszawy Wincenty To- z oficyną. Karczewski, Teren Wielkiej Warsza- fort — zamienię na mie 
ży). ortopedia, laryngolo- dam. Tel 19-10-51. Sprzedam Wielką  Ency- | Ford Mustang — stan b. Brzuszkiewicz Poznań, ul. maszewski Tow, Czarnów Anielew, p-ta, powiat wy tel. 43-27-09 godz. 18— szkanie w Warszawie, 0* 
deczeńiaj WZA Piec: Apeldoorn siewkę  tulipa- kiopedię. Wiadomość: Ełk dobry Parking strzeżony Zbąszyńska 10. telefon: p-ta Leszno k. _ Błonia, Ro zę Dojazd auto- NĄ 3 PAC STAL ferty: ,,8898'* Łódź, Pra 
matologia —_ Ośrodek Chi nów sadzonki goździków | Orzeszkowej 15 m 17 —| ul. Dickensa (Ochota). 61-11-20. A-162193-1 | pow. pruszkowski. SERY podmiejskim „„je- (paź ż” a. ziemi| sa, Piotrkowską 0. 
Pn Je: -- | ukorzenione sprzedam. | , Szpilewska. U-315-1 | Markl „Nysa* oraz „War- | Domek (elementy), pow. | Plac 7500 m kw. zadrze- ynką". A-230228-1 pszenno-buraczana) sta- | Z powodu wyjazdu sprze: 
rurgij Estetycznej War- Klącza Peonii. Officina- | Sprzedam — silnik Skody szawa 224 niedrogo. Wia- M-i, produkcja Mikołaj- wiony, budynek  gospo- | Sprzedam gospodarstwo re budynki. Michalin, dam w Falenicy tanio 
BI0ł del zde zę KOWsKA | lis najnowocześniejsze ku- | Ciężarowej do remontu, | domość — sklep rolno- | ki — sprzedam. Telefon | darczy, przy szosie miej- południowa granica Wiel. | Biernacka Roztropna po-| segment parterowy 2 p. 
karskiej Spółdzielni Pra pię. Tel. 44-65-95 po 17.00. spawarkę wirową — ta- spożywczy przy ul. Pow- 21-91-79. A-230763-1 scowość — Radzymin k. 0h Warszawy, budynki wa kę 2246 wojew. kuchnia wygody, pów 
i 7 | Belki stropowe betonowe. nio. Kupię — pompę sińskiej 44a róg Bonita- | Dom czteroizbowy z gara- Warszawy, sprzedam tel. 0 ha II, IV klasy, w sd ZES ie. Dojazd PKS 0 m taras, ogródek. Ca- 
DC SUCHOWIERSKI| Pty dachowe betonowe | wtryskową i wtryskiwa- Si Sadyba. A-162381-1 | żem, murowany w Chy- | 38-58-32. TA-162170-0 BE 3 ha sadu. Oferty nz > SPM = „Żyrardów, łość ogrodzona | siatką, 
E- pdai SKSSRYCH cegłę z rozbiórki sprze- cze „do silnika „Hano- |„Alkrusy —— stan dobry, | licach sprzedam z powo- Pilnie sprzedam gospodar- żę 41: Biuro Ogłoszeń, AHSEE SR mierzewo Cena 170 tys. Oferty nt 
wenerycznych. Jerozolim. | dam. Gruz bezpłatnie. W- | mag! 4 cyiindrowy War. | tanio, Wiadomość: ieie- | du wyjazdu za granicę. | Stwo 10,27 ha ziemia do- 5 arszałkowska 3/3, SG: na ośrodek wcza- „162398'* Biuro Ogłoszeń, 
skie ś7 4rbazPoznkńskłe| wa. ul. Okopowa 59. szawa-Praga, Targówek- fon 58-96-51 lub cukier- Oferty: „240416% Biuro O- bra, budynki kompletne,  przedam dom 3 pokoje, ni = wj w lesie ca 200 „Marszałkowska 3/3, 
szesnasta Wazów! RY Betoniarkę ok. 150 1 pilnie Fabryczny, ul. Nieświe- BR Solec 50. _A-230301-1 głoszeń, Warszawa, Po- zelektryfikowane, łąka, c.64 „Woda, skanalizowa- h z: nŹ efon ogrodzo- | Zakopane Centrum! Sprze« 
Doktar medycyny ZAI EW- kupię. Może być do re- Ska 6, tel. 18-68-03 po_16. m (O i O znańska S$. A-230416-1 zę: GEJE, Jan Osowiec | ny Warszawa Rembertów da i za SAR” BUĘ dam połowę will stylo 
SKI — specjałista wene.| monitu. Zdzisław Król, | Sprzedam urządzenia do | „Nysa” 1962 r. stan dobry | Dom willowy, 5-izbowy, w| p-ta Żabia Wola powiat Z ul. Giermków 44. acz Zalewu k. Ra- | wej niewykończonej lub 
tyginach Skorłych 4 liłosna, uł. Zelwerowi- produkcji wod gazowa- | 35.000 = Józefosław 58, Chelmie, ul. Grottgera 1, Grodzisk Maz, woj. war- | Sprzedam willę komtorto- BiuzG a, ARCE „161230** inne propozycje. Oferty 
wywWŚwiać 2zd szesnasta” | CZA 4I A-230211-1 | nych: saturator  M-s00, | pow. "Piaseczna, dojazd | z wszystkimi wygodami, aS, ___A-163053-1 wą, wszelkie wygody, k wsl głoszeń, Marszał- | „162336 Biuro Ogłosze 
Sile nasa KOD Cebulki hiacyntów L'Inno- roziewaczkę © półautoma- autobusem 131 do konca garażem, dużym  ogro- | Rybie koło Warszawy, ul. Piastów, Pamorska 13. s SiEdi a 3/5. A-161230-1 Marszałkowska 3/5, k 
DZIECIĄTKÓOWSKA  Wan.| Ccence i tulipanów Lon- tyczną _ ośmiokranową | ui. NaĘOWE — .Woj-| dem — zadrzewionym —| Rybna 49 sprzedam do- | Sprzedam działki o pow. ŻĘ i OCZS NE spra- | Zakopane! Willę prawie 
da — ginekolog. Praga, don, Dipionat sprzedam paz Wy- Kde A „A-280231-1 | sprzedam. A-230801-1 mek 2 pokoje kuchnia o- 2037 m. 1998 'm w Józe- ct SĄ ADACE ogrodni- wykończoną — sprzedam 
Jagi RÓS ELA R Pabianice, ul. Armii Kra- twórnia $d  Gazowa- | „o MS WC AT Sobie- | Działkę budowana”. 8500 m grodzony zagospodarowa- fowie k. Otwocka ulica Wag: szklarniowe blisko Oferty: ,,230818* Biuro O 
szesnastej. A-12darr-g | jowej 31 (tylko w czwar= paw. G. AERZE FAL ŚZENRE 3 ph Ą a= — Otwock — je i A-162615-1 Powstańców 7 tel. 10-16-30 umo Oferty: 229279 | głoszeń, Warszawa, Pó 
Dermatolog JERZY PIWO. | _ tk): A-162196-1 Sakówei powiat Radom- h zja! al 0 lo- | Soplicowo — pilnie Sprze- | Sprzedam działki budowla- |  %odz. 15—18, A-162225-1 = a głoszeń, Warsza- znańska 38. A-230818-1 
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men w kolorach: czer- Wolskiej, Kazimierczak. | Działkę budowlaną 1500 m 
wane, łososiowe i łoso-| Opel Oiimpia tel. 58-97-50. kupię — Gołków, Zalesi- 
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Sprzedam plac Podkowa Ry 4. drado 


sta. Niemcewicza 24. odmiany. Truskawki Sin- dzinny, nowy, murowany skiego Pułku 50. Cena 


E wach a ga Giganta — sprzedam. "A : ło : ) z działką 944 m kw. z około 320.000. _ A-163136- A 75, przy Radońskiej, 
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Zlot młodzieży „Łódź-72* 


(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Ziemi Łódzkiej. Ważnym punk- 
tem programu będzie manifesta- 
cja połączona z widowiskiem ple- 
nerowym — w  Palichnie, pod 
pomnikiam Czynu Partyzanckie- 
go. - 

Kulminacyjnym punktem 
programu zlotowego będzie 
22 bm. spotkanie młodzieży 
z przedstawicielami najwyż- 
szych władz partyjnych i 
państwowych. 

Prezentacja dorobku młodzieży 
na zlocie nie ograniczy stę jed- 
nak tylko do podsumowania tee 

co już zostało dokonane. Zlot 
będzie też okazją de wyrażenia 
woli młodzieży, co zamierza zro- 
bić, Jakł będzie jej dalszy udział 

w realizacji uchwał zjazdowych, 
w wypemianiu patriotycznego, 
obywatelskiego obowiązku wobec 
ojczyzny, w  urzeczywistnianiu 
głównych idei zawartych w haśle 
zotowym: „Młodość, zapał czy- 
ny = Tobie Ludowa Ojczyzno”, 
Hasło to jest jakby Kiamrą spi- 
pającą poczynania wszystkich 
organizacji młodzieżowych.  Po- 
nadto w duiu 22 lipca nastąpi 
mwarcie ogólnopolskich Igrzysx 
Mflodzieży Szkolnej, będących 
pokazem sprawności 1 tężyzny 
fizycznej młodego pokolenia. 

Takich barwnych, pięknych wi- 
dowisk będzie znacznie więcej, 
Zamierzeniem komendy zlótu 
jest bowiem, by zlut stał się dla 
jego uczestników także wielką 
przygodą i niezapomnianym prze- 
życiem. Tym intenacjom wycho- 
dzi naprzeciw również społeczen- 
stwo łódzkie, władze partyjne | 
gospodarcze miasta, ktorzy z 0- 
gromnym rozmachem uczestujiczą 
w przygotowaniu imprez towa- 
rryśzących _ zlotowł, Do tego 
trzeba jeszcze dodać inne, nie 
zaplanowane programem  impre- 
zy — atrakcje t niespodzianki 
przygotowane zarówno przeźz ©r- 
ganizatorów, jak 1 będące wyni- 
kiem pomysłowości j inicjatywy 
samych delegatów. Spotka sią 
przecież w Łodzi 5,5 tys. młodych 
przodowników pracy | nauki, nie 
bcząćc ponad 4 tys. uczniów bior 
rących udział w igrzyskach spor» 
towych | — miejscowej młodzie” 
ży, 

— Młodzież na zlocie bę- 
dzie meldowała o swoich 
dokonaniach. Jakiego ro- 
dzaju czyny i prace podej- 
mowali mwodzi robotnicy, 


studenci, uczniowie? 

— Charakter ich jest bardzo 
różnorodny, Były to prace zwią- 
zane przeważnie z ponadplanową 
produkcją, której flustracją jest 
m. in. wykonanie dodatkowych 4 
tyss par butów wartości 600 tys. 
zł przez młodych pracowników 
fabryki w Słupsku, czy wydoby- 


Przesłuchiwanie świadków 
zbrodni kitlerowskich 
w Jaśle 


(P) 15 bm. przed Sądem Po- 
wiatowym w Rzeszowie zakoań- 
czyło się przesłuchiwanie świad- 
ków polskich, w związku z to- 


czącym się w Arnsberg (NRF) 
procesem przeciwko b. funkcjo- 
nariuszom hitlerowskim, winnym 


dokonania tnasowych zbrodni na 
AOYSZECA polsk'ch w pow. Ja- 
sło. 

W sprawie przeciwko nim sad 
okręgowy w  Arusberg przesłu- 
chał już poprzednio ok. 120 
świadków, nie tylko w NRF, ale 
również w Kanadzie, Izraelu i in- 
nych krajach. 

Za zgodą władz polskich — w 
przesłuchaniu świadków przed 
sądem powiatowym w. Rzeszo- 
wia nie mogli przybyć na roz- 
okręgowego z Arnsberg, 

Zeznania 7 świadków polskich, 
którzy ze wzęlędu na stan zdro- 
wią nie mogli przybyć na roz 
prawę do NRF, a także wizja lo- 
kaina przeprowadzona w  miej- 
scach masowych straceń w Jaśle 
Warzycach i Hałbowie potwier- 
dziły tezy aktu oskarżenia co do 


ztrodniczej działalności oskarza- 
nych. 
Jak stwierdził przewodniezący 


sądu okręgowego z Arnsberg — 
Joachim Merz wyrok w tej 
sprawie powinien być ogłoszony 
w ciągu 3 miesięcy. (PAP) 


cie przez 7ZMS-owców x kopalni 
„Szomhierki'' dodatkowych 8 tys. 
ton węgla. Na ten dorobek zło- 
żyły zię również czyny społeczne. 


Np. młodzież środowiska wiej- 
skiego w woj. lubelskim 'prze- 
pracowała 32 tys. godzin przy 
budowie dróg, harcarze — za- 


meldują 6 zebraniu na budowę 
Centrum Zdrowia Dziecka ponad 
20 min zł, a ci co przyjadą z 
Fromborka powiedzą o wy- 
konanych zobowiązaniach przy 
odbudowie tego miasta, studeneł 
— e wynikach osłąganych w nau- 


ce, cry o dobrym przygotowaniu 
praktyk wakacyjnych. 

Nie Wszystko, oczywiście, da 
ałę przeliczyć na złotówki. Na 


czyn młodzieży złożył się zarów- 
no wysiłek zbiorowy, jak i in- 
dywidualny, zależny od specyfi- 
kl środowiska. Udzial młodzieży 
w poszukiwaniu 20 mid złotych, 
to ważna część wykonanej przed 
złotem pracy. Nie da się np. o. 
cenić już dziś na bieżąco, war- 
tości wszystkich wprowadzonych 
usprawnień, zabiegów o podnie- 
sienie dyscypliny pracy czy ja- 
kości produkcji, Najlepiej zresztą 
powiedzą o tym sami delegaci 
na zlocie, 


Nie wszyscy młodzi ludzie, któ- 
rzy przyczynili się do tych o- 
siągnięć produkcyjnych i spo- 
lecznych w ostatnim okresie 
znajdą aię na zlocie. W tym cza- 
sie będą musieli zastępować 
swych kolegów — delegatów przy 
zwykłej pracy. Dlatego też jest 
naszym pragnieniem, by wszyst- 
ko, co będzie się działo na łódz- 
kim spotkaniu, było bliskie j zro- 
zumiałe dla młodzieży w fabrv- 
kach, we wsiach, na obozach 
wakacyjnych, żeby młodzi ludzie 
w całym kraju czulł, że przed- 
stawiony w dniu lipcowego świe- 
ta dorohex jest ich dorohkiem 
wspólnym, rzetelnia wypracowa- 
nym, 


Rozmawiała: A. KAJOWNA 


Posiedzenie Prezydium Rządu 


(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


nych, sprawozdawczych i staty- 
stycznych to kolejny punkt 
obrad Prezydium Rządu. Pro- 
gram przewiduje między innymi 
usprawnienie prac sprawozdaw- 
czo-statystycznych, ograniczenic 
sprawozdawczości, wprowadzenie 
zmian w obiegu Sprawozdań oraz 
usprawnienie ewidencji i infor- 
macji w przedsięhiorstwacih. 

Równolegie z tymi pracami 
realizowane będą przedsięwzięcia 


Delegacja Warszawy 
powróciła z Pragi 


(B) Na zaproszenie Rady 
Miejskiej Pragi bawiła tam w 
dniach 12—15 bm. delegacja 
władz miejskich Warszawy z 
przewodniczącym prezydium 
St. RN — Jerzym Majewskim. 

Polscy goście podejmowani byli 
serdecznie przez primatora tain- 
tejszej rady — Zdenka Zuska, roz- 
mawiali z przedstawicielami Se- 
kretariatu Praskiego Komitetu 
KPCz. 

Przedmiotem szczególnego zain- 
teresowania delegacji władz sto- 
lecznych było budujące stę w Pra- 
dze metro, nowoczesne  osiedja 
mieszkalne i oczyszczalnia  scie- 
ków. 

Porównywana wzajemnie proble- 
my gospodarki komuualnej i prze- 
strzennego rozwoju obu miast. 
J. Majewski i Z. Zuska omówili 
również sprawy związane z w;- 
mianą gqgoświadczeń w dziedzinie 
kierowania życiem miejskim I upe- 
ratvwneżo rozwiazywania tych za2- 
gadnień, które bezpośrednia rzu- 
tują na warunki pracy, odboczyn- 
ku i życie kułturalne mieszkań- 
ców, (PAP) 


Apel do narodu wietnamskiego 


(C) DOKOŃCZENIE ZE STR.1 
patrłotów, którymi kierują Na- 
rodowy Front Wyzwolenia ł£ Tyn- 
czasowy Rząd Rewolucyjny Ke- 
publiki Wietnamu Południowego. 
Patrioci Wietnamu  Poludniowego 
zdecydowanie dzierżą ważne po- 
zycje, krzyżują wszystkie proby 
kontrofensywy nieprzyjaciela i 
zfłacznie rozszerzają wyzwolone 
rejony. 

Ton Duc Thang podkreśla boha- 
terstwo Żżolnierzy DRW i wszyst- 
kich ludzi pracy, którzy udzielają 
godnej odprawy agresorom ame- 


rykańskim 1 ofiarnie realizują 
zadania w dziedzinie rozwoju 
projukcjł. 

Eskalacja wojny przeciwko 


DRW — czytamy dalej w apelu 
— bynajmniej nie zmieniła kry- 
tycznej sytuacji interwentów 
amerykańskich ji reżimu  Thieu 
w Wietnamie Poludniowym. Po- 
lityka „wietnamizacjt” nadal 
znajduje się w obliczu całkowi- 
tego krachu. 

Amerykańscy agresorzy — pod- 
kreńla Ton Duc Thang — powin- 
nł jasno zrozumieć: naród wiet- 
namski jest narodem glęboko mi- 
łującym pokój, jednakże potrze- 
bny mu jest pokój w warunkach 
niepodległości i rzeczywistej wol- 


Sesja Klubu Zagadnień 
Polonijnych SDP 


w Rzeszowie 


(P) W związku z odbywającym 
się w Rzeszowie II Światowym Fe- 
stiwalem Polonijnych Zespołów 
Artystycznych 15 bm, rozpoczęła 
się tu 3-dniowa wyjazdowa sesja 
dziennikarzy — czonków Klubu 
Zagadnień Polonijnych SDP. 
„Uczestniczyli oni w konferencji 
prasowej, podczas której omawia- 
no problematykę polonijną oraz 
regionu rzeszowskiego, 

Dziennikarze, podczas pobytu na 
ziemi rzeszowskiej, wezmą udział 
w spotkaniach z zespołami ucze- 
stniczącymi w festiwalu 1 działa- 
czami polonijnymi z różnych kra- 
jów — gośćmi Towarzystwa „Po- 
łonia", a także w uroczystym prze- 
kazaniu do użytku szkoły im. W. 
Sikorakiego w Hyżnem k. Rze- 


szowa, wzniesionej przy współu- uzupełnieniem dotyczącym dwóch rtm. w St. spocz. Kazimierz Mi- wa Zasady i Włocha Trorobotto, o 
dziale! Polonii u Jett WA.) kluczowych punktów. (PAP) necki. (PAP) których już informowaliśmy, 
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DO REDAKTORA „ŻYdA” 
Dowiedzieliśmy się dopiero na targach 


artykułem pt. 
„Kooperacja — nowe tendencje 
1 możliwości” w Ż.W, nr 162 
kombinat „Ponar — Plaso' czuje 
się w obowiązku wyjaśnić szereg 
stwierdzeń. 4 
Kombinat dowiedział się dopie- 
ro na targach o uruchomieniu w 
omanej wytwórni maszyn papier- 
niczych w Cieplicach produkcji 
nożyc do cięcia blach w koope- 
meji z firmą szwajcarską. 
Uprzednio nikt w tej sprawie nie 
twracał się do kombinatu, ant też 
nie informował nas o możliwoś- 
Ciach takiej kooperacji, mimo, że 
w tym asortymencie specjalizuje- 
my się i pełnimy funkcję gesto-. 
Ta. Jest rzeczą bezsporną. że taką 
„Współpracą byliśmy żywotnie za- 
interesowani. 

W czasie targów nawiązaliśmy 
kontakt z właścicielem szwajcar- 
sklej firmy p. von Arx poprzez 
„Połlmex-Cekop'" 1 prowadziliśmy 
rożmówy na temat możliwości 
rozszerzenia kooperacji w noży” 
cach z udziałem naszych zakładów 


związku 2 


bez eliminowania zakładu z Cie- 
plic. 

Po targach nastąpiło w Ciepli- 
cach spotkanie z dyrektorem za- 
kładów cieplickich oraz upoważ- 
nionym przez nas do rozinów 
dyrektorem naszych zakładów w 
Brzegu. Następnie obaj dyrekto- 
rzy rozmawiali z p. von Arx. 
Podkreślić trzeba, że p. von ATx 
po obejrzeniu naszych zakładów 
w Brzegu wyraził zainteresowanie 
rozszerzenia kooperacji na nasz 
zakład. 

Wyrazić należy jedynie żal, że 
obydwie współpracujące z naml 
centrale handlu zagranicznego nie 
znalazły sposobu poinformowania 
nas o możliwościach  podilęcia 
kooperacji za wspomnianą w arty- 
kule firmą szwajcarską, 


PONAR - PLASO 
Kombinat Obrabiarek 
1] Narzędzi do Obróbki Plastycznej 
Dyrektor kombinatu 
; Mgr inż. 
MIECZYSŁAW STARCZEWSKI 


._ „Uzdrawianie” wody 


Pragnę wyjaśnić, oraz dodać Kil- 
ka szczegółów na temat dotlenia- 
ma rzeki Wisły, Ą 

Zdjęcie umieszczone ną pierw- 
szej stronie „Życia Warszawy* nr 
151 (8827) autoryzowane przez 
CAF-Piotrowski. a szczególnie w 
komentarzu podało cały szereg in- 
formacji mijających się ze stanem 
faktycznym. 

Dotlenienie rzeki Wisły pod O- 
iwięcimięm zostało zaprojektowa- 
ne przez Biuro Projektów Gospo- 
darki Wodno-$ciekowej i Ochro- 
ny Atmosfery „BIPROWOD' 
Warsząwa — jako Bluro Resorto- 
wę Przem. Chem, — już w 1967 r. 
Autorem tego opracowania jest 
mgr inż. H. E. Przybylski. Oma- 
viany projekt został zatwierdzony 
do realizacji w 1968 r. Niestety, 
do dnia dzisiejszego jeszcze nie 
mealizowany, Jest on natomiast 
Tprowadzony do planu PI-73. Na- 
zsży więc mieć nadzieję. że w ro- 
ku 1574 będzie dostarczane Wiśle 
300 ke O: godz. w odległości około 
1 km od miejsca wprowadzenia. 

Jeśli ehadui « nrzyczyne nie "© 


alizowanta do dnia dzisiejszego 0- 
mawianego projektu. to poza 
rzyczynam! obiektywnymi, nale- 
uż doszukiwać się przyczyn czy= 
sto ludzkich — braku zaintereso- 
wań odpowiedzialnych pracowni- 
ków Z, Ch. Oświęcim. 

Obecnię wykonana instalacja 
(została to z n/Biurem uzgodnio- 
ne) — wykona jako projekt ra- 
cjonalizatorski, mimo że jej pier- 
wowzór na terenie Polski został 
npracowany w n/Bturze przez mśr 
inż. Marię Dębowską dla oOczy- 
3zczalni ścieków fenolowych w Z- 
Ch. Oświęcim. została zalecona do 
realizacji — jako instalacja pilo* 
towa dla potwierdzenia słuszności 
założeń RIPROWOD'u o wWłaści- 
wych skutkach dotlenienia. Czas 
użytkowania pilotowej instalacji 
jest jednak ograniczony. Jakkol- 
wiek pompawnia Kruki, która u- 
możliwiła wykonanie instalacji 
prawie bez nakładów inwestycyj- 
nych, jest w tej chwill nieczynna 
(brak flitrów), ta już w bardzo 
niedalekiej przeszłości Z. Ch. O- 
4wianim Mada musiąły ją urucne- 


ności, Sprawy Wietnamu powi- 
nien rozwiązywać sam naród 
wietnamski bez jaklejkolwiek in- 
gerencji z zewnątrz. 

Rząd Stanów Zjednoczcnycn 
powinien w pelni uszanować 
niepodległość, suwerenność, jed- 
ność i iniegralność terytorialną 
Wietnamu, uszanować prawo luad- 
ności poiudniowowietnamski?j dlo 


samostanowienia. Oto właściwa 
droga umożliwiająca Stanom 
Zjednoczonym wycofanie się z 


wojny w Wietnamie, która kosz- 
towała ich wiele ofiar w ludziach 
1 pociągnęła za sobą  wielhie 
straty materialne, Tego pragnie 
także naród amerykański i naro- 
dy całego Świata. 

Dopóki impertialisci amerykań- 
scy będą kontynuowali swą agre- 
sję w Wietnamie, dopóty cały 
naród wietnamski, zespolony w 
jedną całość, realizując  testa- 
ment Cho Chi Minha, będzie 
kontynuował swą walkę z agre- 
sorem, bronił niepodległości i 
woiności swej ojczyzny. W walce 
tej naród nasz cicszy się wiel- 


ką sympatią i poparciem całej 
postępowej ludzkości — czytamy 
w apelu. 


W imieniu narodu wietnamsk!'c- 
gu Ton Duc Thang złożył wy- 
razy szczerej i głębokiej wdzię- 
czności bratnim xrajom socjal:s- 
tycznym, rządom, działaczom po- 
Hiycznym i społecznym, organ:- 
zacjom i narodom całego Świa- 
ta, z narodem amerykańskim 
wiącznie. 

Apelując do wszystkich braci i 
przyjaciół na całym świecie 
głosi apel w zakończeniu — aby 
kategorycznie potępili zbrodniczą 


wojnę imperialistów amerykan- 
skich wobec narodu  wietnam- 
skiego nie szczędzili wysiłków, 


aby się ona zakończyła, żeby da- 
magali się od Stanów Zjedno- 
czonych niezwłocznego zaprzesta- 
nia bombardowań DRW, zamine- 
wywania i blokowania jej por- 
tów, położenia kresu polityce 
„wietnamizacji*, wycofania z, 
Wietnamu Południowego wszyst- 
kich wojsk amerykańskich  ł 
wojsk krajów obozu amerykań- 
skiego, żeby prowadzili poważne i 
konstruktywne rozmowy w celu 
przyjęcia siedmlopunktowej pro- 
pozycji przedłożonej przez Tym- 
czasowy Rząd Rewolucyjny Repu- 
biiki Wietnamu Południowego z 


mić dja potrzeb zaopatrzenia w 
wodę. Ujęcie wody z rzeki Soły 
dla Oświęcimia niestety będzie 
zamknięte, Budowa podobnych in- 
stalacji na rzece jest niestety nie- 
opłacalna (przy innych tańszych 
metodach dostarczania tlenu rze- 
ce), Ma to stwierdzenie  odhicie 
nie tylko w oficjalnym wystapie- 
niu na życzenie MP Chem. n/Biu- 
ra które pozwolę sobie zacytować 
z pisma Znak P-3,883,72 z dn. 10. 
03. 1972 r. 
...Wydaje się, że powyższa a- 
naliza całkowicie uzasadnią scep 


tyczne stanowisko n'Biura da 
zgłoszonego „Wynalazku*, Bo- 
wiem rozwiązanie to jest co 


najmniej dziesięciokrotnie droż- 

sze w kosztach eksploatacyjnych 

od przedstawionego rozwiązania 

w naszym projekcie. Jeśli cho- 

dzi o koszta inwestycyjne to z 

braku możliwości uznania kosz- 

tów przedstawionych w projek- 
cie wynalazczym nie ustosunko- 
wujemy sią do nich.'... 
ale także w literaturze techncz- 
nej n.p. NRF'u, 

Reasumując stwierdzam, że jak- 
kolwiek przedstawiony problem 
dotlenienia Wisły ukazał się w 
trochę zniekształconym obrazie, za 
co nie moge winić Redakcji, ta 
jednak jestem bardzo rad. że tak 
poczytne pismo jakim jest niewąt- 
pliwie ..Życie Warszawy” użyczyło 
mieisca na poruszenie tego pro- 
blemu. Będę niemalże szczęśliwym 
jeśli zazeta ta dołączy kilka słów 
gwoli ścisłości. 

Moim zdaniem jest naprawdę 
shiszne. Że ..Żvcia Warszawy po- 
dejmuie te tematykę. Bowiem na 
„.UZDROWITENIE* wody płvnącel 
w rz. Wiśle *u w Warszewie ma 
kapitalny wołuw jej czvstość a'bo 
inaczej jej jakość już tam w ktlo- 


metrze frroo, ta jest w miefscu 
pałaczenia sie wód Małei Wisły 7 
rzeką Przemsza. Nie możemy U- 


najważnietszym  iest 
w Wiśle w War- 
wszystkim powinno 
zależeć abv rz. Wisła na całej 
swej długości była rzeka czvsła. 
Nłe możemy dopuścić aby Wisła 
stała sie drugim Renem — które- 
mu nawet dotlenienie nie może 
już nie pomóc. Dotlenianie, albo 
inaczej dostarczanie podstawowe- 
fo czynnika dla zachodzacych " 
rzece zianiek aerobowych. tub 
inacze! dostarczanie czynnika któ- 
rv umożliwia samooczvszczanie 
się wód i to nie tvlkn płrnacych. 


ważać. że 
czystość wody 
szawie. Nam 


dnątarczane jednak do rzek po- 
winna być możliwie najbli- 
żej źródeł zanieczyszczeń. Nie 
znaczy to. ża w przypadku 


wisły już dziś musimv rozpatrzyć 
mażliwaści dotleniania jei 1 na 
innych odelnkach, a zanrojekto- 
wana już tak dawno Pierwsza 


mające na celu stópniową mo- 
dernizację i kompleksowe prze- 


kształcanie ewidencji,  sprawo- 
zdawczości 1 statystyki przez 
wprowadzanie elektronicznej 


techniki obliczeniowej i środków 
techniki łączności. 

Prezydium Rządu  rozpa- 
trzyło kompleks aktów praw- 
nych dotyczących warunków 
socjalnych twórców kultury, 
w tym również sprawy zwią- 
zane z wynagradzaniem za 
dzieła literackie, naukowe, 
tłumaczenia itp. 

Omówiono projekt uchwa- 
ły Radv Ministrów w spra- 
wie utworzenia „Funduszu 
rozwoju twórczości 'plastycz- 
nej” oraz zatwierdzono przed- 
stawiony przez Ministerstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wvższego 
i Techniki program jego dzia- 
łalności w dziedzinie badaw- 
czo-rozwojowej i „kształcenia 
kadr dla gospcedarki narodo- 
wej. (PAP) 


(P) Jeżeli w ciągu ostatnich 
dwóch lat możemy zaobser- 
wować poprawę warunków 
bytu, jest to w dużej mierze 
zasługa rolnictwa. W ub. r. 
plony byłu rekordowe, w br. 
zanowiadażą sie podobnie. 
Wąq nieoficjalnych jeszcze da- 
nuch spisu czerwcowego po- 
głowie trzody chlewnej wy- 
nosiło 17 mim szt. — osiągnę- 


ło liczbę założoną na rok 
1975, Odpowiednio do wzro- 
stu produkcji roinej wzra- 
stało  zaonatrzenie sklepów 
spożuwczuch. 

Jednocześnie jednak wystąpiły 
zjawiska, które w pewnym sen- 
sie niwelują wzrost produkcji 
żytwności. Poprawa warunków 
najniżej zarabiającuch grup lud- 
ności zwiekszyła liczbe klientów 
w sklepach mięsnych. Na "si 
obserwijeny tzw. denaturaliza- 


cję spożycia. Ralnikom nie opła- 
ca słe produkcja wędlin na wła- 
sny użytek. wolą odstawić ży- 
wiec do punktów skupu it zaopa- 
trytwać się w sklepach. W rezul- 
tacie, mimo bardzo wyraźnego 
1:3rostu ilościowego. porrawa za+ 
opatrzenia jest mało dostrzegal- 
na. bowiem popyt na żywność, 
szczególnie zaś na mięso, rośnie 
znacznie szybciej, niż produkcja. 
Przy tum produkcja rynkowa in- 
nych dziedzin gospodarki w zbyt 


małym stopniu odciąża rynek 
żywnościowy. 
Wzrost produkcji rolnej 


ponad założone na pięciolat- 
kę 20 proc. jest możliwy, za- 
leży jednak ne tule od rolni- 


Oiznuczenia 
ciu komiatauntów 
walk z faszyzmem 


(P) 15 bm. w Zarządzie Okręgu 
Warszawskiego ZBoWiD odbyla 
się uroczystość dekoracji odzna- 
czeniami bojowymi kilkudziesię- 
cłoosobowej grupy kombatantów 
walk z faszyzmem. 

Z!ote Krzyże Orderu Virtuti 
Militari z rąk prezesa zo 
ZBoWiD, gen. bryg. Tadeusza 
Pietrzaka otrzymali: płk w St. 
spocz. Stefan Liszko b. do- 
wódca 6 pułku ułanów w 1933 r. 
uczestnikow bitwy nad Bzurą, 
obrońca Warszawy, ppłk w st. 
spocz. Władysław Szwed b. 
dowódca 11 dywizjonu artylerii 
konnej w kampanii wrześniowej, 
którego szlak bojowy wiódł przez 
Bory Tuchoiskie, Kutno, Bzurę 
i Puszczę Kampinoską oraz Ste- 
fan Czerwiński I Tadeusz Taba- 
czyński. 

Krzyżę Srebrne Orderu Virtutł 
Militarj wręczono 10 kombatan- 
tom. 5 osób udekorowano Krzy- 
żami Partyzanckimi, a szereg in- 
nych — medałami bojowymi. 

W imienłu odznaczonych za za- 
szczytne wyróżnienie podziękował 


Stacja Dotlaniania Rzeki Wisły 
pod Oświęciniem pozwoli nam u- 
zyskać już obecnie jako pierwsze- 
mu państwu obozu socjalistyczne- 


ków, tle od tych dziedzin 
przemysłu, które dostarczają 
rolnictwu środków produkcji. 
Potrzebne są większe ilości 
maszyn i „nieśmiertelnych" 
części zamiennych, nawozów 
mineralnych, środków ochro- 
ny roślin, materiałów budo- 


wlanych itp. 

Niewielu chyba ludzi zdaje so- 
bie sprawę z tego no., że jed- 
nym z poważnych hamulców w 


rozwoju hodowli jest brak folii 
polietylenowej, która jest nie- 
zbędna do produkcji  kiszonek. 


Brak folii hamuje również pro- 
dukcję wczesnych it późnych wa- 
rzyw. Jednocześnie marnuje się 
co roku miliony worków po na- 
wozach, bo przemyst nie chce 
ich przerobić. Ten drobiazg ad- 
resujemy Ministerstwu  Frzemy- 
slu Chemicznego, o innych, nie- 
koniecznie ż tego resortu, nie- 
dziemy przypominać przy innych 
okazjach. (lb) 


Program działalnoś: I 
poci yczno-wychowawczej 


Spotkanie aktywu TWP 


(B) 15 bm, w Warszawie odbyło 
stę spotkanie kierowniczego akty- 
wu Towarzystwa Wiedzy Powszech- 
nej. w czaste którego dyskutowanu 
o roli i zadaniach TWP w najbliź- 


szych latach. 
Towarzystwo przygoiowuje się 
aktualnie da swego olejnego 


krajowego zjazdu. Zamierza się 
na nim przedstawić bogatszy niż 
dotychczas program działalności 
polityczno-wychowawczej TWP, 
oparty o wnioski niedawnej cen- 


tralnej narady aktywu partyj- 
nego, Chodzi m. in, o objęcie 
zakresem oddziaływania TWP 


większej ilości środowisk 1 bar- 
dziej aktywne rozwijanie wszel- 
kich form upowszechniania wie- 
dzy. 

Towarzystwo zamierza np. or- 
ganizować „studia wiedzy polity- 
cznej*, „wiedzy obywatelskiej", 
które umożliwią wymianę po- 
glądów na tematy polityczno- 
społeczne, stworzą lepsze warun- 
ki dla oddziaływania jdeowo- 
wychowawczego. W planach dzia- 
łalności jest szersza popularyza- 
cja wiedzy ekonomicznej I praw- 
nej. 

W spotkaniu uczestniczył ze- 
kretarz KC PZPR — Jerzy Łu- 
kaszewicz. (PAP) 


Handlu Obuwiem w Łodzi, z 


| 
I 
| 
| 
U 
| 
spore zapasy tego obuwia. które 


Guma, tworzywa 


Zmiany na rynku obuwniczym 


(Informacją własna) 


Łódź, w lipcu 


(P) Urlopy w przemyśle 0- 
buwniczym charakteryzują 
się tym, że na odpoczynek 
kieruje się nie tylko poszcze- 
gólne oddziały fabryczne, lecz 
nawet całe zakłady. Maleje — 
rzecz prosta — w tym czasie 
podaż obuwia. W bieżącym 
roku nie ma to istotnego zna- 
czenia dla rynku. Jego zaopa- 
trzenie, jak twierdzi Centrala 


niewielkimi wyjątkami, jest 
więcej niź dostateczne, pomi-- 
mo że sprzedaż obuwia skó- 
rzanego w pierwszym półro- 
czu była większa o 3 mln par, 
tj. o prawie 10 proc.-w po- 
równaniu z tym samym okre- 


sem ub. roku 

Nie ma np. kłopotu z obuwiem 
tekstylnczgumowym (tenisówki, 
pochalanki. trampki). Sytuacia w 
tej dziedzinie jest teraz diame- 
tralnie różna, niż w poprzednich 
Dawniej. gdy mniej 
produkowano. ludzie kupowali 
najwięcej tego obuwia zimą i 
wiosną. Obawiali się. że nie uda 
się go kupić w sezonie. Obecnie, 
w związku ze zwiększeniem pro- 


latach. go 


dukcji. podaż jest dostateczna. 
zmniejszyła się natoniiast sprze- 
daż obuwia gumcwego: wellina- 
tonów, botków, kaioszy itd. Hrzy- 
szyną — aura. Nie brło mokre) 
jesieni i mokrej wiosny. Zostały 


czeka na odpowiednią pogodę. 

Nie dopisała również sprzedaz 
obuwia ietniego. Handel "mógłby 
na co był przygotowany 
sprzedać 6 milion par więcej. 
Obuwie tekstylne letnie jest pro- 
duktem mody, zależy od tkanin 
trafnie dobranych fakturą i ko- 
lorystyką — głównie ze sztruksu, 
płótna żaglowego itd. 

Z obserwacji handlu wynika, że 
nastapił odwrót od obuwia filco- 
wego. W okresie niedoboru skó- 
rzanych kozaczków i obuwia sko- 
rzanego przemysł łilcowy u- 
zupełniał niedobory swoimi wy- 
robami, całofllcowym obuwiem 
względnie kombinowanym  (tilo- 
skóra), Tę produkcję zaniedba- 
no. Obecnie wytwarza się jeden 
tylko rodzaj filcowego obuwia, 
tzw. tatrzanki, poszukiwane 
przez starsze osoby. 


Włoch Pinto zwycięzcą MRS 


9 „Polskich Fiatów” 


(Telefonem 


(P) W sobotnie popołudnie 
na stadionie krakowskiej „Wi- 
sły” zakończyła się zacięta 
walka toczona od 13 bm na 
liczącej łącznie ponad 2600 km 
trasie Międzynarodowego $Sa- 
mochodowego Rajdu Polski. 


W indywidualnej klasyfikacji, 
według prowizorycznych obliczeń, 
bowiem oficjalne wyniki podane 
zostaną dopiero w niedzielę przed 
południem, zwyciężyła załoga fa: 
bryczna włoskiego „Fiata'* na wo- 
zie „Spider 124%: Raffaela Pinio 
z Luigi Macaluso przed zawodii:- 
kami NRF Walterem Roehriem i 
Jaachi:nem Bergerem jadącymi na 
„Fordzie Capri". 


Zespołowo tegoroczny rajd wy- 
grala rewelacyjna drużyna naro- 
dowa Zw. kadzieckiego, której 
pięć z sześciu „Moskwiczy 412* 
zameldowało się na mecie w Kra- 
kowie (szósty „„Moskwicz” adpadł 
na ostatnich dosłownie kilomet- 
rach przed metą). 


Wśród ekip fabrycznych naj- 
prawdopodobniej także zwyciężył 
iżewski „,Moskwicz** przed „„,Pol- 
skim Fiatem", 

Ze 107 samochodów, które wy” 
rustyły w czwartek na trasę do 
mety dojechało zaledwie 30 wo- 
zów. Oprócz katastrofy Sobiesla- 


go pierwsze efekty współpracy te- 
chniki z naturą, 
mgr inż. H. PRZYBYLSKI 
Warszawa 


Przedszkole prywatne sprawa społeczna 


Mieszkamy w nowym osiedłu 
„Sadyba'* w Warszawie, gdzie nie 
ma jeszcze przedszkola, a my nie 
mamy co robłć z małymi dzieć- 
mi. Przedszkola w najbliższym są- 
siedztwie pękają w szwach, W 
tej sytuacji, pojawienie się w 
sierpniu 13%! r. w osiedlu ogło- 
szenla, że „przyjmuje się zapisy 
dzieci do prywatnego przedszko- 
ła** było dla niektórych rodziców 
prawdziwyin uśmiechem losu. Pod 
wskazanym w ogłoszeniu adresem 
otrzymałiśmy następujace obiecan- 
ki: przedszkole prowadzić będą 
doświadczeni pedagodzy. opiekun- 
ka i kucharka. Do dyspozycji 12 
dzieci przeznaczone dwa pokoje 
18 1 10 m kw. Dzieciom oprócz 
opieki zapewniano 4 posiłki o 
wartości niezbędnej dla prawidło- 
wego rozwoju dziecka, rytmikę 2 
razy w tygodniu, opiekę iekar- 
Ską, dzieci starsze miały uczyć 
się języka obcego. Za ta wszyst- 
Ko rodzice mielł płacić 300 zł przy 
zapisywaniu dziecka i po 1000 zł 
miesięcznie, płatne za 2 miesiące 
z góry, 

A oto jak wygląda rzeczywistość. 
Przedszkałe miesci się przy al. 
Sobieskicjo 42 m. 92 i prówa- 
dzone jest przez ob. Jerzego Szcze- 
pańskiezn a personej stanowi za- 
trudniann oniekunka. Do przed- 
szkola przyjęta nie 12 a 24 dzieci, 
które przebywają, bawią się, spa- 
żywają posiłki i śpią na powlerz- 
chni ok. 253 m kw. Dziecj nie ma- 
ją rytmiki, opieki łekarskiej, nie 
są nawet uhezpieczone, O nauce 
języka obcego mowy nia ma, a 
o wyżywieniu dzieci trudno pisać 
bez oburzenia, Karmione są wy- 
łącznie zupami z torebek I kłus- 
kami w różnej formie. Dzieci na- 
sze bardzo często skarżą się na 
bóle brzucha, chorują na żałądki, 
wymiotują. 

Kiedy zaczęliśmy się orientować 
w działalności p. kierownika, po- 
prosiiśmy go o zorganizowanie 
zebrania rodziców. Niestety, p. 
kierownik do tego nie dopuścił. 
Na tablicy wywiesił bardzo su- 
rowy regulamin dla rodziców | in- 
formącję, że przyjmuje w piątki, 
da godz. 18. Jednocześnie zaczął 
unikać spotkań z nami. Jedynie 


między 1 a 10 każdego miesiąca 
jest osiągalny, ho w tych dniach 
przyjmuje wpłaty. Rodzice — in- 
truzi, którzy ośmielą się zwrócić 
p. kierownikowi uwagę na pewne 
sprawy, otrzymują jedno wyja- 
Śnienie: „to jest przedszkole pry- 
watne, komu się nie podoba niech 
zabiera swoje dziecko”. 


Ponieważ p. kierownik słyszał 
coraz więcej skarg od rodziców, 
zwłaszcza dzieci starszych, bo te 
potrafią już wszystko powiedzieć, 
usuwał z przedszkoła skarżące się 
dzieci a na ich miejsce przyjmo- 
wał młode dwuletnie, Pomima na- 
szych wielokrotnych telefonów do 
inspektoratu oświaty, san.-epid., 
wydziału zdrowia i wydziału fi- 
nansowego nie zainteresowano się 
działalnością tego przedszkola. 


1 podpisów z adresami 


RED.: Buliśmy na Sadybie w 
towarzystwie przedstawicieli Mi- 
nisterstwa Oświaty i Inspektoratu 
Oświaty dzielnicy Mokotów. Nie- 
stety nie udało nam się obejrzeć 
przedszkola prowadzonego przez 
p. Szczepańskiego. „Kierownik'' 
po prostu nie wpuścłę nas do 
mieszkanta. Kiedy mimo wielu 
uników p. Szczepańskiego doszło 
do rozmowy (rozmotta mprzepro- 
wadzona zastała na podwórku, za 
pawilonem sklepowum, gdzie p. 
Szczepański skrył się aby prze- 
czekać nosze „najście''*) zachou'ał 
się w sposób wyjątkowo aroaan- 
cki. Po kilku minutach monoloau 
„kierownika (nie pozwalał nam 
dojść do słowa, krzyk był jedy- 
nym jego argumentem w tej spra- 
włe), podczas którego usłyszaly- 
śmy wiele impertynencji pod 
swoim adresem. nas: rozmówca 
stwierdził. że nie będzie dałej 
prawadzłł rozmowy. wykręcił się 
na pięcie £ odszerił do jednego z 
sąsiadów, naprawiających nieopo- 
dał swój wóz. Tak skończyła się 
nasza wizyta. 

Zastanawiające, że człowiek, do 
którego wszyscy mają tak uele 
zastrzeżeń, przez cały rok, niele- 
galnie prowadził zakład wycho- 
wawczy i nikt mu w tym nie 
przeszkodził. Czekamy na decyzje 
właściwych instytucji. (maj) 


na mecie w Kraxowie 


z Krakowa) 


podczas rajdu zdarzyło się jeszcze 
kilka przykrych wypadków. 

M. in, (pod Jaszczurówką rozbił 
stą w sobotę jeden z naszych 
najlepszych kierowców, Adam) 
Smorawińskł, nie doznając na 
szczęście poważniejszych obrażeń. 
Wyleciała także z trasy fabryczno 
załoga FSQ Stranz-Jenner. Od- 
padł również w sobotę w nocy 
jeden z pretendentów do zwycięs' 
twa klasy seryjnych „Polskich 
Fiatów S-'* Włodzimierz Markows- 
ki na skutek usterek silnika, 

Sporo było podczas tegoroczne 
go MRS defektów, więcej jednak 
chyba zbędnego, nerwowego „SZAl- 
pania* jazdy poza granicą bez- 
pieczeństwa. Stąd tyle krdks, zjaz- 
dów do rowów... Ocena tn doty- 


czy nie tylko zresztą polskich 
kierowców. 
Fakt, że do mety nie dotarła 


ani jędna załoga z 11 jadących 
na „BMW*, że nie ukończyło 
MRS ani jedno „Volvo*, „Saab”, 
„Alfa Romeo* i „Lancia”, że z 
10 „Wartburgów'* ukończyło rajd 
tylko 3, że na 13 „Trabantów* 
na stadion „„Wisły”  dojechały 
trzy, a z 3 „Skod'** sklasyfiko- 
wano zaledwie jedną, pełniej, 
„arytmetycznie”, ilustruje sultces 
„Polskich Fiatów". 

Na 27 żerańskich samochodów 
9 ukończyło tegoroczny, najtrud- 
niejszy z dotychczasowych Rajd 
Polski, A gdyby nie błędy tak- 
tyczne, gdyby nie drobne, lecz 
dotkliwe często usterki technicz- 
ne sukces mógł być jeszcze 
większy. 

Włochowi Pinto, gdy zabrakło 
Zasady, Bienia, Smorawińskiego 
i Trombotto właściwie nikt nie 
mógł zagrozić w walce o pierw- 
sze miejsce. Ambitnie jadący Ro- 
bert Mucha. Krzysztof Komor-= 
nicki czy Jerzy Dobrzański na 
każdej próbie szybkości tracili 
wiele sekund: „Polski Fiat 125P* 
jest jednak zbyt słaby, by na- 
wiązać równotzędną walkę z fa- 
brycznie przygotowanym „,Spi- 
derem 12%'*. 

Niewiele jednak brakowało, aby 
Pinto stracił zwycięstwo i cenne 
punkty do mistrzostwa Europy, 
gdyż przez cały prawie czas za- 
grażał mu mało dotychczas zna- 
ny zawodnik z NRF  Roehrl 
świetnie jadący na mnielu odcin= 
kach specjalnych na „Fordzie 
Capri*. Dopiero  brawurowy i 
bezbłędny przejazd Plnto na pró- 
bie wyścigowej w Roztoce Wiel- 
kiej koło Krynicy, gdzie w trud- 
nych warunkach atmosferycz= 
nych, drogowych i terenowych 
Włoch rozwijał szybkość ponad 
120 km/godz, zapewnił mu pierw- 
sze miejsce w klasyfikacji gene- 
ralnej. 

Dzięki sukcesowi odniesionemu 
w MRS Pinto zgromadził naj- 
większą ilość punktów i prowa- 
dzi obecnie w Mistrzostwach Eu- 
ropy przed zasadą ł Francuzem 
Darniche. 

DARIUSZ 


PIĄTKOWSKI 


W dnłu 14 lipca 18573 r. 


Dobrze prosperuje przemysł o0- 
buwia domowego. Swoje powo- 
dzenie zawdzięcza dobrze pracu- 
jacemu zrzeszeniu producentów 
obuwia domowego przy zakła- 
dzie DBeFaDo w Bięqlszu Białej. 
Zrzeszenie rozwija produkcję no- 


wych wzorów, podnosi poziom 
jakości oraz wysłąd domowych 
papuci, których proaukcja prze- 


kroczy w b.r. 28 min par. 

Zbliża się sezon szkolny. Prze- 
mysł obuwniczy jast lepiej przy- 
gotowany do sezonu niż w ub. 
roku. Dostawy bowiem profi!ak- 
tycznego obuwia, tzw. juniorek 
będą o milion par większe... ale 
zarazem 0 700 tys. par mniejsze 
niż handel zamówił. Producenci 
— spółdzielnie inwalidzkie — o- 
biecują pokryć w pelni zapotrze- 
bowanie na ..juniorki" dopiero w 
przyszłym roku. 

Przemysł obuwniczy prawi- 
dłowo realizuje dostawy na 
sezon jesienno-zimowy. R7- 
nek otrzyma tyle obuwia je- 
sienno-zimowego, ile przed 
pół rokiem zamówił na tar- 
gach i giełdach. Ilość ta jed- 
nak może okazać się za mała, 
Ewentualne braki trzeba bę- 
dzie uzupełnić importem, o 
który już teraz handeł za- 
biega. 

Należy tu wspomnieć o zmia- 
rach. które nastapiły na śŚświato- 
wym rynku surowców skorza- 
nych. Coraz więcej produkuje się 
«kóropodobnych corlamów oraz 
innych surowców syntetycznych 
Go wyrobu obuwia. Rzecz to isto- 


tna w związku z podrożeniem 
bydlęcych skór na światowych 
rynkach. 

Stosunkowo korzystnie kształ- 
tuje się ostatnio sytuacja su- 
rowcowa w naszym kraju, w 
związku ze wzrostem hodowli 1 


dostaw świń. Więcej skór świń- 
skich otrzymają wyspecjalizowa- 
ne garbarnie do przerobu na po- 
pułarne welury. Obuwie ze świń- 
skiej skóry welurowej jest dzie- 
ki porowatości nigieniczne, dzię- 
ki ulepszonej technologii wypra- 
wy, wygodne w noszeniu. 
1. G. 


Plenarne obrady 
KW PZPR w Katowicach 


(P) 15 bm. odbyło się plenar- 
ne posiedzenie KW PZPR w Ka- 
towicach. W czasię obrad doko- 
nano oceny wyników gospodar- 
czych I półrocza oraz określono 
kierunki dalszej realizacji zadan 
społeczno - ekonomicznych przez 
zakłady pracy Śląska i Zagłębia. 
Bilans minionego półrocza jest 
pod każdym wzgiędem pomyślny. 
Zakłady przemysłowe podlegające 
$ najważniejszym resortom s= 
$twierdził w zagajeniu zastępca 
członka Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KW PZPR w Kato- 
wicach Zdzisław Grudzien 
dostarczyły w pierwszych 6 mie- 
siącach br. dodatkową produkcję 
wartości ponad 2,2 mld zł, wy- 
wiązując się prawie w 30 proc. 
ze swoich zobowiązań w tym 
względzie. 

Szczegółową analizę efektów e- 
konomicznyci i zachodzących 
zjawisk w gospodarce śląsko-za- 
głębiowskiej przedstawił  sekre- 
tarz KW PZPR — Tadeusz Pyka. 

Wysoki przyrost produkcji, nie 
notowaną dotąd dynamikę roz- 
woju, szybkie tempo pracy na 
budowach osiągnięto m. in. dzię- 
ki większej wydajności pracy, Do- 
bre wyniki uzyskali budowniczowie 
wielkich priorytetowych  zakła- 
dów. Prace budowlano-montażo- 
we przekroczyły 56 proc. planu 
rocznego. 

W czasie dyskusji 
szereg propozycji z myślą o ue 
zyskaniu jeszcze lepszych efek- 
tów w najbliższej przyszłości. 

Plenum postanowiło, że w naj- 
bliższym czasie w kilkuset zakła- 
dach «oj. katowickiego zostanie 
przeprowadzona ocena wyników 
tegorocznej pracy i określi się 
zadania w dziedzinie dalszego u- 
mocnienia rolt organizacji pai” 
tyjnych. (PAP) 


Od pioruna 
Pożar w PGR Żeleźnik 


(INFORMACJA WŁASNA) 


(P) 15 hm. w miejscowości Że- 
leźnik (paw. Strzelin), woj. 
wrocławskie, w czasie burzy wy- 
buchł pożar od pioruna. Spłonte- 
ła stodoła miejscowcgo PGR o 
kubaturze blisko 35 tys. m 
sześc. Straty wedlug wstęęu- 
nych obliczeń — wyniosły ponad 
200 tys. zł, Pożar gasiły 4 sek- 
cje straży. 

Tego samego dnia na stacji roć- 
rządowej w Białymstoku wybuciił 
pożar wagonu tipwarowego zała- 
dowancego bawelną. Wysokość 
strat i przyczynę powstania o- 
gnia ustala komisja, 

W Tykocinie (woj. blałostoc- 
kie) spallly się 4 stodolłv. Straty 
oblicza się na ek. 300 tys. zl. 

(CAD) 


Emerytki-pielęgniarki 


(P) W artykule „Przechowalnie 
szpitalne” pominięto w ostatnim 
zdaniu słowo „emerytki”. Zdanie 
powinno brzmieć: ..Może należa- 
łoby sięgnąć po kandydatki do 
frupy emerytek-pielęgniarek. bądź 
przedstawicielek innych zawo- 
dów” (...) 


zgłoszono 


po długich i ciężkich cierpieniach 


zmarła nasza ukochana Alama i Babusia 
S$. + P. 


IRENA Z KOBRZYŃSKICH TARNAWSKA 
I voto Oksza - Orzechowska 


Msza święta edbędzie się 18 lipca br. o godz. 14 yw kościaie 
św. Karola Boromieusza na Powązkach. po której nastapi wy- 
prowadzenie drogich nam zwłok do grobu rodzinnego. 


Córki, 


W dniu 12 lipca br. 


rmarł zasłużony dziennikarz, 


wnuki, Siostra, 
1 rodzina 


zięciowie 


długoletni 


pracownik Polskiej Agencji Prasowej 


Redaktor ANTONI POKORSKI 


o czym z głębokim smutkiem zawiadamiają 


PRZYJACIELE 


Pogrzeb odbedzie się w dnłu 17 lipca 15852 r, o godz. 12.00 ne 
Cmentarzu Komunzinym (dawny Wojskowyj na Powązkach. 
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Garbarnia 
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jest do końca 1975 r. (am) 


S$łuchamy 


dziennie, z tvm, że od 20 lip- 
ca — 7 ton. 


tu oddziału transportowego kam- 
binatu ,„„Radoskór”. 


1972 r. a dotyczącą podwyż- 
szenia zasiłków z ubezpiecze- 


wych od 15-tej do LT-tej przez 
cały lipiec br. we wśzystkie 


z szl ; ar. nia społecznego w razie cho- dni robocze. Oprócz powyż. 
SPO KŁ PO OIA robyv pracownika i przedłuże- szego przeprowadzane są 
nowa garbarnia — z jaką nad- nia urłopów macierzyńskich godzinach od L-tej w. każc ; 
ZRA7 (Dz. U. Nr 27 z 10.VII.1972 | dzień roboczy szkolenia dłą 

SUE: AYAME r. poz. 190 i 191) — wprowa- | referentów  zasiłkowych  za- 
— 17 ton. W tej chwili sta- dza stałe dyżury telefonu dla kładów pracy w świetlicy 


re garbarnie produkują dzien- 
nie 23 tony surowca bydlę- 
cego. Nowa garbarnia nato- 
miast produkować będzie +0 
ton. 

— Skoro jesteśmy już przy 


We wrześniu punkt sprzedaży 
biletów autobusowch MPK 


Oddziału Zakładu Ubezpie. 
czeń Społecznych, na których 
zostaną oni zaznajomieni 7 
obowiązującym od dnia 1 lip. 
ca br. sposobie , oblicza! 
zasiłków z ubezpieczenia spo- 


nowej garbarni, kilka slów na Problem trudności NASZA łecznego na wypadek'/ChiN 
temat — jaka to jest garbar- biletu autobusowego w poz by. 4 
nia, jakie posiada urządzenia, nych godzinach wieczornych 


cc nowego zostało wprowa- 
dzone — jak będą wyglądać 


w szczerym połu i moim zda- 
niem teren to był niekorzyst- 


trwa produkcja. Ale to co w 
garbarni już wykonano świad- 
czy o dużym naszym wspój- 


był już tematem niejednej no- 
tatki. Jak zostaliśmy zorien- 


MPK podjęła decyzję otwar- 
cia specjalnego punktu sprze- 


zabytkowej rogatki 


y Remont zabytkowej rogatki przy ul. Walczewskiego trzva 
Już od przeszło roku. Toteż z nieukrywaną radością powiła- 


Żakłady pracy, których 
pracownicy należą do Zwiąż: 
ków Zawodowych. a których 


Warszawiacy już mają - 


czu i kosztuje tylko ł0 zł. 
Masło sporządzane jest w 
40 prot. z oleju słoneczniko 


wego i w 45 proc. z olejów 


' 


. ki l ki R ZE wiadmość o wyznaczonym na ubiegłą środę odbiorze AC 4 dodatkiem 
i cchnicznym obiektu. Radość była jednak przedwczesna. Ko- mleka pełnego, lecytyny, cus 
ratdid 161EC G5o Uwaga — ulica Traugutta "misja zebrała się co prawda w wyznaczonym terminie, ale | kru i witamin. 


Program lokalny na falach sved- 
nich 202,2 i 188,2 m (lub 1594 kHz) 
oraż UKF 70,49 MHz. odbierany 
na wszystkich typach radioodbior- 
ników. 


niekezpieczna 
Przesunąć pasy przejścia 


bardzo szybko przerwała czynności odbioru. Przyczyna? O- 
gromna ilość usterek, od nierówych tynków. poprzez brak 
terakoty w pomieszczeniach sanitarnych. aż do braku drzwi 
wewnątrz budynku. Nowy i zarazem ostateczny termin odbio- 


1 

Nowy artykuł zyskał sobię 
bardzo dobrą opinię kons 
mentów i cieszy się w War 


MOE | zd L t szawie ogromnym  powodze: 
NIEDZIELA. 16 BM. ru rogatki wyznaczono na 28 sierpnia. niem. Postanowiliśmy 
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scrcu bliska” Vivat Sendomiria — 
aud. 7. Butwiłły 10.15 „Lato 
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'zyka i poczta 18.00 — Kielecki 


nawca usunie usterki, będzie się 
też odbywat rozruch mechanicz- 


— To są przeliczenia ieoretycz= 


W środę około południa u 
zbiegu ulic Traugulta, Wa- 
ryńskiego i Mickiewicza po- 
trącona została przez samso- 


gutta jest wyjątkowo niebez- 


pieczna i o wypadek łatwo. 


I pomyśleć tylko jak pra- 
cują nasi budowlani, Obiekt 
o kubaturze większego gara- 


mienia się najczęściej PTTK 
i Automobilklub Świętokrzy- 
ski. Na przypuszczeniach kto 


rzemieślników. Najwyższy 


ząpy* 
iać, kiedy artykuł pojawi się 
w Radomiu. Okazało się jed: 
nak. że radomscy handlowcy 


pów. 
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